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Światowy Kongres Zwolenników Pokoju
ir  kw ietniu  1949 roku

Interpelacja w Sejmie 
w sprawie odmowy 

zawarcia przez rząd Francji 
nowej umowy repatriacyjnej 

z Polską
Na wczorajszym posiedzeniu Sejmu 

wpłynęłai do lask i marszałkowskiej 
interpelacja posłów K lubów  Posel­
skich: Polskiej Zjednoczonej P a rtii
Robotniczej, Stronnictwa Ludowego, 
Stronnidtwa Demokratycznego, Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, S tron­
nictwa Pracy j  Katolicko-Społećzne- 
go K lubu  Poselskiego, do m in istra 
Spraw Zagranicznych w  sprawie u 
mowy repatriacyjnej z Francją. 

In te rp e la c ja  b rzm i ja k  następuje: 
N iże j podpisani posłow ie na Sejm 

Ustawodawczy R. P „  zaniepokojeni 
w iadom ościam i o odm owie Rządu 
Francuskiego zaw arc ia  z Polską no- 
w e j um ow y re p a tria cy jn e j i  o szyka­
nach, na ja k ie  narażone jes t wychodź 
tw o po lskie  w e F ra n c ji, w yraża ją  oba 
tvę co do w p ły w u  tych  wydarzeń na 
dalszy rozw ó j dobrych stosunków po l­
sko-francuskich.

W  zw iązku z tą sprawą zapytu je -

Odezwa Międzynarodowego Komitetu 
Łączności Intelektualistów

P A R Y Ż , 9.3 (P A P ). M ię d z y n a ro d o w y  K o m ite t  Łącznośc i In te le k ­
tu a lis tó w  w  o b ro n ie  p o ko ju , k tó r y  o b ra d o w a ł o s ta tn io  w  P a ryżu , o g ło ­
s ił nas tępu jącą  odezw ę do w s z y s tk ic h  o rg a n iz a c ji d e m o k ra ty c z n y c h  i  
w s z y s tk ic h  z w o le n n ik ó w  p o k o ju .

„M iędzynarodow y K o m ite t Łączności In te le k tu a lis tó w  w  obron ie pokoju, 
M iędzynarodowa Dem okratyczna Federacja K ob ie t i  n iże j podpisani in te le k ­
tua liści, działacze na po lu k u ltu ry , na uk i 1 sz tuk i oraz działacze społeczni —  
głosi odezwa —  zw racają uwagę na fak t, że z każdym  dniem  wzrasta niebez­
pieczeństwo zagrażające poko jow i m iędzynarodowemu.

W  szeregu k ra jó w  prasa, rad io  i lic z tii działacze ^ l i t y c z n i  s ie ją  o tw arcie  
wrogość i  n ienawiść do innych  k ra jó w  oraz prowadzą propagandę na rzecz 
now e j w o jny . Zam iast ograniczyć stan liczebny a rm ii i  zbro jen ia , czego 

można było  oczekiwać po zakończeniu w o jn y  św iatowej, prow adzi się n ie ­
poham owany wyścig zbrojeń, tw o rzy  b lo k i wojenne, stanowiące niebezpie­
czeństwo dla  pokojowego w spó łis tn ien ia  narodów. W  różnych krańcach 
św iata nadal płoną ogniska w o jny , wzniecone przede w szystk im  inge ren­

c ją  państw  obcych i  bezpośrednią akc ją  ich s ił zbro jnych.
Narody św iata n ie  chcą w o jny, nie chcą nowych k rw a w ych  o fia r  

i  okru tnych  zniszczeń. O bow iązkiem  wszystkich szczerych działaczy nauki, 
k u ltu ry , sztuk i, lite ra tu ry , obow iązkiem  wszystkich organ izac ji dem okra­
tycznych jes t energiczne i  jednom yślne wystąp ienie w  obronie poko ju  po­
m iędzy narodam i.

Zaniepokojen i działa lnością w rogów  pokoju, zwracam y się do w szyst- 
lch organ izacji dem okratycznych i  działaczy postępowych w szystk ich  k ra ­

jó w  do zw iązków  zawodowych, organ izacji kob ie t i  m łodzieży i  ich  m ię- 
zynarodowych zjednoczeń, do organ izacji chłopskich, spółdzielczych i  re l i-

10 bm. V  sesja 
Radj) Najwyższej Z S R R

M O SKW A 9.3 (PAP) 10 m arca zo­
stanie o tw a rta  p ią ta  sesja Rady N a j­
wyższej ZSRR w  sa li posiedzeń Ra­
dy na K rem lu

m y Ob. M in is tra , czyby n ie  zechciał r z t " H r!^ <nv> do organ izacji in te lek tua lis tów , uczonych, pisa-
wyjaśnić istotnego stanu rzeczy no I ™ Ai,™ • i T ’ t,ZIałaczy sztllk‘> demokratycznych posłów, występujących 
____ _- „ i .  __ ♦ _____ „  . - i w obronie nokom — 7, a n p ip m  ^  „ r  _____ ________ruszonych w yże j zagadnień,

Interpelacja przesłana została do 
Prezesa Rady M in istrów .

7 wybitnych Polaków  
znów wydalono z Francji

PARYŻ 9.3. (PAP) Siedmiu Pola 
kow  opuściło Paryż, k ieru jąc się do
k ra ju  po 2o latach tułaczki na obczy 
zme. Są to gom icy polscy, wydaleni 
z Francji za udział w  ostatnim straj 
ku. Jeden z wydalonych Ludw ik  Ry 
barczyik pe łn ił obowiązki prezesa Ra 
dy Narodowej Polaków we Francji 
w  Guesnain. Również czterej inn i: 
Tadeusz Dobrzał, Bolesław Smolarek 
Stefan. Hudowicz i  Kazim ierz Sas 
pe łn ili odpowiedzialne funkcje w  or­
ganizacjach wychodźctwa polskiego 
Dwaj in n i wydaleni — to Mieczy­
sław Marzec i  Jan Trzebiakowski, 
k tórzy podobnie ja k  Tadeusz Dobrzał 
z‘~ irvo'” ft1-i kierownicze stanowiska 
w  polskich sekcjach CGT. Rybarczyk 
Smolarek, Sas, Hudowicz. Dobrzał i  

la rzec b ra li udział we francuskim  
Ruchu Oporu, za co zosta li odzna­
czeni orderami francuskim i.
. R°óziny wysiedlonych przygotowu 
ją się również do wyjazdu.

Min. Świątkowski 
w  Pradze

PRAGA, 9.3. (PAP). W środę 9 b.m. 
przybył do Pragi m in is te r sprawied­
liwości dr. H. Św iątkow ski w  tow a­
rzystwie prokuratora Sądu N ajw yż­
szego prof. Patkowskiego. Gości pol­
skich pow ita li na dworcu praskim : 
czechosłowacki m in is te r spraw ied li­
wości dr. A. Cepicka w raz z wyższy 
m i urzędnikami swego , resortu oraz 
ambasador polski L. Borkow icz z 
członkami ambasady.

W czwartek m in is te r dr. Św iątków  
ski obecny będzie przy w ym ianie do­
kumentów ra ty fikacy jnych  polsko- 
czechosłowackiej umowy o wzajem­
nych stosunkach prawnych w  zakre­
sie spraw karnych i  obywatelskich 
oraz weźmie udział w  obradach pre­
zydium Mieszanej Polsko - Czechosło­
wackiej K om is ji Prawnej w  Pradze.

W alki 50 km od Nankinu
LONDYN 9.3 (PAP). Agencja Reu 

tera donosi z Nankinu, że vs środę
w obronie pokoju — z apelem o zwołanie w kwietniu bieżącego roku Świa­
towego Kongresu Zwolenników Pokoju, który by postawił sobie za cel zjed- lera
o b ro n v n o r “ n h ak tyw n ych  s il naroddw w c wszystk ich k ra jach  dla toczyły się w  odległości 50 km od

Nankinu w a lk i między wojskami 
Kuomintangu i  arm ią ludową.

Jedna z pierwszych

Ob. A nna Jasińska obsługuje jednocześnie 12 skręcarek w  fabryce , M e­
ta lu rg ia “  w  Radomsku. Ob. Jasińska jest przodow nicą pracy w  przemyśle 

m eta low ym  i  pracuje w  swym  zaw odzie przeszło 40 la t.

obrony jioko ju .
 ̂ W zywam y wszystkie w ym ien ione organizacje i  w szystk ich  postępowych 

działaczy, aby p rzy łączy li się do naszego apelu o zw o łan ie Światowego 
K° n w CSU ,Zw>le™ ik ™  P oko ju  za pośrednictwem  prasy lu b  lis tow nie .

W yrażam y głęboką nadzieję i  przekonanie, że wszyscy działacze demo­
k ra tyczn i i  organizacje poprą nasz apel i  wezmą czynny udzia ł w  pracach 
św iatow ego Kongresu Zw o lenn ików  P oko ju “ .

Odezwę podpisali:
Międzynarodowy Komitet Łączności Intelektualistów w obronie pokoju, M ię ­

dzynarodowa Demokratyczna Pederacja Kobiet/ Aragon, fes. ]can Boulier, Elia- 
ne Hrault, Jean Casocu, Aime Cesaire, Raymond Cogniat, Pierre Cot, Aime 
Cotto-n, Eugenie Cotton, Qabrielle Duchene, Paul Eluard, Justin Qodard, 
yves Par ge, Jredenc Joliot-Curie, Jrene Joliot-Curie, Pranoois, Cociere, Louis
Martin-Chauffier, Pablo Picasso, Marcel Prenant, Paul Rivet, pani Romain Rol­
land, Armand Salacrou, Elsa Priolet, Veroors, J. Crowtber, Mary Pritt, D. 
SV. Pritt, Kora Wooster, J. B. S. Haldane, D. Vernal, Ada Alessandrini, 
Massimo Bontempelli, Renato Quttuso, Quido Miglioli, Jsa Miranda4 Piętro 
Kenni, Camilla Ravera, Maria Maddalena Rossi, Cjiuseppe de Santis, Emilio 
Serení, Elio Vittonni, Howard Past, Ada Jackson, Albert Xahn, Jenny Welt- 
fish, Ella Winter. M . Szołochow, A. Padiejew, P. Piedosiejew, K . Popowa, 
S. Wawilow, Wanda Wasilewska, Annette Olsen, Martin Anderson Plexo. 
M m i Sverdrup Cunden, Andrea Andreen, Jerzy Borejsza, Jan Dembowski, Leon 
Kruczkowski, Eugenia Pragierowa, Jan Drda, Aneska Hodinova-Spurna, Jan 
Mukarzowsky, Bernard Kellcrman, Heinrich Mann, Otto Muschke Anna Se- 
ghers, Jean OCasey Jose Qiral, Elisa Vris, M ulk Rai Anand, Pablo Meruda 
Jorge Amado, Psat-Czang. '

W  kuiiietniu podpisanie 
paktu atlantyckiego?

WASZYNGTON, 9.3. (PAP). W śro 
dę sekretarz stanu USA Acheson 
oświadczył, że zaproponował uczest­
nikom rozmów w  sprawie ,.paktu 
północno _ atlantyckiego“ podpisanie, 
tego paktu w  Waszyngtonie. Projek­
towane jest podpisanie paktu w p ie r­
wszym tygodniu kw ie tn ia  rb.

W y m i a n a  d epesz  

z okazji II-ej rocznicy

sojuszu polsko -  czechosłowackiego
oraz
sprawozdanie z uroczystej 
akademi i  iu Warszawie 

na stronie 2-ej

Dr. Ant. Gregor
Minister Handlu Zagranicznego CSR

Czechosłowacja i  Polska  
p rzyk ła d e m

w spółpracy gospodarcze j
E D N Y M  z odcinków , na któ

Prezes N IK
Franciszek Jóźwiak- Witold

Wydajemy generalną batalię ciemnocie
Sejm o rządoujym  projekcie  

tualki z analfabetyzm em

iśow
W u  P I‘ -,C3 N a jw yższej Izby  K o n . 

w j orany wczora j przez Sejm  
(P. str. 3)

Nowy Komendant Główny M.O. 
gfin. Józef Konarzewski

6 'S adB ’ z ^ nc--rÓT  na wniosek m in i-
- -n-twa Publicznego u -

c h w a liij m usow ać gen. józ -fa Kona_

interesem narodu. Przeszkodą tą jest 
analfabetyzm , najcięższa ze wszystkich 
k lęsk społecfznych, ja k ie  odrodzone 
nasze Państwo Ludow e odziedziczyło 
w  spadku po be«po<wrotnie m in ionym  
ustro ju .

Ciemnota mas by ła  najlepszą gwa­
ra n c ją  panow an ia  klas w yzysku ją ­
cych. Nic jaskraw ie j nie obrazuje 
ohydy ustro ju  sanacyjnego, niż pro­
blem analfabetyzmu.

Spis ludności w  1931 r. stw ierdził, 
że 23,1 proc. ludności k ra ju  w w ieku 
powyżej la t IC nie umiało czytać, ani 
pisać.

O ficja lne statystyki — m ów ił dalej 
wicemin. Jabłoński — z ostatnich la t 
drugiej Rzeczypospolitej, wykazywa­
ły, że co na jm nie j 10 proc. dzieci w  
w ieku szkolnym było pozbawione do­
stępu do nauki, a 25 proc. absolwen­
tów, niżej zorganizowanych szkół 
w iejskich, okazywało się już przy po 
borze w ojskowym  analfabetami.

Mimo, że po w ojnie i  wyzwoleniu 
objęto w  Polsce Ludowej szkołami 
podstawowymi większy procent dzie­
ci, niż po tra fiła  to  zrobić Polska 
przedwrześniowa w  swym szczyto­
wym punkcie rozwoju a rok 1949 
przyniesie ostateczne zespolenie 
wszystkich ogniw sieci szkół podsta­
wowych, pozostaje jeszcze nieuregu­
lowany tragiczny spadek przeszłości, 
analfabetyzmu wśród młodocianych i 
dorosłych.

Uczy nas Len,:n, — mówi dalej w i­
cemin. Jabłoński — że z ana lfabeta­
m i n ie  budu je się socjalizm u. Wyższy 
us tró j sp raw ied liw ośc i społecznej zbu 
dawać może ty lk o  zb io row y w ys iłek  
św ia tłych  i  św iadom ych sw ej h is to ­
ryczne j r o l i  obyw ate li.
* Czas — oświadcza z naciskiem 

mówca — aby resztkom  ciem noty i 
M i i w  Komendantem G łów nym  zacofania wydać generalną batalię, 
yuiicgi Obywatelskiej zwalniając w gdyż Polska Ludow a nie  mloże cier- 
en sposob równocześnie z tego sta- pięć d łuże j na jhan iebn ie jsze j spuści® 

nowiska gca Franciszka Jóźwiaka i n y  sanacyjne j — analfabetyzm u. 
(Witolda), który wybrany został przez 1 Charakteryzując wnoszoną ’ przez 
^e jm  w  dniu 9 marca — prezesem • Rząd ustawę o społecznym obowiąz- 
Kajwyższej L b y  K on tro li Państwa, i ku bezpłatnej nauki analfabetów i

jV T  A  p ie rw szym  pu nkc ie  po rzą d ku  ob rad  na  w c z o ra js z y m  posiedzen iu 
^  S e jm u  'p o s ta w io n y  z o s ta ł rz ą d o w y  p ro je k t  u s ta w y  o l ik w id a c ji 
a n a lfa be tyzm u . O wadze p o d e jm o w a n e j a k c j i św iadczy ło  p rz y b y c ie  na 
o b ra d y  S e jm u  c z ło n kó w  R ządu z p re m ie re m  C yra nk ie w iczem  i  w icep re ­
m ie rem  K o rz y c k im  n a  czele. P r o je k t  u s ta w y  re fe ro w a ł w ic e m in is te r 
O św ia ty Jabłoński, poczem zabrało głos 8 mówców.
Na szlaku naszego marszu ku  lep- ~ t~ ------------------

szej socjalistycznej przyszłości — mó 1 półanalfabetów, w icem inister Jabłoń 
w ił wicemin. Jabłoński — pozostała ski w yjaśn ił:
przeszkoda, które j usunięcie jest ! Celem tej ustawy jest zupełna li- 
czymś więcej, niż najoczywistszym kw idacja problemu analfabetyzmu.

Rząd proponuje w  tym  celu powoła­
nie specjalnego pełnomocnika Rządu, 
k tó ry  będzie koordynow ał działalność 
władz państwowych i  samorządo­
wych oraz organizacji społecznych w  
zakresie w a lk i z analfabetyzmem.

Jednocześnie powołana będzie sze­
roka społeczna organizacja w a lk i z

analfabetyzmem, któ re j organami bę­
dą: Główna Rada Społeczna, działają 
ca przy pełnomocniku Rządu, Rady 
Wojewódzkie, Powiatowe i  Gminne.

W dalszym ciągu wicemin. Jabłoń­
ski analizuje szczegółowo p ro jek t 
ustawy.

Nauczanie analfabetów i  półanalfa­
betów odbywać się będzie:

1) na państwowych kursach, orga­
nizowanych i  prowadzonych z pole­
cenia pełnomocnika Rządu przez ku­
ra to rów  okręgów szkolnych,

2) na kursach organizowanych i 
prowadzonych przez zakłady pracy 
oraz organizacje społeczne ,a zatw ier 
dzonych przez pełnomocnika Rządu 
oraz

3) w  ramach specjalnej akcji, zor­
ganizowanej przez władze wojskowe 
dla analfabetów i  półanalfabetów, od 
bywających służbę wojskową.

(c. d. na s tr. 3)

r y m  p o m y ś ln y  ro z w ó j w za ­
je m n y c h  s to su n kó w  m ię d z y  Cze­
cho s ło w ac ją  i  P o lską  w  o s ta tn ic h  
dw óch  la ta c h  p rz y n ió s ł lu d o w i 
obu  p a ń s tw  n a jw ię k s z e  ko rzyśc i, 
je s t w sp ó łp ra ca  gospodarcza. Już  
w  le c ie  1947 r .  zosta ła  u m o w a  o 
p rz y ja ź n i i  w z a je m n e j po m ocy u - 
zu p e łn io n a  d o n io s ły m i u m o w a m i 
go spoda rczym i. Z os ta ła  z a w a rta  
d ług odys ta nsow a  u m o w a  o  czecho­
s ło w a c k ic h  dostaw acn  in w e s ty c y j­
nych , um o w a  o w y m ia n ie  to w a ­
ró w  i  ob rana zosta ła  Rada czecho­
s ło w acko  -  p o ls k ie j w s p ó łp ra c y  go 
spodarcze j, s tan ow iąca  n a jw y ż s z y  
o rgan  w s p ó łp ra c y  obu p a ń s tw  na 
w s ze lk ich  o d c in ka ch  go spo da rk i.

K o n k re tn e  w y n ik i,  k tó re  od te j 
p o ry  os iągn ię to , są n a p ra w d ę  b a r ­
dzo dobre. N a jw ię k s z y  postęp je d  
n a k  zaznaczy ł się w  w y m ia n ie  to ­
w a ró w . Całość im p o r tu  czechosło­
w a ck ieg o  z P o ls k i p o dn ios ła  się 
od 1946 r . do  1948 r .  z n is k ie j k w o ­
ty  27 m il io n ó w  k o ro n  do 2.035 m i­
lio n ó w  k o ro n  (16.280 m il io n ó w  zł). 
To sam o m ożna zauw ażyć p rz y  
eksporcie , k tó r y  p o d n ió s ł się., w  
ty m  sam ym  czasie z 141 m il io n ó w  
k o ro n  do 2.642 m il io n ó w  k o ro n  
(21.136 m il io n ó w  zł). Z w iększona  
w y m ia n a  to w a ró w  p rz y c z y n iła  się 
w  d u żym  s to p n iu  do  w y p e łn ie n ia  
p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  o ra z  do pod 
n ie s ie n ia  po z io m u  życ ia  w  obu 
pańs tw ach . J e ś li chodz i o  e ksp o rt 
z P o lsk i, to  przede  w s z y s tk im  w ę

„...Czechosłoiracko-polskiemu sojuszowi 
życzę wielu dalszych sukcesów’

Z olkazji drugiej rocznicy podpiea- 
nia pois.ko-czechosłowaakiego układu 
o przyjaźni i wzajemnej pomocy, 
premier Czechosłowacji Antoni Zapo- 
tooky złożył za pośrednictwem PAP 
następujące oświadczenie dla prasy 
polskiej:

7 AWAiRTY przed dwoma laty wkład 
“  o przyjaźni i wzajemnej pomocy po­

między Czechosłowacją a Polską ozna­
cza zasadniczy zwrot we wzajemnych’ 
stosunkach tych państw. Układ ten

Premier Czechosłowacji 
Antoni Zapotocky 

w 11-ą rocznicę podpisania 
paktu o przyjaźni 

i  wzajemnej pomocy

Po okropnych doświadczeniach

,9 9

stopniu do zbliżenia narodów naszych 
krajów. Stosunki te zapewniły wielkie 
obustronne osiągnięcia w dziedzinach 
politycznej, gospodarczej i kulturalnej.

Ze szczególnym zadowoleniem należy 
podkreślić szybki rozwój stosunków na 
polu gospodarczym i handlowym. Polo 
zenie geograficzne obu państw, ich 

produkcja i bogactwa naturalne przema­
wiają wręcz za jak najściślejszym soju- 
szerp i koordynacją, co może odbić się

Kł.u2enSi:huWślr y ' tyl,ko z Pożyci««1 dła mas pracujących hitlerowskich Nie- „ , ,w urwywołanej agresją nitnerowstach Nie- 0bu państw.

rzewskiego

stanowi dalsze ogniwo naszego bezpie­
czeństwa, opartego na sojuszu czecho- mlec' P° wyzwoleniu naszych krajów Nie jest rzeczą przypadku, że wkrót- 
stowacko-radzieekim, który jest funda- ^ ’zcz; radziecką i po objęciu wła ce ^  odzyskaniu wolności nawiązano
mentem naszej wolności i suwerenności. dzy w obu państwach przez masy pra- ścisłe przyjazne stosunki pomiędzy zwiaz 

W  okresie międzywojennym, stosunki cd|?ce' co s.<aio się możliwe dzięki ich zawodowymi, reprezentującymi w
czechosłowaoko-polskie nacechowane by- zdecydowanej i bezkompromisowej wal- 0bu państwach klasę robotnicza, 
ly nieufnością, potęgującą się aż do «  *  nazizmem, było jasne że dojdzie Wierzę, że współpraca i wzajemne sto 
otwartej wrogości. Powodów tego faktu do zmiany we wzajemnych stosunkach su,vki będą się nadal rozwijać pomyśl- 
naieży szukać w różnych interesach kia pomiędzy Czechosłowacją a Polską. nie we ‘ wszystkich dziedzinach, prowa- 
sowyoh warstw rządzących w obu pań- Jeżeli dokonamy dzisiaj bilansu sto- dząc do najściślejszego i najszczerszego 
stwach. Podczas gdy burżuażyjno-demo-' sumków czechosłowacko -  polskich od sojuszu obu państw. Sojusz ten będzie 
kratyczna Czechosłowacja opierała się chwili zawarcia układu przed dwoma odgrywać z biegiem czasu coraz wiek- 
zasadniczo o kapitalistyczne kraje Za- laty, dojdziemy do radosnych wniosków. Szą rolę na froncie pokoju i postępu 
chodu, z którymi wiązały ją wspólne i.n Układ ten nie tylko zabezpiecza oba w oparciu o najkonsekewntniejszego' bo 
teresy polityczne i gospodarcze, to Pol pansttwa przed agresją naszego współ- jowniika i obrońcę tego frontu naszego 
sika, szczególnie pod wpływem rene- nego wroga, me tylko gwarantuje współ wspólnego przyjaciela i sojusznika — 
gata socjalizmu Piłsudskiego, zaczęła ną obronę granic na Szumawie i Odrze, Związek Radziecki
prowadzić własną politykę imperiailistycz lecz umożliwił zawarcie szeregu donio- W  tym duchu życzę czechosłowacko- 
ną. Zapłaciły za to oba państwa. Nie slych umów gospodarczych i kultura!- polskiemu sojuszowi wiele dalszych suk 
uchronił Polsiki ipolsko-nicmieckt pakt o nych między obu państwami. Wzajemne cesów.
nieagresji z roku 1934, nie mówiąc już stosunki na wszystkich odcinkach na- (Oświadczenie m in is tra  spraw  za- 
o tym, że pakt ten miał niemały wpływ szego życia doszły do niebywałych roz- granicznvch Czechosłowacji dr. 
na haniebne decyzje monachijskie. miarów i przyczyniły się w znacznym Clementisa na str. 2-ej)

g ie l i  in n e  su ro w ce , a zw łaszcza do 
s ta w y  m ięsa i  w  ogó le  żyw n ośc i, 
szczegó ln ie  na  w io s n ę  i  w  lec ie  
1948 r ., p o m o g ły  C ze cho s łow ac ji 
opanow ać t ru d n ą  s y tu a c ję  ż y w ­
nośc iow ą; ze s tro n y  Czechosło­
w a c ji,  op rócz  d o s ta w  in w e s ty c y j­
n ych , b y ły  —  ja k  sądzę —  dosta­
w y  o b u w ia  d la  P o ls k i —  p rz y k ła ­
dem  p o z y ty w n e j w s p ó łp ra c y  gospo 
da rcze j.

R ada w s p ó łp ra c y  gospodarcze j 
zeb ra ła  s ię  w  p rze c ią g u  1948 ro k u  
d w u k ro tn ie  na  pos iedzen iach w  
P radze  i  w  W arszaw ie . N a d ru g im  
z n ic h  zo s ta ły  u c h w a lo n e  „T e z y  
o p o g łę b ia n iu , rozsze rzan iu  i  w zm o  
cn ie n iu  gospodarcze j w s p ó łp ra c y  
cze ch o s ło w a cko -p o lsk ie j“ . W  tezach 
ty c h  s ta ją  p rze d  obu  s tro n a m i n ie  
ty lk o  zadan ia  da lszego rozszerza­
n ia  w y m ia n y  to w a ro w e j w  p rz y ­
sz łych  la ta c h , lecz są w  n ic h  ró w ­
n ież  z a w a rte  k o n k re tn e  zadan ia  
d la  w s p ó łp ra c y  na w s z y s tk ic h  od­
c in ka ch  g o spo da rk i. S p e łn ie n ie  
ty c h  zadań je s t s łuszn ie  p o jm o w a ­
ne ja k o  w a ż n y  w a ru n e k  da lszego 
zw iększen ia  h a n d lu  m ię d z y  ob y ­
dw om a  p a ń s tw a m i.

N ie z a le ż n ie  o d  do tychczaso w ych  
postępów , p rz e ja w ia ją c y c h  s ię  w  
ro z w o ju  w y m ia n y  to w a ro w e j, P o l­
ska i  C zechos łow acja  p rz y  p rz e p ro  
w a d za n iu  sw e j w s p ó łp ra c y  gospo­
da rcze j m a jeszcze d u ż y  szm at d ro  
g i p rze d  sobą. J a k ie  są w id o k i na 
dalsze po s tępy  te j p racy?

Je że li d o p ie ro  w p ro w a d z e n ie  u -  
s tro ju  lu d o w o  -  de m okra tyczn e g o  
w  o b u  p a ń s tw a ch  u m o ż liw iło  s tw o  
rże n ie  m ię d z y  C zechos łow acją  i  P o l 
ską p rz y ja c ie ls k ie g o  i  so juszn icze­
go s tosu nku , to  je s t oczyw is te , iż  
ro z le g ła  w sp ó lra ca  gospodarcza 
m ię d z y  ty m i p a ń s tw a m i zosta ła  
u m o ż liw io n a  d o p ie ro  p rzez ic h  p la  
n y  gospodarcze. D o p ie ro  na podsta  
w ie  p la n u  b y ło  m o ż liw e  re a ln e  u -  
s ta le n ie  p o trz e b  im p o r to w y c h  i  eks 
p o r to w y c h  na  k i lk a  la t  n a p rz ó d  
ta k , a b y  m og ła  b y ć  z a w a rta  d łu g o ­
te rm in o w a  u m o w a  h a n d lo w a . T a k  
sam o n a jp ie rw  m uszą b y ć  o p ra c o ­
w a ne  p la n y , a b y  m ożna b y ło  ob - 
m yś leć  ic h  k o o rd y n a c ję .

Lecz  p la n y  o b u  p a ń s tw  są n ie  
ty lk o  n ie z b ę d n y m  w a ru n k ie m  
w s p ó łp ra c y  gospoda rcze j, a le  są 
n a jw a ż n ie js z y m  c z y n n ik ie m , k tó ­
r y  s ta n o w i o  c a ły m  je j p rze b ie g u , 
gdyż p la n y  te  o b e cn ie  z a ró w n o  
w  C ze cho s łow ac ji, ja k  i  w  Polsce de 
c y d u ją  o c a ły m  ż y c iu  gospoda r­
czym . P e rs p e k ty w y  da lszego ro z ­
w o ju  w s p ó łp ra c y  go spoda rcze j u -  
w y p u k la ją  s ię  n a jle p ie j p rz y  p o ­
ró w n a n iu  g łó w n y c h  p o d s ta w  p la ­
nu  p ię c io le tn ie g o  w  C zechos łow a­
c ji,  k tó r y  ro zp oczyn a  s ię  z począ t­
k ie m  b ieżącego ro k u ,  z p o d s ta w a - 
m i p rz y s z łe g o  p la n u  sześc io le tn ie ­
go, o ile  z o s ta ły  ju ż  u s ta lo n e  i  og ło
szone.

(dokończenie na str. 2)
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N ic  nas n ie d z ie li
VX,7 le le  je s t w  naszym redakcy jnym  

kalendarzu dat, zaznaczonych 
czerw onym  ołów kiem , dat zw iąza­
nych  z jakąś ważną rocznicą, ze świę 
tern tego czy innego zaprzyjaźnione­
go k ra ju . .W  d n iu  oznaczonym czer­
w onym  o łów kiem  ukazują się w  pra 
sie okolicznościowe a r ty k u ły , a d y ­
p lom aci zainteresowanych państw  
sk łada ją  sobie w za jem n ie  k u rtu a z y j­
ne w iz y ty . T a k i is tn ie je  u ta rty  już 
zwycza j na całym  świeeie.

Są jednak daty, k tó rych  n ie  można 
zbyć ty lk o  a rty k u ła m i czy dyp lom a­
tycznym i w izy ta m i. Te da ty są tak  
b lis k ie  sercu każdego Polaka, są tak  
głęboko w y ry te  w  naszej pam ięci, że 
przekracza ją ram y dyplom atycznej 
k u rtu a z ji.

Taką w łaśnie datą jest przypadająca 
na dzień 10 bm. druga rocznica pod­
p isan ia  uk ładu  p rzy jaźn i i  w za jem ­
ne j pomocy m iędzy Polską a Czecho 
Słowacją. Bocznicę tę św ięc i dz is ia j 
radośnie zarówno Polska, ja k  i  Cze­
chosłowacja, w idząc w  n ie j św ięto 
zw ycięstw a p rzy jaźn i dwóch b ra t­
n ich , bezpośrednio sąsiadujących ze 
sobą narodów, k tó re  po la tach w ro ­
g ich  stosunków w s tą p iły  wreszcie na 
drogę wieczystego sojuszu.

- Choć wspólność in teresów  po lsko- 
czechosłowackich w yda je  się rzeczą 
oczyw istą i  bezsporną, p o lsk i rząd 
sanacyjny z jedne j, a szowinistyczne, 
reakcyjne elem enty czechosłowackie 
z d ru g ie j strony, czyn iły  wszystko, 
aby cba narody ze sobą poróżnić, aby 
w zn iec ić  antagonizm y, w yw o ływ ać 
spory i  zaostrzać wzajem ne stosunki 
sąsiedzkie. P o lityka , prowadzona w  
okresie m iędzyw ojennym , odwraca­
ła  uwagę narodów  P o lsk i i  Czecho­
s łow ac ji od w spó ln ie  zagrażającego 
im  niebezpieczeństwa n iem ie ck ie j a - 
gres ji. P o lity k a  ta s tw orzy ła  p a ra ­
doksalną Sytuację, w  k tó re j Polska i 
Czechosłowacja, dw a b ra tn ie  k ra je  
słow iańskie , związane ze sobą położę 
n iem  geograficznym  i  w a run kam i e- 
kenom icznym i, posiadające swe daw 
ne tradyc je  p rzy jaźn i i  oba jednako 
wo narażone na niebezpieczeństwo 
n iem ie ck ie j in w a z ji, p ro w a dz iły  
przez d ług ie  la ta  m iędzywojenne sa­
mobójczą p o lity k ę  w za jem nej w ro ­
gości.

Zw ycięstw o dem okrac ji ludow ej w  
obu państwach, op ie ra jących się na 
sojuszu ze Z w ią zk ie m  Radzieckim , 
po łożyło kres te j walce, narzuconej 
przez obce narodow i in te resy rod z i­
m ych i  zagran icznych kap ita lis tów , 
zabójczej d la  obu k ra jó w . Na zaw­
sze zam kn ię ty został okres sztucznie 
wznoszonych ba rie r, okres n iep rzy - 
jaźn i.

Z aw a rty  w  m arcu 1047 ro k u  uk ład 
łączy ze sobą Polskę i  Czechosłowa­
cję —  w raz z ca łym  obozem demo­
k ra c ji, poko ju  i postępu — w  dąże­
n iach do zapobieżenia now e j agresji 
ze strony N iem iec lu b  ich  sprzym ie­
rzeńców.

Przem iany, ja k ie  zaszły w  Czecho­
s łow acji w  prze łom ow ych dn iach lu  
tego 1948 roku , jeszcze ba rdz ie j po­
g łę b iły  wzajem ną p rzy jaźń  i  w spó ł­
pracę polsko _ czechosłowacką.

Realizując tra k ta t o p rzy ja źn i i 
wza jem nej pomocy Polska 1 Czecho­
słowacja zaw arły  następnie szereg 
umów, k tó re  pog łęb iły  i  rozszerzyły 
wzajem ną współpracę. Są to : umowa 
o w ym ia n ie  k u ltu ra ln e j, um owa o 
w spó łdz ia łan iu  gospodarczym, um o­
w a społeczna, um owa p raw n icza  itp . 
Szczególną wagę posiada współpraca 
gospodarcza, ta k  nieodzowna w  okre 
sie odbudowy zniszczonego k ra ju  i 
tw orzen ia  nowego us tro ju . W yraża 
się cna m. in . w  koo rdyn ac ji p lanów  
produkcy jnych , w  udostępnien iu  Cze 
chcsłow acji korzystan ia  z  po lsk ich  
po rtó w  ba łtyck ich  itp . W spółpraca 
ta rozszerza się stałe, a os ta tn io  zna 
lazła s iln ą  bazę w  postaci Rady Wza 
jem ne j Pomocy Gospodarczej k ra jó w  
dem okracji ludow e j I Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.

TJklad polsko -  czechosłowacki jes t 
w  łańcuchu naszych uk ład ów  z k ra ­
ja m i dem okrac ji ludow e j 1 Z w iązku  
Radzieckiego jednym  z n a jw a ż n ie j­
szych ogn iw . D z is ia j, gdy ca ły  nasz 
k ra j św ięc i uroczyście Tydz ień  P rzy 
ja źn i Polsko - Czechosłowackie j — 
rocznica zaw arcia uk ład u  je s t jesz­
cze jednym  powodem do radości, że 
m in ą ł okres różn ic , że n ic  nas już  
n ie  dz ie li, a wszystko łączy.

(D. R.)

Dziś wszystko nas łączy i zbliża
Uroczysta Akadem ia in  W arszaw ie  

tu 2-gą rocznicę sojuszu 
polsko-czechosłowackiego

W  d n iu  9 b.m - w  p rze dd z ień  2 -e j ro c z n ic y  za w arc ia  p o lsko  - czecho­
s łow ack iego  p a k tu  p rz y ja ź n i i  w z a j em nej po m ocy od b y ła  się w  T ea trze  

P o ls k im  W W arszaw ie  u ro c z y s ta  a k  adem ia zo rg an izow an a  przez T o w . 
P rz y ja ź n i P o lsko -C ze ch o s ło w a ck ie j.________________

W y m i a n a  d e p e s z
id  drugą rocznicę paktu polsko - czechosłowackiego j

W drugą rocznicę podpisania pak-1 W ierzę głęboko, że p rzy jaźń  nasza1 
tu  polsko-czechosłowackiego wym ię- ' będzie się córa® ba rdz ie j pogłębiać i  | 
niono między Warszawą i  Pragą na-
stępujące depesze:

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław  
B ie ru t, P rezydent Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j —  Warszawa.
Z  okaz ji roczn icy podp isan ia cze­

chosłowacko -  po lsk ie j um ow y o przy 
ja źn i ł  w za jem ne j pomocy, przesyłam  
Panu, Panie Prezydencie, Pańskiem u 
Rządowi oraz całem u społeczeństwu 
po lsk iem u uprze jm e i  serdeczne po­
zdrow ien ia .

Jestem głębeko przekonany, że u- 
m ow a ta, stanow iąca żywą w ięź m ię ­
dzy naszym i k ra ja m i, będzie z każdym  
rek iem  coraz ba rdz ie j zacieśniana 
prze* pogłęb ian ie  wszechstronnej 
w spółp racy w  duchu n ierozłącznej 
p rzy jaźn i n ie  ty lk o  z korzyścią na ­
szych narodów, ale rów nież i  wszy­
s tk ich  k ra jó w  m iłu ją cych  pokój, k tó ­
re  ja k  nasz w spólny, potężny sojuzs- 
n ik , Zw iązek Socja listycznych Repu­
b l ik  Radzieckich, dążą do zabezpie­
czenia trw a łego  poko ju  w  ca łym  świe
CÍ 6

(—) K L E M E N T  G O TTW A LD ,
Prezydent Republiki 
Czechosłowackiej“

*  *  *

„Jego Ekscelencja p. K lem ent 
Gottwald, Prezydent Republik i Cze 
chosłowackisj — Praga.
Proszę Pana —  Panie Prezydencie— 

o p rzy jęc ie  m oich serdecznych p o w in  
szewań w  zw iązku z drugą rocznicą 
podp isan ia uk ładu  o p rzy ja źn i i  w za­
je m ne j pomocy m iędzy Polską a Cze­
chosłowacją, ja k  rów nież serdecznych 
życzeń dalszego um ocn ien ia  naszego 
sojuszu, stanowiącego trw a łą  rę k o j­
m ię  pomyślnego rozw o ju  i  szczęśli­
w e j przyszłości naszych narodów.

(—) B O LE S ŁA W  B IE R U T “
. *  *  *

„Jego Ekscelencja p. Józef Cyran 
kisw icz, Prezes Rady M in is trów  — 
Warszawa. !
Doświadczenia, p ierw szych dwóch ¡ 

la t, od podp isan ia czechosłowacko-pol- 
sk le j um ow y o p rzy ja źn i i  wzajem nej 
pcmcey, po tw ie rdza ją , że um ow a na ­
sza, k tó re j rocznicę dziś uroczyście 
obchodzim y jest owocem żyw e j p rzy ­
ja ź n i lu du  polskiego i  czechosłowac­
kiego i, że wzajem na nasza w spó łp ra ­
ca, oparta o ten bra tn i zw iązek, jest 
bardzo skuteczna i  obiecująca.

W  k ilku  wierszach
— Z  o k a z ji  M ię d z y n a ro d o w e g o  D n ia  

K o b ie t, p re m ie r  Z a p o to c k y  w y g ło s ił  p rz e ­
m ó w ie n ie  p rzez  ra d io , w  k tó r y m  w e z w a ł 
m a s y  k o b ie t p ra c u ją c y c h  do z m o b iliz o ­
w a n ia  s ię  d la  d o b y - p ań s tw a  i  n a ro d u .

— D z ie k a n  k a te d ry  C a n te rb u ry , H e w ­
le t t  Johnson , w y s tą p ił  8 m a rc a  na  w ie c u  
w  CJapson, z o rg a n iz o w a n y m  p rz e z  T o - 
w a rz y s .w o  P rz y ja ź n i A n g lo  -  R a d z ie c k ie j. 
J o hn so n  p rz e c iw s ta w ił p o l i ty k ę  p o k o jo w ą  
z.'.vic.aku R ad z ie ck ie g o  — p o lity c e  w o je n ­
n e j k ó ł  rzą dzą cych  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n ych -

— W  k o p a ln i B e th u n e  (d e p a rta m e n t 
Fas de Calais F ra n c ja ', zd a rzy ł s ię  zno ­
w u  śm ie rte l-n y  w ypadek, k tó re g o  o f ia rą  
p a d ł g ó rn ik  - .po lski. L u d w ik  Jeża.kow sk i. 
Je s t to  ju.ż 8 -m y w y p a d e k  te g o  ro d z a ju  
od  p o c z ą tk u  ro k u , k tó re g o  o f ia rą  je s t 
g ó rn ik  p o ls k i.

♦
— a3 bm.. odb ę d z ie  s ię  w  sa li P le y e la  

w  P a ry ż u  p re m ie ra  f i lm u  p o ls k ie g o  „ U l i ­
ca G ra n ic z n a “ , P a tro n a t nad  p re m ie rą  
o b ją ł  a m ba sa d o r R .p . w  P a ry ż u , J e rz y  
P u tra m e n t.

— ftad a  G ospodarczo  - S połeczna O N Z
p rz e rw a ła  w to rk o w e  pos iedzen ie  ce lem  zo 
b a -ze r.ra  f i lm u  „O s ta tn i e ta p “ . Na sa li
b y ! i c h e " -  c z ło n k o w ie  R ady , w y ż s i u rzę - 
d n  c y  O K I  i  p rz e d s ta w ic ie le  z a g ra n icz ­
n y c h  ć e i-  sw ji. F i lm  w y w a r ł  w ie lk ie  w ra -  i 
zen ie  na obecnych

wzm acniać dla dobra i  rozw o ju  na­
szych narodów  i  trw a łego  zabezpie­
czenia ich  w olności oraz, że będzie 
stanow ić zawsze pozy tyw ny w k ła d  dla  
zapew nienia wszechświatowego poko­
ju .

(—) A N T O N IN  ZAPO TO C KY,
Prem ier Rządu 

Republik i Czechosłowackiej“ .
♦ * ♦

„Jego Ekscelencja Pan A n to n in  
Zapbłocky, Prezes Rady M in is trów  
— Praga.
W  drugą rocznicę podp isan ia um o­

w y  sojuszniczej polsko-czechosłowac­
k ie j pozwalam  sobie przesłać Panu — 
Panie Prem ierze —  w  im ie n iu  w łas­
nym  i  Rządu Rzeczypospolitej, n a j­
lepsze życzenia.

Z radością stw ierdzam , że w  roku  
ub ieg łym  zacieśn iliśm y jeszcze b a r­
dzie j w ięzy łączącej nas p rzy jaźn i i 
pog łęb iliśm y naszą współpracę w  dzie 
dż in ie  po lityczne j, gospodarczej i  k u l­
tu ra lne j.

Jestem przekonany, że sojusz nasz 
będzie coraz ba rdz ie j owocny d la  na 
szych zaprzy jaźn ionych k ra jó w , że bę 
dzie w  dalszym  ciągu cennym  o g n i­
wem  zacieśniającej się w za jem nie 
w spółp racy i  p rzy jaźn i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j i  Z w iązku  R adzieckie , 
go —  że będzie rosnącym  w kładem  na 
szych narodów  do spraw y trw ałego 
pokoju,

(—) JO ZEF C Y R A N K IE W IC Z “ .
♦ * +

„Jego Ekscelencja Pan Zygmunt 
Modzelewski, M in is te r Spraw Za­
granicznych — Warszawa.
Z  o ka z ji d ru g ie j roczn icy  podpisa­

n ia  czechcsłowacko-ipolskiej um ow y o 
p rzy jaźn i i  w za jem nej pomocy proszę 
Pana — Panie M in is trz e  —  o łaskawe 
przekazanie społeczeństwu b ra tn ie j 
sojuszniczej P o lsk i m oich  najserdecz­
nie jszych pozdrow ień wra® z życze­
n ia m i dalszego pom yślnego rozw o ju  
w za jem nych stosunków na po lu p o li­
tycznym , gospodarczym i  k u ltu ra ln y m .

Jestem głęboko przekonany, żc 
współpraca nasza u boku naszego 
wspólnego w ie lk ieg o  so jusznika — 
Z w iązku  Radzieckiego, będzie się co­
raz pom yś ln ie j ro z w ija ła  w  duchu 
serdecznej p rzy ja źn i i  porozum ien ia  z 
korzyścią d la  dzie ła powszechnego po 
ko ju  i  zabezpieczenia szczęśliwej p rzy  
szlości naszych narodów.

(— ) D r. V L A D IM IR  CLE M E N TIS , 
M in iste r Spraw Zagranicznych 

Republiki Czechosłowackiej.“
+ » *

Na akademię p rzyby li wicemarszał 
kow ie Sejmu Zambrowski, Szwalbe 
i Barcikow ski, marszałek Polski M i­
chał Żym ierski, m in istrow ie Modze­
lewski, Wolski, Radkiewicz, Dybow­
ski., Podedworny, Rapacki, Rabanow- 
ski, Szymanowski, M ichejda i  Rzy 
mowaki, podsekretarz Stanu w  Pre­
zydium Rady M in is trów  Berman, w i­
cem inistrow ie Spychalski i  Wysocki.

W loży dyplomatycznej za ję li m ie j­
sca ambasadorowie ZSRR, Jugosła­
w ii, Czechosłowacji i  B u łgarii, posło 
w ie Hiszpanii, Izraela i Szwecji oraz 
charge d'affa ires Rum unii.

Salę w yp e łn ili szczelnie robotnicy 
warszawskich fab ryk  i  zakładów pra ­
cy, przedstawiciele s tronn ic tw  po li­
tycznych oraz organizacji społecz­
nych.

Po zagajeniu akademii przez pre­
zesa Tow. P rzyjaźni Polsko-Czecho­
słowackiej min. Raba newskiego za­
b ra ł głos przewodniczący KCZZ po­
seł Edward Ochab.

„Uroczystości „Tygodnia Przyjaźni 
Polsko - Czechosłowackiej“  są ze­
w nętrznym  jvyrazem głębokich uczuć 
braterstwa, mocnej spó jn i ideologicz­
nej, zbieżności interesów państwo­
wych i wspólnoty celów politycznych 
łączących nasze narody“ .

Przechodząc do omówienia krzep­
nącego ogólno-światowego fron tu  w a l 
k i  o pokój przeciw  im perialistycznym  
podżegaczom w ojennym  mówca 
stw ierdził: „W  obliczu prow okacji i  
histerycznych aw antur anglosaskich 
im peria lis tów  polskie, czeskie i  s ło -! 
wackie masy robotników , zorganizo­
wane w  potężnych związkach zawo­
dowych będą pracować ze zdwojoną 
energią nad zakończeniem odbudowy 
i  coraz szerszą rozbudową naszej go­
spodarki narodowej, nad pomnoże­
niem s ił naszych R epublik nad zac"eś 
nieniem węzłów przyjaźni z ZSRR i 
innym i k ra ja m i dem okracji ludowej.

P R Z E ŁO M  W  S TO SU N KAC H  
( G OSPO DARCZYCH 1

Na mównicę wstępuje m in. Stefan 
Jędrychowski.

„P rzyjaźń polsko-czechosłowacka — 
powiedział on — tk w i korzeniam i w  
najlepszych, najbardziej postępowych 
tradycjach obu narodów. K a p ita łi- 
styczno-obszarnicza Polska i  kapita- 
listyczno-agrarystyczna Czechosłowa­
cja nie mogły jednak znaleźć wspól­
nego języka. O przełomie ja k i nastąoił 
w  stosunkach gospodarczych między 
naszymi, k ra jam i po drug ie j w o jn ie  
św iatowej świadczy fakt, że w  r. 1948 
obroty polsko-czechosłowackie osiąg­
nęły sumę blisko 100 m ilionów  dola­
rów. Rozwój przedwojennych stosun­
ków polsko-czechosłowackich hamo­
w any by ł zależnością obu k ra jó w  od 
międzynarodowego kap ita łu  finanso­
wego oraz handlową zależnością od 
Niemiec.

Dziś wszystko nas łączy, wszystko 
nas zbliża. Polsko - czechosłowacka 
współpraca gospodarcza — oświad­
czył następnie m in. Jędrychowski — . 
łączy się nierozerwalnie z sojuszem 
politycznym  między naszymi k ra ja  
m i i  z ożywioną współpracą k u ltu ­
ralną.

W Y M IA N A  K U L T U R A L N A

Z kolei glos zabrał w icem inister 
Oświaty dr. H enryk Jabłoński, k tó ry  
powiedział m. in.:

Konwencja ku ltu ra lna  polsko -cze­
chosłowacka przynosi już dziś .olbrzy 
mie osiągnięcia w  dziedzinie nauki, Lich przeobrażenia.

oświaty, lite ra tu ry , sztuki, radia, f i l ­
mu, prasy i  k u ltu ry  fizycznej. Przede 
w szystkim  w ym ienić należy coraz 
żywszą wym ianę młodzieży na wszyst 
kich szczeblach nauczania.

Zacieśnia się też współpraca na­
szych wyższych uczelni na polu ściśle 
naukowym.

W A LC Z Y M Y  W SPÓ LN IE  
O T R W A Ł Y  PO KÓJ

W itany serdecznymi oklaskami na 
mównicę wstępuje ambasador Repu 
b lik i Czechosłowackiej., p. F ranci­
szek Piszek, k tó ry  dziękuje za zorga 
nizowanie Tygodnia Przyjaźni Pol­
sko - Czechosłowackiej oraz za tak 
liczne przybycie na Akademię Przy 
jaźni.

„Serdeczne podziękowanie za udział 
w  rozwoju naszych ^»brosąsiedzkich 
stosunków składam całemu ludow i

polskiemu. W im ien iu  narodu cze­
chosłowackiego przekazuję szczere, 
braterskie pozdrowienie dla narodu 
polskiego i  życzę mu powodzenia w  
jego pracy.

Tak w  Czechosłowacji ja k  i w  Pol 
sce w iem y dobrze, że nasz rozwój na 
drodze do socjalizmu m ożliw y jest 
ty lko  przy najściślejszej i  coraz 
bardziej utrwalającej się współpracy 
i sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
i  k ra jam i demokracji ludowej. W 
tym  tk w i głęboka m yśl i  znaczenie 
naszej przyjaźni.

N ie w ierzym y w  nową wojnę, po 
nieważ w ierzym y w  siłę i  potęgę 
Związku Radzieckiego i  w  siłę i  opór 
wszystkich demokratycznych ludów 
całego świata. 'Walczymy wspólnie o 
trw a ły  pokój. W ysi-ki nasze koncen­
tru ją  się na realizacji planów gospo­
darczych. Narody Polski i  Czech osło- 
w acji um ocniły swą przyjaźń na w ie­
czne czasy.

Wśród długotrwałych oklasków m in 
Rabanowski odczytał teksty depesz 
powitalnych do Prezydenta Bolesława 
Bieruta, Prezydenta Klementa Gott- 
walda, Prem. Cyrankiewicza, Premie 
ra  Zapotocky‘ego, przewodn. Za­
rządu Głównego Towarzystwa Przy 
jaźni Czechosłowacko-Polskiej m in. 
Gregora.

Serdecznymi oklaskami zebrani pd 
w ita li depeszę nadesłaną do Prezy­
dium  Akademii od załogi polskiego 
statku „Czech‘,‘ która z pełnego mo 
rza przesłała wyrazy pozdrowienia 
dla uczestników akademii i  dla na­
rodu Czechosłowacji. „N ^.ze  morze 
— jest waszym morzem“ , stwierdzają 
w  depeszy marynarze polskiego okrę 
tu.

W godzinach wieczornych dnia 9 
marca 1949 r. Ambasador Republi 
k i Czechosłowackiej w  Warszawie 
p. rFnciszek Piszek, w ydał przyję- 
p. Franciszek Piszek, wydał przyję 
cie, na któ rym  obecni b y li członko 
wie Rządu RP, z Premierem Józe­
fem Cyrankiewiczem na czele oraz 
przedstawiciele sfer politycznych i 
ku ltu ra lnych stolicy Polski.

W ło s k a  P a rtia  S oc ja lis tyczna  
z ry ira  z „ C O M IS C O ”

Odpouiiedź Lom bardiego na ultim atum  Phillipsa
R Z Y M , 9.3. (P A P ) .  —  O rgan  w ło s k ie j p a r t i i  s o c ja lis ty c z n e j „A v a n -  

donosi, że p rze w o d n iczą cy  k o rn i s j i  sp ra w  za g ra n iczn ych  „C O M IS -
p ra  w ic o w y c h  s o c ja l-d e m o k ra tó w ),

t i 1
CO“  (m ię dzyna rod ow e go  k o m ite tu  
M o rg a n  P h ill ip s ,  s k ie ro w a ł do k ie ro  
w n ic tw a  w ło s k ie j p a r t i i  s o c ja li­
s tyczne j u lt im a tu m , zaw ie ra ją ce  żą 
dan ie  ze rw an ia  w s p ó łp ra c y  w ło s k ie j 
p a r t i i  s o c ja lis ty c z n e j z w io s k ą  p a r ­
t ią  k o m u n is ty c z n ą  w  te rm in ie  do 20 
m a rca  b. r .

U ltim atum  Phillipsa powtarza roz­
maite insynuacje pod adresem p a rt ii 
komunistycznych i  odrzuca uzasad­
nione tw ierdzenia w łoskie j p a rtii so­
cjalistycznej, że „COMISCO“ służy in  
teresom im peria listów .

j L is t P h illipsa  został omówiony 
i przez naczelnego redaktora „A va n ti"  
w  a rtyku le  wstępnym pod ty tu łem  
„Zerw an ie“ . Lom bardi zaznacza, że 
P h illips przechodzi do porządku 
dziennego nad zarzutam i w łoskiej 
p a rtii socjalistycznej. P h illips  pom ija 
m ilczeniem fak ty , świadczące o ak­
tyw nym  udziale p a rtii socja ldem o­
kratycznych w  tłum ien iu  ruchów na 
rodowo-wyzwoleńczych i  w  u jarzm ia 
n iu  narodów kolonialnych.

Lom bardi stw ierdza dalej, że „CO­
MISCO“ dąży do tego, aby robotn i­
czy fro n t w a lk i we Włoszech załamał 
się, aby w łoska partia  socjalistyczna 
przeszła do bloku antykom unistycz­
nego i  antyradzieckiego. „D ługo mu­
sia łby na to P h illips  czekać. Radzimy 
mu — pisze autor — aby lepiej w y ­
korzysta ł czas do 20 marca 1949 r „  
niż na wyczekiwanie“ .

Zerwanie z „COMISCO“ , które  w 
najbliższych dniach musi ostatecznie 
nastąpić — czytamy we wspomnia­
nym  artyku le  — u jaw n ia  fa k t n ie­
zw ykłe j wagi, a m ianowicie, że w ło  
ska partia  socjalistyczna zachowała 
całkow itą niezależność. Może przyczy 
n i się to do w yzwolenia utajonej ener 
gii, k tó ra  przytłoczona jest po lityką 
kap itu lac ji, prowadzoną przez partie  
socjal-demokratyczne, zrzeszone w  
„COMISCO“ . F ak t — ten kończy 
„A v a n ti“ — pow inien przyczynić się 
do wzrostu s ił przeciwnych „COM IS­
CO“ , co może wywrzeć głęboki 
w p ływ  na sytuację w  partiach socja-1 
demokratycznych Europy zachodniej 
i w  konk luz ji może się przyczynić do

Goście z Czechosłowacji 
iu W arszaiuie

W związku z Tygodniem Przyjaźni 
Polsko-Czechosłowackiej przybyła do 
Polski czechosłowacka delegacja zło­
żona z przedstawicieli nauki oraz 
działaczy społecznych.

W skład delegacji wchodzą: prof. 
dr Ju lian Dolansky, slawista; prof. d r 
Jan Jansiczek, ekonomista; prof. dr 
Józef Tureczek, p raw nik z małżonką 
— Ludm iłą  Tureroek, adwokatem; 
a k tyw is ik i ruchu kobiecego Anna No­
va i  M aria Syrovatkowa, Rudolf 
M rlian, słowacki językoznawca i kry_

, tyk  teatralny; Konstanty Hudec, m u- 
i.zykolog; M ichał Porozen, lite ra t; i  
Edita Svec,

Przybyła również delegacja wydzia­
łu  młodzieżowego czechosłowackich 
związków zawodowych.

Czechosłowacja i  Polska  
p rzyk łade m

w spółpracy gospodarczej

Jego Ekscelencja p. dr. V lad im ir 
dem entis. M in is te r Spraw Zagrani­
cznych — Praga.
Z o ka z ji d ru g ie j roczn icy podpisa­

n ia  uk ładu  o p rzy jaźn i, w spó łp racy i 
w za jem nej pomocy m iędzy Rzeczpo­
spo litą  Polską a R epub liką  Czechosło­
wacką, przesyłam  Panu — Panie M i­
n is trze  — m oje najserdeczniejsze ży ­
czenia pom yślności w  dalszej p racy 
nad u trw a le n ie m  w ie lk ieg o  dzie ła  na 
szego sojuszu.

Sojusz ten, us iln ie  pop ie rany przez 
całe nasze narody, stanow i mocne o . 
gn iw o, zagradzające drogę m oż liw o ­
ści now e j agresji powoływanego znów 
do życ ia  im p e ria lizm u  niem ieckiego. 
Jest cn jednocześnie w ie lk im  w k ła ­
dem naszych narodów  w  dzieło u trw a  
len ia  poko ju  powszechnego.

W ierzę głęboko, że będzie on, ja k  
i dotychczas, podstawą d la  dalszego 
zacieśnienia p rzy jaźn i i współpracy 

;* | m iędzy naszym i narodam i,
f—) Z Y G M U N T  M O D Z E LE W S K I"

(D okończem e ze str.
G łó w n e  cele ob u  p la n ó w  są id e n  

tyczne : s tw o rz e n ie  p o d s ta w  soc ja ­
liz m u , o d b u d o w a  i  da lsze p o d n ie ­
s ie n ie  s to p y  ż y c io w e j spo łeczeń­
s tw a . W  .obu p a ń s tw a ch  ce le  te  
m a ją  b y ć  o s ią g n ię te  p rze de  w s z y ­
s tk im  p rze z  p e łn y  i  t r w a ły  ro z w ó j 
p ro d u k c ji o ra z  p rzez  p rze b u d o w ę  
gospo da rk i. N a w e t g łó w n y  k ie r u ­
ne k  te j p rz e b u d o w y  je s t id e n ty c z ­
ny . W  P olsce i  w  C ze cho s łow ac ji 
w  o k re s ie  d łu g o te rm in o w y c h  p la ­
n ó w  p ro d u k c ja  p rz e m y s ło w a  bę ­
dz ie  s ię  ro z w ija ć  szyb c ie j od r o ln i ­
czej, p rz y  czym  ro z w ó j p rz e m y s łu  
c iężk iego  będzie  szybszy od ro z w o ­
ju  p rz e m y s łu  p ro d u k u ją c e g o  dob ra  
spożywcze.

Jes t oczyw is te , iż  w  te n  sposób 
sp o tęgu je  s ię  m o ż liw o ść  w z a je m ­
ne j w y m ia n y  to w a ro w e j.  R ozbu­
d o w a n ie  c ię żk ie g o  p rz e m y s łu  w  
obu  p a ń s tw a ch  w in n o  u m o ż liw ić  
p la n o w a n ą  o d b u d o w ę  re s z ty  ga łęz i 
p rz e m y s ło w y c h  o raz m echan izac ję  
ro ln ic tw a . I  je s t rzeczą pow szech­
n ie  znaną, iż  m o ż liw o ś c i k o n ta k ­
tó w  go spoda rczych  są żyw sze m ię ­
d zy  dw o m a  p a ń s tw a m i z d o jrz a ­
ły m  p rze m ys łe m , a n iż e li tam , gdz ie  
o b a j p a r tn e rz y  a lb o  je d e n  z n ic h  
ta k ie g o  p rz e m y s łu  n ie  pos iada ją .
Im  lepszą gospoda rkę  pos iada  pań 
s tw o, ty m  b a r d z ie j. z ró żn iczko w a  
ne są je g o  p o trz e b y , ty m  m o c n ie j­
sza je s t pods taw a  d la  p o d z ia łu  p ro  
g ra m ó w  p ro d u k c y jn y c h  o ra z  z w ię k

1-ej

Znaczenie irspółpracy czechosłoiuacko-polskiej
w yrasta poza ram y i interesy naszych państw

Z o ka z ji d ru g ie j rocruucy podp i­
sania po lsko - czechosłowackiego u- 
kłiadu p rz y ja ź n i i  w za jem n e j pom o­
cy, m in is te r sp ra w  zagran icznych 
Czechosłow acji d r. V lado  C lemen- 
t is  z ło ży ł za pośredn ic tw em  PAP 
ośw iadczenie d la  p rasy po lsk ie j, w  
k tó ry m  m. in . pow iedz ia ł:
„Współpraca polityczna i  gospodar- ozechosłowacko-polskich —  okres ten 

cza Polski i  Czechosłowacji w  okre- je s t n ie zw yk le  bogaty w  tw órczą , sze

Minister spraw zagranicznych 
dr. F lado Clemcntis 
o bilansie stosunków 

polsko - czechosłowackich

Ide rozw iązan ie  p rob lem u n iem ieck ie  
go leży n ie w ą tp liw ie  w  in teresie nie 
ty lk o  Czechosłow acji i  FoJski ,ale i  
ca łe j Euro ipy i  w  in te res ie  poko ju  
św iatowego. M iędzy Polską a Czceho 
so łw ac ją  w y tw o rz y ła  się na ty m  od­
c in ku  ożyw iona  współpraca, a w  lu ­
ty m  1948 r. odbyła  się z po lsk ie j in i ­
c ja ty w y  ko n fe re n c ja  trzech m tn is t-

- ____ ________ _ .. ____ _________ „ ______ _ .. . . . ___rów  sp ra w  zagran icznych w  Pradze.
sie między .dwoma w o jnam i świato- ro ką  i  pełną in ic ja ty w y  w spółp racę W czerw cu tegoż ro k u  odbyła  się w 
w ym i nie odpowiadała w  na jm n ie j- na w szystk ich  odcinkach naszego ży- Warszawie kon fe renc ja  'ośmiu m in is t 
szym stopniu interesom obu sąsiadu- cda. r “ W sp raw  zagran icznych państw  de
jących ze sobą państw. Nie ma w ąt- K ilka  cy fr może na jlep ie j z llustro- m o k ra c ji ludow e j, Z w iązku  Radziec- 
pliwości, że b ra k  współpracy m iędzy wać ten  fakt, kiego, k tó ra  z całą powagą wskazała
nami w  niedawnej przeszłości m ia ł nie I  tak na odcinku gospodarczym niebezpieczeństwo p rob lem u n ie ­
m ały w p ływ  na wypadki, które dopro zwiększył się obrót handlowy między Pileckiego i  na sposób jego rozw iąza 
w adziły  do Monachium a następnie obu państwami od r. 1946 do r. 1948

dwudziestosiedmiokrotnie.
O wzmożeniu stosunków k u ltu ra l­

nych świadczy np. fak t, że ty lko  w  
ciągu stycznia b. r. urządzono w  Pra 
dze 15 w ie lk ich  polskich im prez k u l­
tura lnych.

Z chw ilą utworzenia w  Warszawie 
i  Pradze Insty tu tów  Czechosłowackiej

spowodowały klęskę obu państw.
Do tej współpracy mogło dojść do­

piero — głosi dalej m in. "Clementis — 
gdy now a Polska i  now a Czechosło­
w a c ja  w eszły  na drogę socja lizm u i  
gdy zajr-Eedł w ie lk i h is to ryczny  fa k t, 
że Z w ir łe k  Radziecki, k tó rem u oba 
(państwa w  p ie rw szym  rzędzie zaw ­
dzięcza ją swe w yzw o len ie , s ta ł się względnie Polskiej K u ltu ry  nasze sto 
sąsliadem Czechosłowacji, a Polska 
przesunęła się na zachód, na „g ra n i­
cę po ko ju “  na Odrze i  Nysie, sąsiadu 
ją c  z nam i na ty m  dotychczas n a jb a r­
d z ie j żagreżenym  odcinku naszych 
g ra n ic .

Pamięć niedawnej przeszłości i  nie­
dawnych sporów między nam i oraz p rzyn o s i w  p ie rw szym  rzędzie poży
opór elementów reakcyjnych i  szowi­
nistycznych z je d n e j.i z drug ie j stro­
ny, opóźniały proces naszego zbliże­
nia. I  depiero 10 m arca 1947 r .  doszło 
do podp isan ia um ow y sojuszniczej a 
równocześnie do zapoczątkow ania o- 
b liczone j na  dłuższą m etę W spółpracy 
gospodarczej i  k u ltu ra ln e j,  k tó ra  
przed ty m  była n ie  do pom yślenia.

J a k k o lw ie k  możemy nakreś lić  b i­
lans za ledw ie  dw óch la t  s tosunków

nia.

Już ten przykład  dowodzi, że sojusz 
czechosłowacko - polski i  współpraca 
nasza na wszystkich odcinkach me 
są czymś w yją tkow ym , czymś, co 
przeciwstawia nasze państwa innym  
państwom. Przeciwnie, stanowią one 
część szerszej współpracy ze Zw iąz­
kiem Radzieckim i pozostałymi kr,a- 

. - - - jam i nowej dem okracji, jaką w idzi-
sunki ku ltu ra lne  nabiorą podobnej m y na przykład w  zagadnieniach go 
regularności i  planowości, jaką mają spodarczych w  Radzie Wzajemnej 
już nasze stosunki gospodarcze, dzię- Pomocy Gospodarczej, utworzonej na 
k i  Radzie Gospodarczej Współpracy początku b. r. w  w yn iku  obrad mo- 
czechosłowacko-polskiej. skiewskich. Podobnie w  zagadnie-

Znaczenie w spó łp racy czcchosłowac niach politycznych nasz układ sojusz 
ko-po lsk ie j, ja k k o lw ie k  współpraca ta  ntózy jest dlatego tak s ilny i nie­

zmienny, że zarówno Czechosłowacja, 
ja k  i  Polska, opiera ją swe bezpie­
czeństwo na sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim.

Jest w ięc rzeczą samą przez się 
zrozumiałą, że Czechosłowacja, po­
dobnie ja k  Polska, kroczy u boku 
Zw iązku Radzieckiego w  obecnej wal 
ce przeciwko siłom  reakc ji św iato­
w ej, walce o zabezpieczenie pokoju 
i  lo ja lne j współpracy demokratycz­
nych i  m iłu jących pokój narodów“ . '

tek  Polsce i  O e ch cs ło w a c ji, w yra s ta  
poza ra m y  i  in te resy  naszych państw .

Zarówno Polska, ja k  i  Czechosłowa 
cja są państwami zainteresowanymi 
w  pierwszym  rzędzie w  tak im  rozwią 
zaniu problem u Niemiec, k tó reby w y  
łączyło możliwość odrodzenia s ił re­
akcyjnych i  agresywnych w  Niem­
czech, któreby wyłączyło użycie, czy 
nadużycie Niemiec dla aw antu rn i­
czych celów im perialistycznych. Ta-

szonej w y m ia n y  to w a ro w e j.  Już 
dziś m oże tu  s ta n o w ić  p rz y k ła d  
w y m ia n a  to w a ro w a  m ię d z y  Cze- 

-cho s ło w ac ją  i  P o lską  na  o d c in k u  
p rz e m y s łu  chem icznego, gd z ie  w  
lis ta c h  e k s p o rto w y c h  ob u  p a ń s tw  
f ig u r u je  szereg p ó łfa b ry k a tó w  che 
m ic z n y c h  o raz p ro d u k tó w  s p e c ja l­
nych , k tó re  p rz e m y s ły  obu  p a ń s tw  
w y m ie n ia ją  m ię d z y  sobą.

O prócz tego  P o lska  będz ie  je d ­
n a k  n a d a l p o trz e b o w a ła  pom ocy 
C ze cho s łow ac ji w  d z ied z ien ie  m e­
c h a n iz a c ji ro ln ic tw a  i  o d w ro tn ie  
C zechos łow acja  będz ie  p o trz e b o ­
w a ła  po m ocy  p o ls k ie j w  postac i 
p ro d u k tó w  ro ln ic z y c h , w ę g la  i  in ­
n y c h  su ro w có w . W eźm y d la  p rz y ­
k ła d u  p ro d u k c ję  t r a k to ró w :  do k o ń  
ca p la n u  sześc io le tn iego  p ro d u k c ja  
ta  w in n a  b y ć  po dn ies ion a  w  Polsce 
s ze śc io k ro tn ie  w  p o ró w n a n iu  ze 
s tanem  z 1949 r „  w  k tó ry m  w  m yś l 
p la n u  zostan ie  w y p ro d u k o w a n y c h  
2.000 sz tu k  ty c h  m aszyn . P rz y  ty m  
je d n a k  ju ż  w  c ią gu  re a liz a c ji p la ­
n u  sześc io le tn iego  p o ls k ie  r o ln i ­
c tw o  m a o trz y m a ć  50 —  60.000 n o ­
w y c h  t ra k to ró w ;  p ro d u k c ja  k r a jo ­
w a  je d n a k  n ie  zdąży  te j lic z b y  w y  
p ro d u k o w a ć , i  o i le  w ie m , p la n u je  
się ic h  im p o r t  w ła ś n ie  za n a d w y ż ­
kę p o ls k ie j p ro d u k c ji ro ln ic z e j i  
w ęg la . Z  d ru g ie j zaś s tro n y  cze­
chos łow acka  p ro d u k c ja  żyw n o śc i 
i  w ę g la  w  ok re s ie  p la n u  p ię c io le t-  

1 n iego  n ie  będzie  w y s ta rc z a ją c a  d la  
p la n o w a n e j k o n s u m e ji lu d n o ś c i i  
d la te g o  w ła ś n ie  p o tę ż n y  ro z w ó j 
p ro d u k c ji je s t w  s ta n ie  —  je ś li cho 
d z i o  t r a k to ry ,  —  s tw o rz y ć  duże 
m o ż liw o śc i eksp o rtow e . T a k ic h  
p rz y k ła d ó w  m ożna b y  p rz y to c z y ć  
c a ły  szereg.

Z  w s z y s tk ic h  ty c h  w z g lę d ó w  w o l 
no tw ie rd z ić ,  iż  u rz e c z y w is tn ia n ie  
d łu g o te rm in o w y c h  p la n ó w  Czecho 
S ło w a c ji i  P o ls k i d o p ro w a d z i do 
da lszego ro z w o ju  w s p ó łp ra c y  go­
spodarcze j m ię d z y  ty m i p a ń s tw a ­
m i. R o zw ó j te n  s ta n o w i w ła ś c iw ie  
je d n o  z zadań p la n u , gdyż  p la n  p ię  
c io le tn i n a k a z u je  czechos łow ack ie  
m u  h a n d lo w i za g ra n iczn e m u  zw ię  
kszen ie  o b ro tó w  z p a ń s tw a m i o go­
spodarce p la n o w e j, i ta k i sam  je s t 
p ro g ra m  P o ls k i w  p la n ie  sześcio le t 
n im . O ba p a ń s tw a  zda ją  sob ie  
sp ra w ę  z tego, iż  je d y n ie  w  te n  
sposób m ogą zabezp ieczyć c iąg łość 
ro z w o ju  sw e j g o s p o d a rk i i  u c h ro ­
n ić  się p rze d  k ry z y s a m i k a p i ta l i ­
s ty c z n y m i, o raz u trz y m a ć  i w zm óc 
n ić  sw ą  nieza leżność. W sp ó 'p ra c a  
C ze cho s łow ac ji i  P o ls k i z in n y m i 
p a ń s tw a m i lu d o w o  d e m o k ra ty c z ­
n y m i, a p rze de  w s z y s tk im  z Z S R R  
w  R adz ie  w z a je m n e j po m ocy go­
spodarcze j, k tó ra  n ie d a w n o  zosta ła  
u tw o rz o n a  .u ła tw i z pew nośc ią  d a l 
szy ro z w ó j śc is łych  k o n ta k tó w  cze­
chos ło w acko  -  p o ls k ic h  w  m y ś l u -  
m ó w  go spoda rczych  z la ta  1947 r .  
L u d y  o b u  p a ń s tw  są p rze kon ane , 
iż  ta  w s p ó łp ra c a  gospodarcza p o ­
m oże im  w  zna cznym  s to p n iu  do 
os iągn ięc ia  w s z y s tk ic h  ic h  w ie l­
k ic h  ce lów .

D R  A N T . G R E G O R
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’dzte^uO W n i m ów ca podkreśla , że
w a rte j ustaw y”  s taTT ie  SeJm r(f * ro '

Pod ^ ir - °  w a^k i z analfabetyzm em .
. k ie ro w n ic tw e m  powołanego 

ka sztabu stanąć m usi w ie l-
l i  „  ° 1 ,,cza a rm ia  lu d z i do b re j wo

> P raw dz iw ych  p a trio tó w , k tó ry m  
i  4 ro z w ój narodu, a n iena­
w is tna  jest ciem nota i  wstecznictwo. 
H o no r naszego poko len ia  zaangażo­
w a n y  je s t w  te j w a lce z nędzą i  c iem  
notą .— 0 do b ro by t i  ośw iatę. W alkę 
tą m us im y  w yg rać .

W  im ie n iu  Rządu w ic e rń n . Jab łoń­
s k i p ro s i o  uchw a len ie  us ta w y  o l i ­
k w id a c j i analfabe tyzm u.

Po przemówieniu wicemin. Jabłoń­
skiego, który przedstawił szczegóły 
uchwalonej przez rząd ustawy w w al­
ce z analfabetyzmem zabrali kolejno 
glos przedstawiciele stronnictw.

W ALKA Z ANALFABETYZM EM  
JEST W ARUNKIEM

, U R ZECZYW ISTN IEN IA  
/  CELÓW POLSKI LUDOWEJ

T Poseł Lange (PZPR) w yra ża ją c  uzna 
ł l ie  rządow i za podjęcie  in ic ja ty w y  i  
d e k la ru ją c  pe łne poparcie  i  z m o b ili­
zowanie szeregów p a r t i i do w yko na ­
n ia  te j w ie lk ie j a k c ji społecznej, m ó­
w ił:

L ik w id a c ja  analfabe tyzm u je s t w a ­
ru n k ie m  urzeczyw is tn ien ia  ce lów  Pol 
s k i Ludow e j, jest nieodłączną częścią 
naszego p rogram u przezwyciężenia, 
odziedziczonego po poprzedn im  ustro  
ju ,  Zacofania społecznego, k u ltu ra ln e ­
go i  gospodarczego.

L ik w id a c ja  analfabetyzm u je s t n a j­
ważnie jszą podstawą naszego p rogra ­
m u upowszechnienia k u ltu ry .

D em okracja  ludow a —  o tw orzy ła  
przed sze rok im i m asam i lu du  pracu­
jącego n ie is tn ie jące  w  daw nym  ustro  
ju  m ożliw ości awansu społecznego. 
K lasa  robotn icza postaw iła  przed na­
rodem  w ie lk i p lan  up rzem ysłow ien ia  
i  unowocześnienia gospodarczego, spo 
łecznego i  k u ltu ra ln e g o  P o lsk i, ja k im  
je s t p lan  6-le tn i. W ytyczne tego p la ­
nu  p rze w id u ją  m. in . przeszkolenie i 
za trud n ien ie  w  zawodach ro ln iczych  
1.200.000 osób, w  zawodach n ie ro ln i­
czych 800—900 tys. oraz w yksz ta ł­
canie 80 —  100 tys. specja listów , 24 
tys. in żyn ie rów  i  7 tys. lekarzy. Ten 
w ie lk i _ p rogram  w ym aga pe łne j mo­
b il iz a c ji s i ł  in tie lektua lnych, d rzem ią ­
cych w  masach naszego lu d u  p racu ją  
cego. Jako  część sk ła do w a  te j m o b ili 
zac ji potrzebna jes t zupełna e lim in a ­
c ja  analfabetyzm u.

nej, sprzy ja jące j u ja w n ia n iu  się ana l­
fabetów, ja k  rów n ież weźm ie udz ia ł 
w  nauczaniu.

ZSRR — WZOREM  
Pos. Kurkiewicz (SL) oświadcza, że 

S tron n ic tw o  Ludow e jes t specja ln ie 
zainteresowane ty m  zagadnieniem , bo 
w iem  w ieś posiada na jw iększą liczbę 
analfabetów , a i  c i, k tó rz y  m ieszka­
ją  w  m iastach, są najczęściej n iedaw  
n y m i m ieszkańcam i wsi.

Pos. K u rk ie w ic z  przytacza charak 
terystyczne cechy ; m asowej i  dobrze 
zorganizowanej w a łk i z analfabetyz­
mem w  Z w iązku  Radzieckim  i  s tw ie r­
dza, ża znajomość tych spraw  pozw oli 
nam  un ikn ąć  w ie lu  błędów.

W ALKA Z ANALFABETYZM EM  
LITERO W YM  I  SPOŁECZNYM

Pos. Wycech (PSL) w yraża  Rządowi 
podziękowanie zą podjętą akc ję  i  pod 
kreiśla dw ie  słuszne zasady, przy ję te  
w  p ro jektow ane j ustaw ie : 1) w a lka  z 
analfabetyzm em  n ie  może ograniczyć 
się do w a lk i z analfabetyzm em  lite ro  
w ym , lecz m usi być jednocześnie a k ­
cją o usunięcie ana lfabe tyzm u społe­
cznego, 2) w a lkę  z  analfabetyzm em  
należy postaw ić na gruncie  w a lk i o 
no w y  u s tró j, w a lk i z pozostałościa­
m i u s tro ju  k rz y w d y  społecznej.

Polskie S tron n ic tw o  Ludow e —  de­
k la ru je  m ówca —  podejm ie, łącznie z ,

O śuiiadczenia k lubów  poselskich
Rządem i samorządem oraz z in n y m i 
czynn ikam i społecznym i, w ie lk i w y ­
s iłek  na wsi, by lik w id a c ję  analfabe­
tyzm u przeprowadzić w  jak ' n a jk ró t­
szym czasie.

GŁOS W IM IE N IU  KOBIET
P o la n k a  Ruseczycka (SL) w ita  

ustawę jako  czynn ik  w y ró w n u ją c y  
w iekow ą k rzyw d ę  w szystk im  kob ie - 
tom -m atkom  dając im  świadomość, 
ze dla ich  dzieci Polska D em okratycz 
na stwarza drogę do lepszego ju tra .

K o b ie ty  —  m ó w i posłenka —  n a i-  
m ocn ie j zawsze odczuw ały k rzyw d ę  
swych dzieci i  staną n ie w ą tp liw ie  w  
p ierw szym  szeregu do w a lk i z c iem - 
notą i  analfabetyzm em .

N IK T  N IE  BĘDZIE SZCZĘDZIŁ SIŁ
Pos. W ilandt (Str. Pracy) przyłącza 

się w  im ie n iu  swego K lu b u  do g ło  
sów poprzednich m ówców, s tw ie rdza ­
jąc, że n ik t  n ie  będzie szczędził s ił 
d la  tego dzieła, bow iem  w  ślad za 
lik w id a c ją  analfabetyzm u w  dosłow­
nym  tego słowa znaczeniu zn ikać bę­
dzie rów nież analfabetyzm  k u ltu ra l­
n y  i  analfabetyzm  po lityczny.

POMOC ZW IĄZKÓ W  
ZAWODOWYCH

O statn i zabra ł głos pes. Ochab, w
im ie n iu  K o m is ji C en tra lne j Z  w . Za- / woj

wodowych. Z w ią z k i zawodowe —  (- 
k ła d ły  zawsze w ie lk i nacisk na w a l-  , 
kę z analfabetyzm em  i  w  r. 1949 
przeznaczyły znaczne fundusze na ten 
cel. P rzew idu je  się zorganizowanie 
przez Zw . Zawodowe 3000 ku rsów  i  
objęcie nauką 55.000 robo tn ików . Po­
nadto Zw. Zawodowe przeznaczają m i 
lionowe sum y na b ib lio te k i w  mian 
stach i  na w s i. O pracowuje się też 
właściwie fo rm y  p racy  nad lik w id a ­
cją analfabetyzm u wśród rod z in  ro ­
botniczych, zwłaszcza w śród  żon ro ­
bo n ików . D la k o b ie t tych  trzeba bę­
dzie Boirganiaować nauczanie bezpo­
średnio w  domach. Z w ią zk i Zawodo­
we poczuwają się do szczególnego o_ 
bow iązku dopomożenia w  rea liza c ji 
ustawy.

Pomoc Z w ią zków  Zawodowych w y ­
rażać się będzie przede w szystk im  w  
re je s tra c ji ana lfabe tów  i  przygotowa­
n iu  odpow iednich w yd aw n ic tw , prze - 
umączonych d la  lu dz i, k tó rych  trzeba 
nauczyć czytać i  pisać. P ierwsze w y ­
daw n ictw a tego typ u  ukazać się m ają 
już  w  r. 1949. Będzie rów n ież  zorga­
nizowana koleżeńska pomoc ze strony 
robo n ik ó w  św iatle jszych, d la  tych, 
k tó rzy  będą się uazyli na kursach.

Po zakończeniu dysku s ji p ro je k t u -  
staw y o l ik w id a c ji analfabetyzm u 
przesłany został do K o m is ji O św ia to -

N ajw yższa  Iz b a  K o n tro li
Prezesem N IK  -  Franciszek Jóźuiiak-Witold

u l spsaoii orga-

Gen. Franciszek Jóźw iak-W ito ld  u - 
ro d z ił się w  il895 r. w  H uc ie  Baranów  
sk ie j pow. puławskiego, ja k o  syn ch ło  
pa m ałorolnego. W  1921 r .  „W ito ld “  
wstępujte do K P P , W króloe potem, bo 
ju ż  w  1922 r., zostaje aresztowany i  
osadzony w  w ię z ie n iu  w  L u b lin ie , 
gdzie w ięz iony  jes t przez 18 m iesię­
cy bez w y ro ku . Po raz d ru g i zostaje 
aresztowany w  m a ju  1924 r. i  skaza­
n y  na 3 la ta  w ięz ien ia . O d g ru dn ia  
1926 r . pe łn i fu n kc ję  okręgowca K P P  
w  Lube lsk im , R adom sko-K ie leck im  i  
Pozriańsko-Pom orskim , a od początku 
1931 r . p racu je  p rzy  K C  KPP.

W  k w ie tn iu  1931 r . zostaje ponow­
n ie  aresztowany i  skazany na 6 la t  
w ięz ien ia , w  1937 r .  zosta je w ys łany  
do Berezy K a rtu sk ie j, a stam tąd spro 
wadzony na proces 40_tu do Lu b lin a .

Wte w rześn iu  1939 r. zdobyw a w o l­
ność w ra z  z in n y m i w ięźn iam i p o li­
tycznym i w y łam aw szy k ra ty  w ięz ie ­
nia. Udaje się następni© do ZSRR. 
W 1942 r . wraca' na  te reny Lubelsz­
czyzny i  o rgan izu je  pa rtyzan tkę  ja ko  
przedstaw ic ie l K C  PPR. W  ty m  sa­
m ym  ro k u  zostaje szefem Sztabu Gl. 
G w a rd ii Ludow e j i  członkiem  K C  
PPR, Na p ie rw szym  posiedzeniu K C  
PPR został m ianow any szefem szta­
bu A rm ii Ludow e j. Z n a jdu jąc  się w  
czołowych szeregach w a lk i zb ro jne j z 
okupantem  gen, W ito ld  jednocześnie 
hierze czynny udzia ł w  pracach K C  
PPR.

Po w yzw o len iu , organ izu je  M il ic ję  
Ludową, k tó re j zostaje kom endantem  
g łów nym . ,
• W ie lk i je s t w k ła d  gen. W ito ld a  w  
dzie ło u trw a le n ia  porządku publiczne 

W  A n g li i k o n tro la  państw ow a dz ia - I bszpieczeństwa k ra ju ,
- - ..............  Gen. Jozw iat>TT ito ld  jest cz łonkiem

C ZTER Y W A R U N K I P O W O D ZE N IA  
A K C J I

Pos. K a liszew sk i (SD), p rzypom ina­
jąc, że w  ro k u  szko lnym  1948/49 uczy 
się ju ż  180 tys. ana lfabe tów  —  ośw iad 
czą  że te n  pow ażny w ys iłe k , pod ję ­
t y  przez dem okratyczną . Polskę, n ie  
jo s t w ysta rcza jący do szybkiego w y ­
rugow an ia* po nu re j spuścizny la t  pa - 
now ania  kap ita lizm u .

P rob lem  zw a lczan ia  analfabetyzm u 
w in ie n  zm ob ilizow ać w szystk ie  zdo l­
ne do pod jęc ia te j a k c ji s iły  narodu. 
Pos. K a lisze w sk i w ysuw a czteTy w a­
ru n k i powodzenia w a lk i z  analfabe­
tyzm em . Są n im i:  u ja w n ie n ia  anal­
fabe tów  orate sk łon ien ia  ich  do nau­
k i,  p rzygotow anie  odpow iedn ie j sieci 
o g n iw  nauczania oraz k a d r nauczycie l 
skich , znalezienie odpow iedn ich środ­
k ó w  finansow ych, wreszcie skoordy­
nowanie w szystk ich  w y s iłk ó w  organ i 
za c ji społecznych, po litycznych  i  za­
wodowych.

W S P Ó ŁP R A C A  ZW . SAM O POM O CY 
k C H ŁO P S K IE J

r Poseł B od a lsk i p rze m aw ia jąc  w  im ię  
Zw . Samopomocy C h łopskie j 

s tw io raza , iż  ok, 3 /4  ana lfabe tów  w  
to a ju , to  bezro ln i, m a ło ro ln i i  śred­
n io ro ln i.

Z w ią zek  Samopomocy C hłopskie j 
będzie w spó łp racow ał j,ak na jśc iś le j 
® w ładza m i szko lnym i, przede wszy­
s tk im  w  o rgan izow an iu  kursów , w  
W ytw arzan iu  zdrowiej o p in ii społecz-

n ia , o zm ian ie  u s ta w y  o  zaopatrze­
n iu  in w a lid z k im  oraz o zm ianie usta­
w y  o u tw o rze n iu  R ady O chrany P om ­
n ik ó w  Męczenstiwa, S ejm  pteyistąp ił 
do rozpatrzen ia  p ro je k tu  ustaw y 
o k o n tro li państw ow ej.

W  m yśl p ro je k tu  now e j us taw y — 
s tw ie rdza  ja k o  re fe re n t poseł Jarosz 
— Najwyższa Izba K o n tr, jest organem 
ca łkow ic ie  n ieza leżnym  od Rządu, a 
P od isg łym  Radzie Państwa. Prezesa 
N IK  w yb ie ra  Sejm, przed k tó ry m  pre 
zes jest odpow iedzia lny i  k tó re m u  1 N IK  
Składa sprawozdania z zam knięcia 
rachunków  państwowych.

Prezes w raz  z trzem a wiceprezesa­
m i śtancW i ko leg ium  N IK , k tó re  
uchw a la  sprawozdan ie o zam kn ięc iu  
rach un ków  państw ow ych z w n ios­
k ie m  o abso lu to rium  d la  Rządu.

Ustaw a p rzew idu je , że sprawozda­
n ie  z k o n tro li zam knięcia  radhiunków 
państw ow ych m a być przedstaw ione 
przez N IK  Radzie Państw a na jpóź­
n ie j w  6 m iesięcy pa o trzym a n iu  
zam knięcia  rach un ków  od Rząjdu. 
Rada Państwa, po rozpatrzen iu , p rze­
syła spraw ozdan ie do Sejmu. Rząd 
zobow iązany' jelat przedstaw ić N IK  
zam knięcia  rach un ków  do 1J .1049 r „  
w  te rm in ie  dO 31 paźdz ie rn ika  b r „  
ażeby u m o ż liw ić  w n ies ien ie  spraw o­
zdania iz k o n tro li na  w iosenną Sesję 
S e jm u w  1050 r.

W  dysku s ji na d  p ro je k te m  us ta w y 
p ie rw szy  zab ra ł głos prezes N IK , po ­
seł Kołodzio j&R i (PZPR). P od kreś lił 
on na wstępie, iż  u s tro jo w i p rzedw o­
jennem u, w  k tó ry m  dom inow a ł ele­
m ent in teresu p ryw a tn o  -kap i ta l te ły cz- 
nogo, obcia była  idea w sze lk ie j g łęb­
szej k o n tro li,  „k o n tro lu j ąęy —  ja k  to 
określa  obrazowo m ówca —  h y ł n ie ­
ja k o  w  n ie w o li u  kon tro low anego“ .

W  w a runkach  ideo log ii socja lizm u 
k o n tro la  s ta je  się orężem w a lk i o  b u ­
dową lepszego ju tra .

K on tro la , —  stw ie rdza m ówca, — 
to  bodziec przyśp ieszający postęp 
społeczny i  m arsz k u  soc ja lizm ow i. 
W  dżiBiejiszych bow iem  w a runkach  
konitrcila . pa ńs tw o w a , n ie  ogranicza 
się do w a lk i z nadużyc iam i, a le  obej­
m u je  rów n ież  badania nad S kutkam i

n iza c ji m etod1 pracy, zm ian zarzą­
dzeń lu b  ustaw , czy ksz ta łtow an ia  
w a run ków  p ra ty  w  dane j dziedzinie.

C e n tra lnym  zadan iem  k o n tro li — 
ciągnie poseł K o łod z ie jsk i —  je s t 
ochrona^ w łasności socja listycznej, 
w łasność ta  bow iem  s tan ow i m ate­
r ia ln ą  gw aranc ję  s iły  P aństw a L u do ­
wego.

Izba

dzia łan ia  ustaw. Z badań tych  o t rz y - ,n y d h  i  w  ¿ ^ 5 !

, p rz y jm u je  go rącym i ok laska­
m i końcow a słciwa m ów cy, k tó ry  a- 
na lizu ją c  znaczenie m ora lne  kon tro li 
państw ow ej, oświadcza, że podstaw ą 
m ora lności socja lis tyczne j je s t idea 
dobra społeczhego. Do re a liz a c ji tego 
dobra, zm ie rza ją  wiszj^śtkie czynności 
naszego apara tu  państwowego pod­
dane spraw ne j k o n tro li państw ow ej.

N astępnym  m ów cą b y ł poseł Wenc- 
chk  (fD ). k tó ry  rów lnież przypom n ia ł, 
ze k lasa kap ita lis tyczna  b ro n iła  
swych rządów  przed k o n tro lą  ze stro 
n y  mas ludow ych.

W  przekonan iu , że k o n tro la  pań­
stw ow a w y p le n i nadużycia i b.iuro- 
tprncją, zapew ni poważne ószczędna- 
Sci o raz p rzyczyn i się do  budow y so­
c ja lizm u , k lu b  m ów cy ocenia n a jb a r­
dz ie j pozytyw n ie  p ro je k t ustawy.

Poseł D u ra  (SL) zw raca uwagę na 
szerokie zadania, ja k ie  w ładza ludo-

a s taw ia  przed kon tro lą  sprawowaną 
przez Rady Nar. Zam iast p rac o cha­
rakte rze  w y łączn ie  re w izy jn ym , w p ro  
wadza się ty p  i  metodę dz ia łan ia  o 
charakterze k c n tro ln o - in s tru k c y jn y m  
M ów ca w y ra ża  zdanie, że na leży W  
m oc G m innym  Radom N aród w  ope 
ro w a h iu  k o n tro lą  ja k o  in s tru m en te m  
w ładży  ludow ej.

K lu b  m ów cy pop iera  p ro je k t usta­
w y.

Rów nież natetępny m ówca, poseł 
KiV|-ni!k (PSL) z zadow oleniem  w ita  
p ro je k t us taw y i  w yraża p rzekona­

n e , że N IK  o trzym a dostateczną pod 
stawę praw ną, dz ię k i k tó re j może 
w łaśc iw ie  spełn iać swe zadanie.

Z  za in te resow an iem  Iźba w ys łucha­
ła  naśtępn ie przem ów ien ia , w  k tó ­
ry m  poiseł Dąb (PZPR) p rzytoczy ł 
szereg danych, cha rak te ryzu jących  
różn icę m iędzy k o n tro lą  państw ow ą 
W aru r.kao li pańs tw  kap ijta lis iycz-

ła  p rzy  M in is te rs tw ie  Skarbu, a  spra ­
w y  budżetowe ty lk o  w y ją tk o w o  tra ­
f ia ją  na p lenum  laby. Również we 
F ra n c ji k o n tro la  państwowa wchodzi 
w  sk ład  M in is te rs tw a  Skarbu. W  h i­
t le ro w sk ich  Niemczech i  faszystow­
sk ich  W łoszech zadania k o n tro li pań­
s tw ow e j ograniezohe byłiy do  m in i­
mum . W Polsce przedwcześni owej 
k o n tro la  państw ow a b y ła  wyrazem  
n ieu fnośc i s tro n n ic tw  do w ładz, iich 
fachowości i  uczciwości.

Poseł Dąb cy tu je  charaktteryiśtiycz- 
ną ocenę dz ia ła lnośc i w ładz w  r . 1920, 
dokonaną przez ówczesnego prezesa 
N IK . Ocena ta s tw ie rdza b ra k i 
w  sum ienności i  rzetelności, Sżkodli-. 
wą dirobiazgowość w  zarządzeniach, 
bezpłanowość dzia łan ia , dy le tan tyzm , 
u p rzyw ile jo w a n ie  in te resów  pewinych 
zawodów, k las  społecznych i  dz iedz in  
w ytw órczości —  ze szkodą d la  pań­
stwa, W  odpow iedzi na te  ówczesny 
rząd i  w iększość se jm ow a S k łan ia ły  
się do ogran iczen ia u p raw n ie ń  N IK .

Obednie —  ciągn ie  poseł Dąb —  
zm ien iła  Się is to ta  w ładzy, a w  ma­
sach z rod z iło  się zrozum ien ie  d la  za­
dań k o n tro li.

JEDNOMYŚLNE PRZYJĘCIE  
USTAW Y

N a tym zakońoacYio dyskusję. Usta­
wa o kontroli państwowej została 
jednogłośnie przyjęta w drugim 
f trzecim czytaniu.

Po g łosow an iu  w icem arszałek B a r- 
cikoWsfei ozna jm ił, że dotychczasowy 
prezes N IK , poiseł d r  H e lnryk K o ło ­
d z ie jsk i zg łos ił rezygnację z  tego sta­
now iska , z  pow odu złego s tanu  .zdro­
w ia .

Sajjm p rz y ją ł rezygnację i  na w n io ­
sek przewodniczącego R ady Państwa, 
P rezyden ta B ie ru ta  u zu pe łn ił skład 
R ady Państwa przez pow o łan ie  ha 
je j członka d r  H enryka  K o łod z ie j­
skiego.

WYBÓR NOWEGO PREZESA N IK
Następnie Sejm przys tąp ił do 

w yb o ru  nowego prezesa N a j­
wyższej. Izby  K o n tro li.  Na stanow isko 
to zgodni© z w n iosk iem  K lu b ó w  Po­
se lsk ich : PZPR, SL, SD, P S L i SP. 
powołano F ranciszka Jóźw iaka - W i- 

_ tolda.

B iu ra  P o lityom ega  K C  PZPR.

Inne ustauig
R ATYFIKA CJA  KONW ENCJI 

TELEKOM UNIKACYJNEJ
W  dalszym  c iągu porządku dz ien­

nego poBeł Praga (PZPR) re fe ro w a ł 
w  im ie n iu  K o m is ji S praw  Zagranicz­
nych, rządow y p ro je k t us taw y o  ra ­
ty f ik a c ji m iędzynarodow ej kon w e nc ji 
te lekom un ikacy jne j, podpisanej w  A - 
tlań łtic  C ity  2 paźdz iern ika  1947 r., 

Ze w zględu na to, że Sejm owa K o ­
m is ja  S praw  Zagranicznych zgłosiła 
zaalbrzeżenie tte  a n t ,13 i  . z  ty m  za­
strzeżeniem  ustawa ra ty f ik a c y jn a  ao- 
ąta ła przez Sejm  p rzy ję ta , .

Z M IA N A DE K R E TÓ W
LO K A LI

N A J M IE

W  dalszym  ciągu obrad Sejm  u- 
u c h w a lił zm ianę d e k re tu  z  d n ia  28 
lipca  r. ub. o na jim ie lo k a li oraz 
z  dinia 25 październ ika  r . uib. o  zm ia ­
n ie  powyższego dekre tu . 1 

""i D e kre t Z dn ia  28 lip c a  1948 r. u je d ­
n o lica ł w y m ia r czynszu, uzależniając 
go od pow ie rzchn i m ieszka lne j i  za­

pew n ia ł ś rodk i na koszty rem ontów .

t  n le ń  w e w szys tk ich  niefzbędnyich w y* 
padkach, w  zakresie  n a jm u  lo k a li.

W  da lszym  ciągu S e jm  p rz y ją ł p ro ­
je k t  us ta w y  o  zak ładan iu  re jes trów  
dla: S ta tków  żeg lug i śród lądow ej, k tó ­
rych  re je s try  zag inę ły  lu b  u leg ły  
zniszczeniu o raz o op ła tach w  postę­
pow an iu , do tyczącym  re je s tró w  s ta t­
k ó w  żeg lug i ś ród lądow ej, o ra z  p ro ­
je k t  us ta w y o zak ład an iu  re jes trów  
spó łdz ie ln i, k tó ry c h  re je s try  zaginę« 
ły  lu b  u le g ły  zniszczeniu.

ROBOTNICZE OGRÓDKI 
DZIAŁKO W E

W  osta tn im  wreszcie pu nkc ie  po­
rzą d ku  dziennego S ejm  za ją ł się po­
se lsk im  p ro je k te m  us ta w y  o  ro b o t­
n iczych  ogrodach dz ia łkow ych .
1 W  Polsce Ludow e j zakładan ie  i  p ro  
w adzen ie  ogrodów  dz ia łkow ych  na­
b ra ło  spe-cjalhego znaczenia. Dowo­
dom  tego je s t w yd an ie  w  d n iu  25,VT. 
194« r. de k re tu  o ogrodach dz ia łko ­
w ych , k tó ry  podnosi je  do ro l i  in s ty ­
tu c ji  użyteczności pub liczne j i  gw a­
ra n tu je  p la n o w y  rozw ó j, zaopatrze­
n ie  w  ś ro d k i produkcja oraz zapew­
n ia  ogrodom  subwencje na ro le  in» 
w e e tycy jn e  i  o rgan izacyjne.

W niesiona ustaw a —  ja k  s tw ie r­
d z ili w n ioskodaw cy —  u jm u je  zagad­
n ie n ie  og ródków  dz ia łkow ych  z szer- 
saego społecznego p u n k tu  w idzen ia  
po trzeb św ia ta  pracy. M yś lą  prze­
w odn ią  u s ta w y  je s t udostępnien ie  
szerok im  rzeszom p ra cow n ikó w  f i -  
zyczmych d um ysłow ych  uży tkow an ia  
is tn ie j ących ogrodów  dż ia łkow ych , 
zdobyw an ia  now ych  ogrodów  przy  
osied lach fab rycznych oraz tw orzen ie  
Środków  m a te ria ln ych  d la  te j akc ji.

R e fo rm a ogrodn ictw a dzia łkow ego 
W Połśce, p rzekazu jąc gospodarkę 
og rodam i d z ia łko w ym i zw iązkom  za­
w odow ym , k ła dz ie  rea ln e  p o d w a lin y  

^  rozw ó j, s tw arza jąc 
pods taw y finansow a d la  p lanowego 
prow adzen ia  a k c ji og rodów  dz ia łko ­
wych, na k ła da jąc  na' in s ty tu c je , czy 
tez zak ład y  p ra c y  obow iązek w sta­
w ia n ia  do budżetów  odpow iednich 

j , o k ła d a n ie  i  u trzym an ie  
ogrodow  dz ia łkow ych .

pim jek!t us taw y p rzy ję ła  jed - 
n o m y ^ n ie  w  d rug im , a następnie 
w  trze c im  czytan iu .

N a ty m  porządek dz ienny został 
W yczerpany.
„ i S ”  konieczności za ła tw ien ia  
p iln y c h  sp ra w  następne posiedzenie 
^ m u  w icem arsza łek B a rakow sk i, 
w yznaczył na godz. 18,30.

*
Spraw ozdan ie z popołudniowego 

S S f  la  o d k ła d a n y i L
® fiw'a ł m a te ria łu  do nu- 

mer1^  Wrz^jlszego.

„Uczymy się od iras 
budouiać lepsze życie”
K IJ Ó W  9.3. (PAP). G rupa c h ło - 

pow  po lskich, bćiwiąca w  obwodzie 
leprop i e tro w sk i m. zw iedziła  k o ł-  

1 —- ———— —  -v ™ ., . " ,  choz im . Czkałowa. Po zaznaiom'**-
.tworząc odpow iedn ie fundusze. Pod- j n iu  gości z bogatą i  różnorodna co 
W yżka czynszu n ie  d o tta ą ła  św ia ta  i spodarką kołchozową przewodniczą 
pracy. Pełne podwyższone s ta w k i p ła -1 cy  kołchozu S erbn in  ’w yd a ł obiad na 
c i sek to r kapitaliisitydzny, s ta w k i zaś I cześć gości. Podczas obiadu przemó 
50 proc. —  sekto r drobnokap ita ld-. w ien ie  w y g ło s ił delegat S tefan F i l i  
stytczny, —.**>*. «-a ? -

W  celu zgrom adzenia środków  na
finamiatwanie kapitalnych remontów,
d e k re t p rze w id u je  tw orzen ie  lo k a l­
nych funduszów  gospodarki m ieszka­
n iow e j oraz funduszu og ó lnokra jo ­
wego.

D e k re t z 25 październ ika  r. ub.,

p iak , k tó r y  ośw iadczył m. in .

,D drodzy p rzy jac ie le ! Czekają na 
nas z n iec ie rp liw o śc ią  tys iące chło­
pów  po lsk ich , ażeby usłyszeć p ra w  
dę o waszym  życiu . Ta p raw da jest 
wspania ła. D z ięk i A rm ii Radzieckie j 
uzyska liśm y  n ie  ty lk o  wyzw olenie 
narodowe, ale i  społeczne. A  teraz

Stanowiący now e lę  do d e k re tu  lipoo - uczym y w T b ^ w a f  łrosze
w  ego uw zględnia uc iąż liw ą  sytuację  
p ra cow n ikó w  państw ow ych S sam o­
rządowych, k tó rz y  płacą- podatek o- 
b ro to w y  z ty tu łu  um o w y o  dzie ło w  
zakresie awej specjalności. Należą tu  
sędziow ie pe łn iący obow iązk i n o te r iu  
szów, księgow i, inżyn ie row ie , techn- 
cy bu do w la n i itd .

P rzy ję to  'również w  d ru g im  i  trze ­
c im  czy ta n iu  rządow y p ro je k t ustaw y 
o zm ian ie  dekre tu  z dn ia  28 lipca. 
Zm iana da j e Radziie M in is tró w  sze­
ro ką  m ożliw ość stosow ania u lg  i  zw o l-

życ ie  i  w ie rzym y, że p rz y  waszej bo 
na te rsk le j pom ocy zbudu jem y je “ .

Delegacja zw iedziła  kołchoz ’ .Bol­
szew ickie P o la “  w  re jon ie  w a s ilko w  
skuto. Po zapoznaniu gości z gospo­
da rką  kołchozową, zaprosił ich do swe 
go dom u ko łchoźn ik  Arsen: j  Szostak. 
Rdza na Szostaka, składająca się z 
4-ch osob zdo lnych do pracy, zaro 
m ła w  zeszłym ro k u  56 centnarów  
pszenicy, przeszło 10 tys ięcy ru b li,  a 
oprócz tego w ie lką  ilość k a rto f li,  ja ­
rz y n  itd .

Powieść z lat kryzysu 1932 — 1935 (43)
*_ _ _  5 h<>ry fa b ry k a n t F e rdynand  G ro m ili ż y ł pod te rro re m  sw ej d rug ie j 

A n n y . w  ta je m n ic y  nrz-ert n ią  z m ie n ił testam ent na korzyść M ic h a ła , 
ta,“?  *  Pierwszego m ałżeństw a, po  k łó tn i z A n n ą , F erd yn an d  G ro-

k a *a l{u  apop leks ji.
Kochanką M ich a ła  Jest Bożena BaJadowa, córka prezesa Z w . Z a - 

W d o w e g o . W  Bożenie kocha się Jęd rek  P our. ra d y k a ln y  działacz robo-

. P rzypu szcza ła , że może w y p ił tro c h ę  n a  odwagę i  że tu  czeka na 
iu ą  z  w yzw a n ie m , b a  w ie d z ia ła  dobrze, d laczego się od n ic h  w y p ro ­
w a dz ił.

' Cos go rszego  n iż  sk ry to b ó jca . —  od po w ie dz ia ł c h ra p liw ie  a Ró- 
*ena, p rz e lę k ła  się, bo p rz y p o m n ia ła  sobie w s z y s tk ie  m oż liw e , ale 
¿adną o k re ś lo n ą  z h is to ry je k  o o d trą c o n y c h  koch an kach , m o rd u ją c y c h  
koch an kę  w ra c a ją c ą  z tan eczne j zabaw y.

■— Czego p a n  chcesz? —  k rz y k n ę ła  o s tro  w  nadz ie i, że ją  us łyszą  
W dom u.

J ę d re k  s k u rc z y ł się n a  d źw ięk  je j  g łosu , i  o b e jrz a ł się b o ja ź liw ie  
na  d w n . Z ło ż y ł ręce b ła g a ln ie .
.  "— N ie c h  p a n i n ie  k rz y c z y , p roszę —  zaczą ł m ów ić  g w a łto w n ie

J®®2cze c h ra p liw ie j -—- n ie  chcę p a n i p rzecież n ic  z ro b ić . N ie , n ie  m ogę 
zró b ić  ju ż  n ic  gorszego, n iż  to , co z ro b iłe m . Czekałem , ab y  p a n i n a  m n ie  

^ ę ła ,  je ś l i  będę w a r t.  Z d ra d z iłe m  pan ią , Różeno. N ie  w iem , dlaczego 
® z rob iłe m , m oże zw a rio w a łe m  w  te j  c h w ili,  ale n ie , ta k  w szyscy  m ó- 

4*. S traszn ie  p a n i n ie n a w id z iłe m  i  chc ia łem  się zem ścić, Chciałem  po- 
In®c^  nas w s z y s tk ic h , k tó ry c h  p a n i zd ra d z iła , ca łą  k lasę, z k tó r e j p a n i 
pochodz i a od k tó r e j się od w ró c iła . P ow ie dz ia łem  p a n i rod z ico m  o pan i 
1 o  C ron ius ie . W iedzą  w sz y s tk o , w id z ia łe m  w as dziś po p o łu d n iu  w  Chu- 
dzie jo  w icach  gdyśc ie  w y c h o d z ili z  k a w ia rn i,  i  po je cha łem  za w a m i na 
Towerze

a rz y  a n a  n iego  ja k b y  z w ie lk ie g o  odda len ia . C zy to  n ie  śm iesz­
ne, ja  p rz y p a d e k  m oże ig ra ć  z lu d ź m i?  P rzez całe dz is ie jsze popo lud - 
me s a ra  a się n a p ro w a d z ić  M ic h a ła  na  m yś l, że je s t  kon ieczne, aby
0 esz a z om u i  o s ie d liła  się w  C hudzie jo  w icach. I  p rze z  c a ły  w ieęzó r 
arna i  so le g ło w y , ja k  to  u rzą dz ić , ab y  je j  ode jśc ie  n ie  w zb u d z iło  po- 
e jrz e n ia  i  obeszło się bez n ie p o trz e b n y c h  w y rz u tó w  i  scen. D o s z li do

w m os u, że n a jle p ie j będzie uzasadn ić  to  p o szuk iw an ie m  lepszego k a ­
w a łk a  chleba, bo cóż m o g ło  czekać dz iew czynę w  L ib n ica ch , gdz ie  k ra w -  
cow ych  b y ło  w ię c e j n iż  dosyć, a m ie js k a  śm ie ta n ka  w o la ła  się ub ie ra ć  
w  m ieście  p o w ia to w y m . T e ra z  b y ło  to  ju ż  n iep o trzebn e . R ozw iązan ie  
p rzysz ło  sam o i  n ie  trz e b a  ju ż  będzie b la g i. Czyż to  n ie  lepsze?

S p o jrz a ła  w  k ie ru n k u  dom ku . O kno ja ś n ia ło  ta k  s p o k o jn ie  ja k  in ­
ne okna. I  ja k  in n e  o kn a  w y d a w a ło  się je j  obce i  da lek ie .

W id z ia ła  m a tk ę , ja k  ła m ie  nad  n ią  ręce i  ja k  pada  z p łaczem , 
m io ta n ą  rozpaczą , k tó r a  będzie s łuszna n a w e t w  przesadnym , i  n ie p o ­
c z y ta ln y m  p rz e ja w ie , w y o b ra ż a ła  sobie, o jca , ja k  z g n ia ta  je j  ra m io n a
1 trzęs ie  n ią , żeby w y trz ą ś ć  w yznan ie , żeby z je j  w ła s n y c h  u s t us łyszeć 
po tw ie rd ze n ie  te j  s tra s z n e j p ra w d y . N ie  m ia ła  o c h o ty  p rze c iw s ta w ia ć  
się im . N a  co to  całe rozd z ie ra n ie  i  ta rg a n ie  serca i  n e rw ó w , n a  co te  
łk a n ia  i  udaw an ie  ża lu , sko ro  go  n ie  odczuw ała , s k o ro  chc ia ła  d a le j 
iść d rogą , k tó r ą  zaczęła ? A ch , n ie , n ie  w ró c i do dom u, choć jeszcze 
dobrze n ie  w ie , co z ro b i te ra z  w  nocy.

L a m p k a  n a  je j  row erze  o ś w ie tla ła  w yszczup laną , cza rn ą  i  w y c ią g n ię ­
tą  pos tać  J ę d rk a  P o u ra . N a g le  u ś w ia d o m iła  sobie, ja k  on  się trz ę s ie  
i  że je s t  ta k  zm ęczony, że ledw ie  się t rz y m a  n a  nogach.

—  D laczego pan  to  z ro b ił?  —  za p y ta ła , a g łos  m im o  w o li zad rża ł 
je j  w spó łczuc iem  i  ża lem  na d  ty m  cz łow iek iem , k tó r y  ją  przecież 
s k rz y w d z ił.

—  C h c ia łem  p a n ią  zn iszczyć —  od po w ie dz ia ł p o m a łu  i  z  tru d e m , 
bo m u s ia ł p o ko n y w a ć  szczękanie zębów i  feb rę . K och am  pa n ią , p a n i 
przecież o ty m  m u s i w iedzieć, a n ie  p o z w o liła  m i p a n i n a w e t nazyw ać 
się Różeną. A le  to  n ie  to , to  n ie  w sz y s tk o . P a n i przecież n ie  m oże ta m  
z ty m . (W s k a z a ł g ło w ą  k u  m ia s tu  poza p le c y ) . T o  n ie  je s t  p a n i m ie j­
sce. (C h w y c iło  go s ta re  zapam ię tan ie , zd rę tw ie n ie  dz iąse ł m in ę ło  
i  w  ga rd le  m u  ze lża ło ). Jeszcze te ra z  m yś lę , że dobrze z ro b iłe m . N ie  
mogę sobie dać ra d y , n iech p a n i p lu n ie  na  m nie , o b ró c i się do m n ie  t y ­
łem . p o s tą p iłe m  w s trę tn ie , a je d n a k  dobrze. N ie  um iem  p a n i teg o  w y -

i r t d v b v  S Z° : r łbr  v,Si? P™ d P an ią  ja k  p ies - (Z a m a ch a ł rę k a i 
ja k  g d y b y  ją  ch c ia ł uchw yc ie , a  g d y  się u c h y liła ,  z ło ż y ł je  w  rozpa'
l iw e j p ro ś b ie ). C zyż p a n i te g o  n ie  czu je , że je j  m ie jsce  je s t  w ś ró d  n  

! . a k -  ‘  ”  k * id y  *  m m i  i “ "»  V M M  ™ .

W id z ia ła  t y lk o  n ie w y ra ź n ie  je g o  b lade  ob licze. B y ło  w ą sk ie  ja k  m

ClemT C 1 m ie rz y ł w  je i  8erce- J e ś li is tn ia ła  gdzie  r  
łośc, b y ła  w  je g o  o s trz u , b y ła  w  u czu c iu  teg o , k o le k ty w is ty  M ich

S o  I T  D a - m ą  Dle p a t r z y ł ’ d la  n ie S ° ^ ł a  t y lk o  zabaw ą, o k tó r  
ła tw o  zap om n i, a  n a w e t ona  sam a n ie  ch c ia ła  b y ć  n ic z y m  w ię c e j zs
dza ła  się przecież z je g o  pog lądem , że m iło ś ć  je s t  g łu p o t ^  J e ś li sie n 
odda ła, z ro b iła  t o  ty lk o  d la teg o , że spo dz iew a ła  się, że je j  pom oże w

c h S l r ó ?  2 T  1 2 a P ła d  j6 j  d 0 b r0 b y te m - P o p o łu d n io w e  u ś c is k i l
cha ła  d o b rz m ie w a ły  w  m e j zm ęczeniem , a je d n a k  bez u k o je n ia  a te r  
zaczyna ła  ją  ob lew ać n o w a  fa la  go rąca , k tó ra  ją  sam ą z d z iw iła  C zyż  
b y ło  m oż liw e , b y  zap ra g n ę ła  te g o  s u c h o tn ik a , w ysc h n ię te g o  od' gorac 
k i ,  a B ó g  w ie , m oże i  z g łod u , b o w ie m  m ó w io n o  o n im , ze 
oszczędności n a  p o trz e b y  p a r t i i ,  czyżby  to  b y ło  m o ż liw e ?

Różeno —  odezw a ł się znow u , w y g lą d a ł zaś 4-1 , j  , 
pąść p rzed  n ią  n a  k o la n a . —  N ie c h  m i p a n i p rz y rz e k n ie  ^
G rom usa , a ja  w ró cę  do ro d z ic ó w  p a n i i  p o w ie m  że t n ’ rz u ,c l te; 
m y ś liłe m  ze z łośc i n a  p a n ią . Że się o p a n ią  ub ie g a łe m  i  ż T r ^ w t 0 ™ 
ze w śc ie k ło śc i za o d trą c e n ie . S łe m  1 ze z ro b Jem

O p a rła  się o k ie ro w n ic ę  ro w e ru  i  p o c h y liła  « u  1 
je j  tw a rz  zna la z ła  s ie b lis k o  n ieg o . J ę d rk a  chwyciła ^
s ia ł się przem oc, a b y  n ie  u s tą p ić . y  ia  znow u  fe b ra  1 m

—  Z ro b iłb y  to  p a n?

Z ro b ię  to  n a ty c h m ia s t —  w y rz e k ł ¡gw a łtow n ia
—  Proszę poczekać —  rzekła i  chwyciła gn f  ,

płaszcza, bo wysunął się zaraz, aby spełnić n /  r?-iaw mokrei 
jeszcze pan nawet nie wie, czy się z panem ,przyr2ekL — Przecii 
w ogóle życzę. ' Panem z^d za m  i  czy sobie te|

P rz y c ią g n ę ła  go do siebie, d z ie li ła  ic h  t v l t a  , • 
dech g ła d z ił go i  p a li ł  w  p o lic z k i.  C zu ła  l a t  a k le ro w n ic a. je j  o< 
s w o ją  m ocą nad n im . ’ J a rz y  1 t y ła  u ra do w an

—  A  pan  -  doda ła  c icho —  c h c ia łb y  m n ie  ,
o m n ie  w i m iTłl°  tego , co pa

(c. d. n.)
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p o d a r k a  f i n a n s e
Osiągnięcia i plany przemysłu drzewnego

T~\ LA całkowitego zrozumienia prze- 
mian, jakim ulegt przemysł drzew­

ny w okresie powojennym, musimy 
przypomnieć sobie jego dawną struk­
turę.

Przed wojną wszystkie zakłady moż­
na by podzielić na dwie grupy:

1. Zakłady produkujące półfabrykaty 
t. zn. ciesielskie, tartaki, parkie- 
ciannie, beczkamie, fabryki okiem, 
fabryki sklejek itd.

i .  Zakłady przemysłu drzewnego 
przetwórczego, t. zn. stolarnie bu
dowlane, fabryki mebli stolarskich,
fabryki mebli giętych, fabryki po-
jazdów, fabryki galanterii drzew-
tlej itd.

Wg. wykupionych świaciectw przemy
eslowych w 1935 roku zestawienie i Jo-
ściowe zakładów przemysłowych w Pol
see przedstawiało się następująco:

zakładów ciesielskich 874
tartaków 2.380
fabryk oklein i sklejek 32
fabryk mebli i stolarni 9.663
wy tw ónn i b ec zek 574
fabryk wozów 2.505

Razem 16.028,
W ilości tej zakładów o zdolności

zatrudnienia od 50 do 1000 ludzi było

W  1945 roku. w gestii Centralnego i został, wykonany do dnia 2 grudnia.' Wykonywane są wielkie zamówienia
® " /  —ł —T T /ITT L  *- - ł rtłV\ Twrlf* 1 i  M  ____ 1 r t l  .  .. — . J  ł "  Ii J r \  j  r \ • 1 1 * . •.

na baraiki dla

w Polsce przed 1939 rokiem — 283.

Poradnictwo fachowe 
dla inżynierów i techników 

przem. włókienniczego
Od dnia 8 marca br. w lokalu Sto­

warzyszenia Inżynierów i Techników 
Włókienni ko w w Lodzi zorganizowane 
będzie poradnictwo fachowe w dziedzi­
nie poszczególnych branż i . zawodów 
przemyski włókienniczego. Porady z za­
kresu przędzalnictwa bawełnianego cień 
kciprzędmego, średnioprzędnego i wigo- 
niowego udzielane będą przez prof. Prin 
disza w każdy wtorek od 18 do 20 godz.

W sprawie wykończalnictwa bawełnia 
nego, bielenia, farbowania, drukowania 
i apretury, porad udzielać będzie co 
piątek w godzinach od 18—20 inż. Jó­
zef Maiznez.

Wreszcie sprawy związane z zagad­
nieniami energetyki i ruchu w przemy­
śle włókienniczym załatwiać będzie w 
soboty w godzinach 17— 19 inż. Broni­
sław Michełis.

Stowarzyszenie przewiduje w najbliż­
szym czasie rozszerzenie poradź!c*’.va na 
pozostałe zawody i bra.nże.

W ynalazki i uspraw nienia
R o b o tn ic y  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  P rze­

m y s łu  W e łn ia n e g o  w  Z g ie rz u  z g ło s ili os­
ta tn io  sze reg  n o w y c h  u d a n y c h  p o m y s łó w , 
k tó ry c h  za s to so w a n ie  p rz y n ie s ie  fa b ry c e  
m ilio n o w e  oszczędności.

M a js te r  p rz ę d z a ln i czesam kow e j, H ie ro ­
n im  B a r tc z a k , s p o rz ą d z ił k le j  d o  s k le ja ­
n ia  t .  ziw. c h o le w  p rz y  m a szyn a ch  p rz y ­
g o to w a w c z y c h  p rz ę d z a ln i. U ż y w a n y  d o ­
ty c h cza s  k le j  p o w o d o w a ł częste  ro z k le ja ­
n ie  s ię  c h o le w , a p rzez  to  n ie p o trz e b n e  
p o s to je  m a szyn . Poza ty m  k le j  B a r tc z a ­
k a  pozw a la  u ż y w a ć  c h o le w  aż do  z u p e ł­
nego  ic h  s ta rc ia . M a js te r  B a r tc z a k  w y n a ­
la z ł ta kże  sposób s p e c ja ln e g o  lu to w a n ia  
ig ie ł  na czesankach . Ig ły  lu to w a n e  spo­
sobem  z a s to s o w a n y m  p rzez  ob. B a rtc z a k a

Zarządu Przemysłu Drzewnego 
znalazło się ponad 300 zakładów róż­
nej wielkości i o najróżnorodniejszym 
charakterze produkcji. Z ilości tej za­
kłady najmniejsze zostały przekazane 
Departamentowi Przemysłu Miejscowe­
go, który spełnia rolę pomocniczą w 
stosunku do przemysłów kluczowych. W 
związku z tym w 1946 roiku zarządem 
C. Z. P. D. objętych było: 123 zakła­
dy ria ziemiach dawnych i 63 zakłady 
na ziemiach odzyskanych. Z  • wspom­
nianej ilości zaledwie kilkanaście za­
kładów można było natychmiast urucho 
mić, większość natomiast wymagała 
¡przeprowadzenia mniejszych lub więk­
szych inwestycji koniecznych dla ich 
uruchomienia. Dodać przy tym należy, 
że największe fabryki przystosowane do 
masowej, seryjnej produkcji, były pra­
wie całkowicie zniszczone.

Sytuację pogarszał jeszcze dotkliwy 
brak fachowców w tej dziedzinie wy­
twórczości, i to nie tylko wskutek strat 
wojennych, ale również i wskutek tego, 
że przed wojną było tych fachowców 
niewielu, ponieważ przemysł drzewny
o znaczeniu wielkoprzemysłowym wła­
ściwie wówczas nie istniał.
r \  ZIĄŁALNOŚĆ i osiągnięcia Ce,n 

tralnego Zarządu Przemysłu Drzew 
nego w tym okresie należy podzielić 
na dwie fazy rozwojowe:

P i e r w s z a  f a z a  to: a) zaibez- 
pieczenie maszyn i urządzeń fabrycz­
nych, b) odbudowanie fabryk, c) uru­
chomienie zakładów.

Po upływie roku udało się Centralne 
mu Zarządowi uruchomić wszystkie 186 
zakładów.

D r u g a  f a z a  — to właściwy o- 
kres organizacji przemysłu i stworzenie 
podstaw do prowadzenia planowej go­
spodarki.

Dla wykonania tego zadania C. Z. 
P. D. powołał do życia w Dyrekcji
Technicznej szereg podstawowych a nie­
istniejących dawniej wydziałów, jak tech 
niczny, inwestycji, ¡pracy i płacy.

W  ciągu 1946 roku i do połowy 1947 
roku — C. Z. P. D. podjął się wyko­
nać umowę eksportową do Anglii na 
kilkaset tysięcy krzeseł i kilka tysięcy 
pokojów sypialnych i jadalnych, nieza­
leżnie od innych mniejszych dostaw dla 
zagranicy, dostarczając Państwu poważ­
nych ilości dewiz. Niezależnie od po­
wyższego przystąpiono do reorganizacji, 
przeprowadzono komasację zakładów, co 
pozwoliło stworzyć zakłady przemysło­
we zdolne do masowej i seryjnej pro­
dukcji.

Opracowano plan inwestycyjny, w wy 
konarriu którego znajdują się w budowie 
na Mazurach dwie fabryki półfabryka­
tów dila przemysłu przetwórczego, a 
mianowicie — fabryki sklejek i fornie- 
rów, oraz dwie fabryki mebli na Po­
morzu Zachodnim. Opracowano typy 
mebli popularnych na kraj, zaprojekto­
wano nowe własne typy mebli na eks­
port do Anglii i Ameryki, przeprowa­
dzono normalizację mebli biurowych, 
stolarki budowlanej i mebli szkolnych. 

Stworzono podstawy pod rozbudowę

Plan produkcji • na rok 1948 zwięk­
szono do sumy 4,5 mld. zł, przy czym 
wykonanie jego nastąpiło również na 
cztery tygodnie przed terminem. W  ro­
ku bieżącym nastąpi dalszy i to znacz 
ny wzrost produkcji.

p v  LA uzupełnienia kadr fachowców na 
wszystkich szczeblach zostały utwo 

rzone Szkoły Przysposobienia Przemysło 
wego, Szkoły Rzemieślnicze, oraz Tech 
nicum w Bydgoszczy, których absol­
wenci otrzymują tytuł technika przemy­
słu drzewnego.

W  celu uzupełnienia kadr specjalistów 
przemysłu drzewnego z wyższym wy­
kształceniem, Min. Oświaty w porozu­
mieniu z Senatami wyższych uczelni 
i odpowiednimi resortami gospodarczymi 
otworzyło przy Wydz. Leśnych na 
Wyższych Uczelniach specjalizację tech 
nologii drewna, a przy uczelni S.G.G.W. 
w Warszawie — oddział technologii 
drewna, dający tytuł mgr. inż. techno­
logii drewna.

~\t \ l  RAMACH 6-Ietniego planu pro­
dukcji przewiduje się dalszą roz­

budowę przemysłu drzewnego w celu 
uaktywnienia przemysłu na całą Polskę 
i zapewnienia konsumentowi odpowied­
niego zaopatrzenia w jego produkty.

tym celu przemysł drzewny w swo­
im planie inwestycyjnym przewidział 
wybudowanie szeregu wielkich zakladów- 
kombinatów.

Kryzys zbytu, jaki dał się odczuwać 
w miesiącach letnich 1947 roku, należy 
już do przeszłości. W  roku 1948 prze­
mysł drzewny wykonał duże zamówie­
nia dla Rady Państwa, Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, domki prefabryko­
wane dla Przemysłu Węglowego i wiele 
innych wielkich zamówień. W  roku 
bieżącym przemysł drzewny wykonuje 
kilka tysięcy kompletów pokojów sypiał 
nyoh i jadalnych na eksport do Anglii, 
kilkaset tysięcy kompletów skrzynek cy­
trusowych dla Państwa Izrael, Cypru 
i Turcji.

S. P., następnie zamó­
wienie na domki prefabrykowane dla 
Przem. Węglowego, Hutniczego itd.

W  roku bieżącym przystąpiono już 
do produkcji znormalizowanej. Świat 
pracy otrzyma tanie, estetyczne meble, 
dostosowane do potrzeb i zdolności piat 
niczych pracowników.

IN Ż . ZD. HEGER

Szczepienia 
przecim  różpcp

(x) W pierwszych dmia-ch marca br. 
rozpoczęły się na terenie całego k ra ­
ju  szczepienia św iń przeciw różycy. 
Akcję tę organizują w  poszczególnych 
powiatach pow iatow i lekarze weter. 
Koszty szczepienia, wraz z materia­
łem szczepiennym i  zabiegiem, w y­
noszą 100 zł od sztuki. W wypadku 
zachorowania na różycę po szczepie­
niach ochronnych, w łaściciele cho­
rych sztuk pokrywają wyłącznie koszt 
zużytej ponownie surowicy natomiast 
koszty związane z dojazdem lekarza 
wet. pokrywa państwo.

Szczepienia św iń poza term inem 
wyznaczonym dla danej miejscowoś­
ci (pojedyncze zgłoszenia hodowców 
w  sprawie ochronnych szczepień) bę 
dą przeprowadzane wg. opłat obowią 
żujących w  państwowych zakładach 
leczniczych dla zwierząt. Hodowcy 
w in n i w ięc we własnym interesie 
wykorzystać okres masowych szcze­
pień ochronnych.

G ospodarka szw ajcarska iu  1948 r.
W  ROKU ubiegłym tempo wzrostu | zwracają uwagę pewne kolizje, dotycza- 

_ J f.T ^ Ca;?.ki6g0 , ha'nd lu i ce-  .ż*giugi. Kraj ten, aczkolwiek po­
zbawiony dostępu do morza, ma wlas-zagranicznego zostało- nieco z ab a mowa 

ne. Import, który przekroczył sumę 4,9 
m-lid. fr., wzrósł w porównaniu z 1947 r. 
o 4 proc., eksport zaś, który wyniósł 
3,4 mld. fr.( wykazał zwyżkę 5 proc. ‘w 
stosunku do roku poprzedn i ego.

Pod względem ilości eksport powięk­
szył się o połowę w stosunku do roku 
poprzedniego i objętościowo przekroczy! 
-po r.az pierwszy po wojnie obroty ro­
ku 1938. Wz-rost ten spowodowany był 
prawie wyłącznie zwiększonym ekspor­
tem w dużych rozmiarach zapotrzebo­
wanych wyrobów ciężkich.

Przedmiotem eksportu były przede

ną flotę pełnomorską, składającą się 
obecnie z 12 jednostek o nośności 
78.000. TDW. Armatorzy szwajcarscy 
chcą przeforsować zasadę obsługi włas­
nego handlu zamorskiego na własnych 
statkach i zamierzają dalej zwiększać 
tonaż. Tendencje te napotykają jednak 
na silny sprzeciw ze strony armatorów 
amerykańskich. -

Wśród krajów graniczących ze Szwaj 
ca-rią Francja znajduje się na pierw­
szym miejscu i jako dostawca i jako 
odbiorca. Podkreślić jednak należy, że

i____ | ze względu na trudną sytuację gos-po-
wszys-ttkikn tekstylia (jedwab naturalny {darczą tego kraju import szwajcarski 
i sztuczny), wyroby przemysłu hutni- j “  Francji poważnie zmalał. Jednocześ- 
czego i metalowego, artykuły che-micz- ¡n'e niewątpliwa zależność od amerykań- 
no-fatma-ceutyczne oraz zegarki. Prze- [ ŝ ich cynków zbytu i produkcji skło- 
mysł tekstylny natrafiał na trudności ! nha też Szwajcarię do ogra-niczcinia 
w wywozie swoich produktów, panie- przywozu z Czechosłowacji i Danii.

Ceny nasion

Instytut Puławski 
w  akcji „H “

Pracownicy Państwowego Instytutu 
Wet. w Puławach uchwalili samorzutnie 
w pełnym zrozumieniu akcji „H ‘‘ zwięk 
szyć wysiłek i czais pracy w celu przed 
terminowego wyprodukowania bioprepa­
ratów weterynaryjnych, potrzebnych do 
szczepień ochronnych świń i bydła ro­
gatego.

W ięce j cegljj

są e la s tyczn e , trwale i wytrzymują proces rze™yski Drzewnego przez wprowa- 
produkcji znacznie dłużej. j dzenie w życie po- raz pierwszy w Pcl-

K ie r o w n ik  o d d z ia łu  w y k a ń c z a ln i Z a k ła ­
d ó w  w  Z g ie rz u  H ie ro n im  K o w a ls k i,  u le p ­
s z y ł napęd  l in o w y  k a d z i ia rb ia rs ik lc h . K o ­
w a ls k i zas tosow a ł z u ż y te  p asy  k lin o w e , 
k tó r e  d o tych cza s  s z ły  na  szm e lc . Pasy 
ta k ie  s łużą  w  c iąg u  pó łto -ra  ro k u  p ra c y , 
podczas g d y  l in y  d o tych czas  u żyw a n e  trz e ­
ba b y ło  z m ie n ia ć  co  sześć ty g o d n i. R a c jo ­
n a ln e  w y k o rz y s ta n ie  z u ż y ty m  pasów  za­
m ia s t l in  p rz y n ie s ie  ro c z n ie  p on a d  p ó l 
m ilio n a  z ł. oszczędności. C-b. K o w a ls k i p o ­
ra d z i ł  so b ie  ró w n ie ż  ze z ły m i w a ru n k a m i 
p rz y  p ra c y  w- s w o im  o d d z ia le , gdz ie  ro ­
b o tn ic y , ze w z g lą d u  na n ag ro m a dzo n e  w y ­
z ie w y  p a rn e  i  b a rd zo  w y s o k ą  te m p e ra tu ­
rę . zm u szen i b y l i  p ra c o w a ć  na  d w ie  z m ia ­
n y . W yn a la zca  zastosowa.1 s p e c ja ln e  w y ­
ciągi — k a p tu ry  nad  ka żdą  m aszyną , o d ­
p ro w a d z a ją c e  n a g ro m a d zo n e  w y z ie w y  r u ­
rami do w e n ty la to ró w . Ob. K o w a ls k i  
w p ro w a d z i!  ró w n ie ż  w  d z ia le  suszarek  
p rz e ra u tin ię , k tó ra  r e g u lu je  d o p ły w  go­
rą ce g o  p o w ie trz a  d o  su s z a rn i. Z a s tosow a­
n ie  p rz e rz u tn i zw ię ksza  w y d a jn o ś ć  susza­
rek o  60 p ro c .

M a js te r ,  W ła d y s ła w  M c ffd a k , s p o rz ą d z ił 
a u to m a t, k tó r y  o s trz y  c y l in d r y  d o  p o s trz y  
gan ia  i  za s tę p u je  w  te n  sposób p ra c ę  ro ­
b o tn ik a . W y n a la z e k  te n  je s t s p e c ja ln ie  
u ż y te c z n y  w  z a k ła d a c h  p rz e m y s łu  w e łn ia ­
nego .

W re szc ie  m a js te r  ś lu s a rs k i, S ta n is ła w  
Gala-nt, s k o n s tru o w a ł s k ła d a rk ę  d o  s k ła ­
d an ia  g o to w y c h  s z tu k  w e łn y , k tó ra  d z ia ­
ła o w ie le  s p ra w n ie j,  n iż  s k ła d a n k i do ­
tych cza so w e .

W śród w ydaw n ictw  

N ouiy num er „N afty“
(Astatni Cl—2]  numer „Nafty", mie­

sięcznika poświęconego nauce, tech 
tuce oraz organizacji przemysłowych 
palno płynnych, przynosi szereg arty- 
kulóto fachowych na wysokim poziomie. 
O Instytucie Naftowym pisze inż. ]. 
Wojnar, o pracach geologa kopalniane­
go ' inz. Michał Konecki. Zagadnieniu 
zwiększania wydajności otworów górni­
czych pośuięcone są prace inż. Kazi­
mierza ¡Mischke (to sprawie hydraulicz­
nego torpedowania) oraz inż. Bronisła- 
wa (Fleszara (kierunkowe torpedowanie 
odwiertów naftowych). Wpływ gęstości 
zwiercenia złoża na ogólne wydobycie 
ropy omawia inż. Henryk górka. Na 
całość składają się poza tym artykuły: 
inż. Komana glasera — o korozji za­
kopanych rurociągów, inż. Stefana Nie- 
mentowskiego — o nowoczesnej apara­
turze laboratoryjnej dla przemysłu rafi­
neryjnego, artykuł inż. Janiny lMicha­
łowskiej —o nowych metodach uszla­
chetniania olejów smarowych, oraz Pio­
tra BUtka o technice przeładunku mor­
skiego paliw płynnych. Wiadomości z 
życia Stowarzyszenia Inżynierów i Tech 
tuków Przemyski Naftowego, przegląd 
zagraniczny oraz bogata kronika dopeł­
niają numeru. (Egg^

see „Warunków Technicznych“  dla pro 
dukcji przemysłu drzewnego.

Stworzono wreszcie kontrole technicz­
ną na fabrykach, oraz ustalono zasady 
systematycznej akcji usprawniania pro­
dukcji i zwiększenia zarobku robotnika 
poprzez współzawodnictwo pracy zespo 
'owe i indywidualne. Opracowano tak­
że nonmy zużycia materiałów i normy 
czasowe.

p  LAN produkcji przemysłu drzewne- 
go wzrasta z rciku na rok. W  1947 

roku — pierwszym planu trzyletniego, 
został on samorzutnie zwiększony o 20 
proc. do sumy 2.75 mld. zł. Plan ten

Morze i W ybrzeże
y-r 1EKAWĄ ilustrację szybkich postę- 
'~J pów Polśki Ludowej w pracy na 
odcinku morskim daje porównanie wy­
ników cyfrowych z roku 1938 i 1948, i domość:

W  związku z rozwojem ruchu bu­
dowlanego, krakowskie zakłady cerami­
ki czerwonej, obejmujące obecnie 15 za­
kładów pracy, zwiększyły plany pro­
dukcyjne na rok 1949. W  porównaniu 
z rokiem isb. wyprodukują one o 80 
proc. więcej cegły czerwonej pełnej, o 
300 proc. więcej pustaków i 116 proc. 
więcej dachówki.

Już w pierwszych dwu miesiącach br. 
niektóre zakłady znacznie przekroczyły 
ustalone plany, np.: zakład „Tarnowian- 
ka“  wykonał, plan styczniowy produkcji 
cegły w 150 proc., a dachówki w 300 
proc., zakład „Konstancja“  wykonał 
plam produkcji cegły w 102 proc., da­
chówki w 202 proc.

Mimo sezonu zimowego, niektóre za­
kłady nie przerwały w lutym produkcji. 
Zakład ,,Tamowiaoka“ wyprodukował 
w uh. miesiącu 342 tys. sztuk dachówki

Na Giełdzie Zbożowo-Towarowej w 
Poznaniu ceny nasion w dniu 7 hm. 
notowano (za 100 kg):

Nasiona roślin okopowych pastew­
nych: brukiew pastewna 58.000, kapusta 
81.200, marchew pastewna biała 46.400, 
kolorowa 55.680, St. Valery 63.800, rze 
pa ścierniskowa 58.800, buraki pastew­
ne 19.610—22.260.

Nasiona strączkowe pastewne: pelusz 
ka 3.955, wyka siewna 3.729, wyka 
piaskowa 7.910, bobik 3.390, łubin nie­
bieski gorzki 2.260, łubin żółty gorzki 
2.260, seradela 3.390, kukurydza pa­
stewna ^4.520, słonecznik pastewny drób 
ny 5.650. Strączkowe jadalne: groch 
Victoria zielony 7.504, żółty 7.504^ po­
marańczowy 6.720, Folg er ’ 6.160, zwy­
kły 5.040, soja 13.440.

Nasiona koniczyn i traw: koniczyna 
czerwona 31.360, biała 33.600, inkar­
natka 16.800, szwedzka 33.600, lucerna 
siewna 50.400, lucerna chmielowa (wy- 
luszczona) 16.SCO, przelot pospolity 
22.400, tymotka 14,560, kostrzewa czer­
wona rozlog. 39.200, łąkowa 24.640, 
owcza 26.880, mietlica rozlog. 39.200, 
mozga trzcinowata 56.000, kupkówka 
wczesna 26.880, ¡późna 28.000, stokłosa 
bezostna 39.2CO, wyczyniec łąkowy 
61.600, wiechlina łąkowa 39.200, błot­
na 39.200, rajgras angielski 14.000, wio 
sti 17.920, holenderski 14.560, francu­
ski 39.200, owsik złocisty 61.600.

Nasiona roślin oleistych: gorczyca 
biała 6.882, konopie 7.770, len siewny 
15.540, mak siewny 21.090, rzepak let 
ni 7.992, rzepik letni 7.770. (y)‘

waż wiele państw ograniczyło import 
kosztownych materiałów. Eksport wyro­
bów metalowych i chemiczno-farmaceu- 
tycznych wykazał dalszy wzrost. Jeżeli 
chodzi natomiast o przemysł zegarmi­
strzowski — to eksport zamknął się 
mniejszą wartością w stosunku do ro­
ku 1947 i jedynie liczba eksportowa­
nych części składowych lub zamiennych 
przekroczyła nieco liczbę roku poprzed­
niego.

Najbardziej ożywiony handel przeipro 
wadziła Szwajcaria z USA. Zanotowa­
no tu jednak negatywny falkt wzrostu 
importu a zmniejszenia się wywozu do

Podjęta natomiast została wymiana han 
dilowa z Niemcami, które znalazły się 
■na 6 miejscu listy szwajcarskiego han­
dlu zagranicznego.

Na rynku wewnętrznym notujemy 
następujące fakty: dochody konfedera­
cji, kantonów i gmin były bardzo do- 
ore i na ogół przekroczyły przewidy­
wania budżetowe; dochody z kolei osią­
gnęły zadawalający poziom; dochód z 
cla przyniósł konfederacji sumę 407 mi­
lionów fr., co stanowi kwotę tylko o 2 
miliony niższą od liczby rekordowej 
z roku 1947.

Przypływ złota w Banku Narodowym
Stanów Zjednoczonych, które wyraźnie, wzrost z 5.256 milionów fr. w końcu
wchodzą w okres nadprodukcji przemy- i grudnia 1947 do 5.803 milionów w koń 
słowej i bronią się przed obcymi wy- 1 ou listopada 1948 r., a wartość dewiz 
robami. Na marginesie tej współpracy. mogących służyć jako pokrycie wzrosła

w tym samym okresie z 192 do 207
Czechoslouiacki 

przem ysł chemiczny
Przemysł chemiczny jest jedną z naj 

ważniejszych gałęzi przemysłu czecho­
słowackiego. Rozwój tego przemysłu roz 
począł się w początkach drugiej poło­
wy ubiegłego stulecia przede wszyst­
kim wskutek zapotrzebowania przemy­
słu szklarskiego, metalowego i włókien­
niczego na produkty chemiczne.

W okresie przedwojennym eksport pro 
duktów przemysłu chemicznego stanowił 
znaczną pozycię w całokształcie ekspor 
tu czechosłowackiego. Po wojnie prze­
mysł chemiczny był jednym z pierw­
szych przemysłów Czechosłowacji, , które 
rozpoczęły eksport. swoich wyrobów.

Najważniejszymi artykńami chemicz­
nymi, eksportowanymi przez Czechoslo

milionów fr.
Brak rąk roboczych już nie istnieje. 

W  roku 1948 rolnictwo miało trudności 
w znalezieniu rynków zbytu dla zbio­
rów z roku poprzedniego; w szczegól­
ności dotyczyło to wina i niektórych 
ziemiopłodów, (o)

Ze świata
N a  je s ie n i  u b ie g łe g o  r e k u  n a  p o la c h  

r e jo n u  s w ie r d ło w s k ie g o  ro z p o c z ę ły  p r a  
cę n o w e  e le k t r y c z n e  t r a k t o r y  ra d z ie c ­
k ie j  p ro d u a c j. .  P rz e p ro w a d z o n e  p ró b y  
w y k a z a ły  o lb r z y m ią  w y ż s z o ś ć  n o w e g o  
t y p u  t r a k t o r a  n a d  s to s o w a n y m i d o ty c h ­
czas. U z y s k a n o  o s z c z ę d n o ś ć  vr s to s o ­
w a n iu  p a l iw a ,  s m a r ó w  i  o b s łu g i.  W  r o ­
k u  o b e c n y m  p rz e m y s ł r a d z ie c k i  p r z y ­
s tę p u je  d o  p r o d u k c j i  t r a k t o r ó w  e le k ­
t r y c z n y c h  n a  w ie lk a  s k a lę , ' i r a . k i . o r y  
te  u ż y w a n e  są  p o z a  t y m  d o  n r a c  p r z y  
m łó c e n iu  zb oza .

Plan regulacji Bugu
Na regulację Bugu przyznano Państ­

wowym Zarządom Dróg Wodnych we 
Włodawie i Wyszkowie kredyty w wy 
sokości 66 min. zl — z tego 31 min. zl 
przeznaczono

wację są: farby drukarskie i środki po­
mocnicze dla ¡przemysłu włókienniczego I
i skórzanego, barwniki, glazury dla cc- czynią daisze postępy, w  c 
r arniki, farby aluminiowe, pigmenty 
(szczególnie biel tytanowa), preparaty 
farmaceutyczne i laboratoryjne, naftali­
na, olej impregnacyjny, kwas cytryno­
wy, ikwas mrówkowy, mieszanina fenol- 
krezcłowa, sztuczne włókna.

Większość czechosłowackich zakładów 
chemicznych została obecnie upaństwo­
wiona i zjednoczona w kilku wielldćh 
przedsiębiorstwach pod nazwą „Zakła­
dy Narodowe“ . Najwyższym organem 
kontrolnym całej produkcji przemysłu
chemicznego są Czechosłowackie Zakła­
dy Chemiczne w Pradze, którym - pod­
legają również Chemiczne Zakłady Sło­
wacji w Bratysławie.

Wobec reorganizacji czechosłowackie­
go handlu zagranicznego przedsiębiorst­
wa narodowe zajmują się wyłącznie 
produkńą, import i eksport zaś zostały

surowej podczas gdy planowano 100 tys. | Wyszkowa i Kostrzewi^CgdziT zbudT SCefltral,::c>wane 1 Pod!e8ai4 nowoutwo-
sztuk.

Edmund Osmańczyk

i wane zostaną nowe tamy regulacyjne, i rżanemu towarzystwu pod nazw 
mapo!“  S. A. w Pradze.

„Che-

Próby odbudowy floty handlowej N i e m i e c

Wraz z rozwojem; spółdzielni rolnych 
W Bułgarii 

.. .. .. całym kra iu 
znajduje się w tej chwili isb takich 
gospodarstw uprawiających pcr.au 80 
tys. ha ziemi. Organizacja państwo­
wych gospodarstw rolnych jc.rt tego 
rodzaju, że mogą one zaopatrywać go­
spodarstwa spółdzielcze i indywidual­
no w materiał nasienny, wysokokwali­
fikowane krzewy winne i drzewa owo­
cowe, a to kie  zarodowym materiałem 
zwierzęcym wysokiego gatunku. Zgod­
nie z pięcioletnim planem, gospodar­
stwa państwowe otrzymają ponad 10 
proc. kredytów z funduszów m inister­
stwa rolnictwa na dalszy rozwoj swej 
gospodarni rolnej i hodowlanej.

Od. własnego ko respondenta  A P I  d la  Rze czp p o sp o ' i te j '
Berlin , w  marcu.

obliczanych w stosunku ¡do liczby mie­
szkańców kraju. Na 1.000 mieszkań­
ców Pcfeki przypadało:

a) towarów przeładowanych przez poi 
skie porty:

w r. 1938 — 420 to.n, w r. 1948 — 
664 ton;

b) tonażu polskiej floty handlo­
wej :

w r. 1938 — 2,7 BRT, w r. 1948 — 
6,2 BRT;

c) towarów przewiezionych na stat­
kach polskich:

w ,r. 1938 — 35,8 ton, w roku 
1948 — 70,8 ton;

d) ryb złowionych przez polskich ry­
baków na wodach bałtyckich i daleko­
morskich :

w r. 1938 — 400 kg, w r. 1948 — 
1.815 kg.

Powyższe zestawienie wykazuje do­
bitnie, że rozwój gospodarki morskiej 
w Polsce osiągną! już we wszystkich 
podstawowych działach poziom wyższy 
od przedwojennego.

*
1X7 LUTYM do Odry-Portu w Swi- 
'  * noujściu zawinęło 15 morskich 

promów kolejow;'ch z Trełleborga (Szwe 
cja). Dowiozły one 830 ton różnych 
towarów załadowanych w 216 wago­
nach, z czego na tranzyt przypadło 120 
ton. W  okresie sprawozdawczym odje­
chało 15 promów, zawierających 2.586 
ton towarów, z tego w tranzycie — 
-1.157 tor

■p rzed paru tygodniami prasę nie- 
miecką obiegła następująca w ia - 

„Koszta przewozu towarów 
z A m eryki do Niemiec w  ramach pla 
nu Marshalla obciążają poważnie 
budżet dewizowy Niemiec Zachod­
nich. W związku z tym  rozpatrywa­
ny jest pro jekt wykorzystania załóg 
niemieckich, które opłacane w  m ar­
kach niem ieckich pe łn iłyby służbę 
na statkach amerykańskich, przewo­
żących towary dla N iemiec“ .

Przed paru zaś dniami rozeszła się 
wiadomość, że Stany Zjednoczone za 
mierzają „wypożyczyć“ Niemcom 50 
starych statków handlowych typu 
„L ib e rty “ do czasu gdy odbudowana 
będzie niemiecka flo ta handlowa. 
Wiadomość ta w ywołała zrozumiałe 
zaniepokojenie w  Holandii, Be lg ii i 
A ng lii. Holandia zareagowała natych­
miast, żądając wydania przyznanych 
je j w  r. 1946 dwudziestu ku trów  ry ­
backich i  19 statków tankowych, wy 
budowanych w  czasie w o jny przez 
Niemcy w  stoczniach holenderskich. 
S ta tk i te znajdowały się dotychczas 
w  Hamburgu i Anglicy n ie spieszyli 
się z ich zwrotęm. Teraz Anglicy 
przekazali od r lz u  wszystkie statki 
Holendrom. Rzefznik władz niemiec 
kich oświadczył fe kolei z całą powa 
gą, że „postępowanie Holandii pod­
cina normalne stosunki handlowe 
niemiecko -  holenderskie“ .

Postulat odbudowy niem ieckiej flo 
ty  handlowej wysuwany był już przez 
Niemców wielokrotnie. Napotykał on 
jednak stale na zasadniczy sprzeciw 
W. B rytan ii, która n igdy nie była 
zwolenniczką konkurencji niemiec­
k ie j na morząc»

I Rozwój niem ieckiej flo ty  handlo­
wej rozpoczął się w  latach osiemdzie 
siątych. W roku 1871 tonaż netto wy 
nosił 982 tys: ton. W dziesięć la t póź 
n ie j wynosił już 1.182 tys. ten, w  r. 
1891 — 1.433 tys. ton, w  1901 — 1.942 
tys. ten, w  1911 — 2 904 tys. ton, a 
w  1914 •—- 3.320 tys. ton. Po p ie rw ­
szej w ojn ie światowej handlowa flo ­
ta niemiecka odbudowała się bardzo 
szybko. W 1939 r. Niemcy zajmowały 
piąte miejsce w  tonażu światowym 
po W. B ry tan ii, USA, Japonii i  N or­
wegii, mając 4 493.000 BRT.

Po drugiej w ojn ie światowej tonaż 
flo ty  handlowej niem ieckiej zmalał 
na skutek strat wojennych do — 
1.189.000 BRT.

Nowy stan niem ieckiej flo ty  han­
dlowej ustaliła Sojusznicza Rada Kon 
tro li na podstawie porozumienia 
Trzech Mocarstw na konferencji, k tó ­
ra odbyła się w  dniach od 1 wrześ­
nia do 7 grudnia 1945 r. w  Berlinie. 
Kom unikat o tej konferencji ogłoszo­
ny 10 marca 1946 r. stw ierdził, że Trzy 
mocarstwa „przew idują konkretne 
w arunki podziału całej ilości 1.189.600 
BRT niem ieckiej flo ty  handlowej po 
między trzy  mocarstwa na części, o- 
parte na wartości tonażu, według ko 
sztów budowy z r. 1938. przy uwzględ 
n ien iu  obniżenia wartości na skutek 
amortyzacji. Wartość statków, po­
dzielonych w  tak i sposób wynosi o- 
gółem przeszło 20 m ilionów  funtów  
Szterlingów Przewiduje się następ­
nie zachowanie innych 200 tys. BRT, 
składających się całkowicie ze stat­
ków  o mniej niż 2.250 BRT dla pod­
trzymania niem ieckiej gospodarki po 

.ko jow ej“

Podpisany został układ handlowy
między Szwecją a Francją, prze widu- 
jący w okresie rocznym oorot łączny 
w wysokości 40 mii. funtów szte.l. Na 
podstawie tej urnov/y Szwecja dostar­
czy a. rane.ii ni. in. papier, celulozę, ko­
palniaki, budulec, zapałki, stal, łożyska 
kul u. owe oraz sprzęt kopalniany i ro l­
niczy. Francja w zamian zobowiązała 
się do dostarczenia win, spiry tualii, 
produktów rolnych, towarów kolonial­
ny Cii, t-ruszczow, chcrnikaiii, wyrobów 
szklanych, żelaznych i stalowych, tek- 
stylii, samochodów i sprzętu elektro­
technicznego.

*
Między Austrią a Szwecją zawarta 

została « umowa handlowa, przewidują­
ca wymianę handlową między tym i k ra ­
jam i v/ okresie roku 194u do 2ó mil. 
kor. szw. •

niksport szwedzki do Austrii obejmie 
żelazo, stal, surówkę, maszyny, apara­
ty precyzyjne, narzędzia, akumulatory 
i to. Austria w zamian dostarczy gumy 
syntetycznej, wyrobów azbestowych i
chanicznych“ laSZyn oraz pciaa5ów me'Sojusznicza Rada K on tro li postano 

w iła  z kolei co następuje:
1) L ikw idację  całkow itą wysekoto l . Jak podają statystyki francuskie

nażowej niem ieckiej flo ty  handlowej
2) Pozostawienie Niemcom flo ty 

przybrzeżnej o tonażu ogólnym nie 
przekraczającym 13S.300 BRT.

3) Zakaz budowy statków morskich 
w  stoczniach niem ieckich zarówno 
dla Niemiec, jak i  dla państw obcych

Statki pozostawione niem ieckiej 
gospodarce pokojowej podlegają poza 
tym  następującym ograniczeniom: t.o 
naż nie może przekraczać 1.500 BRT., 
maksymalna szybkość — 12 węzłów,’ 
prom ień działania — 2.000 mil., ro­
dzaj motoru — maszyny parowe z 
paliwem  węglowym, rejsy morskie 
ograniczone punktam i — Brest —
Nordkap — Finlandia.

Zarówno w  komunikacie Trzech 
Mocarstw, jak  w  postanowieniach 
Rady K on tro li — niemiecka flota 
handlowa została zaliczona do nie­
mieckiego potencjału wojennego.

Postanowienia Rady K on tro li nie 
zostały jednak dotychczas, w  całości 
wykonane. W portach niemieckich 
¡pozostało jeszcze nierozdzielonych o- 
koło 400 000 BRT. flo ty  handlowej.
Flota przybrzeżna niemiecka obejmu 
je obecnie 426 statków o tonażu ca 
115 000 BRT.

Ostatnie posunięcia amerykańskie 
wskazują, że postanowienia Trzech 
Mocarstw i Rady K on tro li będą omi 
jane Opozycja W. B ry tan ii i Holan­
d ii może opóźnić odbudowę flo ty  nie
mieckiej, ale, jak doświadczenie n m  . . .  - ---------
państwa te nie są w  stanie przeciw- < ™  n o w y c h b e r a /d o ^
stawie się trwale konsekwentnej poli- i czaMc im samic i samców. W ubiegłym 
tyce amerykańskiej w  Niemczech. M y ^ e c ^ s ro ^ n y c h ^ s ć w 3̂  ° k0l° tr;5ech

tosć przywozu francuskiego z Norwegii 
wynosiła w roku 1948 5,1 m ilrd fr. fr. 
zas wartość wywozu z Francji do Nor­
wegii 6,8 milrd. fr. fr., wobec 3,2 milrd. 
i 3,4 m ilrd w roku poprzednim. Francja 
zwiększy w najbliższym czasie dostawy 
wina, napojów alkoholowych futer, 
artykułów włókieniczych, artykułów 
stalowych i materiałów elektrotech­
nicznych dla, Norwegii, w zamian za 
dodatkowe ilości celulozy, tranu i pi- 
ry tó w.

*
Włoska taryfa kolejowa podwyższo­

na została od 1 lutego br. w ruchu 
pasażerskim o przeszło 25 proc., zaś 
w ruchu towarowym nieco poniżej 25 
proc. W nowej taryfie kolejowej zwyż­
ka rozłożona jest na Poszczególne gru­
py towarowe bez względu na objętość 
wzgl. lekkość, towaru. j  taić koszt 
transportu ryżu wzrost o 40 proc. Od 
owocow południowych, przy cenie któ- 
rycb koszt transportu wynosił zaled- 
wie o proc. opłaca się obecnie nrzv
ró w ’T ? r toLna 1400 km 4000 U-
2S50 litów  iak dotychczasrniVH9 J ^ aAuK1 Przewozowe n i fig i, 

^ ,L i° rZMCłly wzrosły leszcz: bar- 
obr'i'ażvP°łHuIz^ a ta r^fv przewozowej 
m o ż e  ‘L l  n  e koszt towarów, ponadto 
chu tnm f wywołać dalszy spadek ru­
chu towarowego przez porty adriatyc-

❖
końca rb. Austria wyeksportuje 

tys. metrów sześcien- 
?rzewa budulcowego. Tranzskcia 

???-a zostanie na podstawie urnowy, którą rząd austriacki ratyfiko 
wac ma w najbliższym czasie.

. W Republice Tatarskiei od 17 lat 
istnieje rozwinięta na wielka skalę ho­
dowla srebrnych i niebieskich lisów. 

Ferma nie tylko dostarcza rok rocz-
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■Kielecczyzna, w marcu

w  j^rsjs? sssj
Cocizicims pranie, którego tradycja się 

gaia niepamiętnych pokoleń, odbywało 
? pot gołym niebem, w lecie i zimą, w 
°z i słotę. Ale w tym właśnie dniu, 

, e rznyrn i mroźnym, tradycja została 
toinie przełamana. Kobiety w ohlo- 

aonych spódnicach, z rękami sinymi z 
zimna, o twarzach ściętych przez mróz 
* złość, rzuciły 'kijanki i pobiegły do mę 
zow. Opanował je zły duch, zbuntowały 
®ę przeciw praniu na mrozie i wichrze, 
przeciw klęczeniu gołymi kolanami na 
mokrych deskach, zbuntowały się prze­
ciw własnym mężom.

— Niech se sarni piorą, niedojdy! 
Złym duchem byk Franiowa Górecka. 

Stoję  ̂ te-raz przed nią, spoglądam w 
oczy i słucham.

Było to dwadzieścia parę lat temu. 
Po babskim buncie mężczyźni postawili 
naokoło źródła ściany z desek i nakryli 
to dachem. Żeby nam było ciepłej prać 
N jk t wtedy nie myślał, że ta szppa ta 
mby pralnia, będzie pierwszym społecz­
nym budynkiem w naszej wiosce. Chło

gniewem!' *° ”  StraAu przed bAski™

Bunt nome] r zeczyw is tośc i
Reportaż  od specja lnego w y s ła n n ik a  A P I  

d la  ,,R zeczypospo l i te j”

Ta wieś czyta z musu. Oryginalny 
jest to mus. Oto odpowiedź Michała 
Koziołka.

— Mam trzy mlecznice (mleczne kro 
wy). Mleko oddaję do spółdzielczej zlew 
ni. Tam dają miesięcznik o hodowli, 
gdzie piszą jak i czym karmić bydło, 
aby mieć większy dochód. Jak ja mo­
gę tego nie czytać? Ja to muszę czy­
tać.

A Stanisław Dzięba:
— Tyle się odmienia na świeaie... Mu 

szę wiedzieć, jakie idą zmiany. Dlatego 
muszę czytać.

Michał Koziołek i Stanisław Dzięba 
nie tylko muszą czytać — oni mogą czy 
tać. W  ich izbach świecą elektryczne 
żarówki.

Posiadają cni i inną przewagę nad 
ziarnkami z dalszych wsi: mają od nich 
więcej czasu. Gdy tamci przez wiele ty 
godni młócą zboże cepami, Koziołek i

Dzięba i ich sąsiedzi już dawino wymłó 
ciii swoje zboże. Młóciła motorowa młó 
carnia z ośrodka maszynowego, a ziar 
no oczyszczono i posegregowano na 
punkcie czyszczenia nasion.

I to też jest jedna z przyczyn, że w 
tej wsi ludzie czytają.

PROSTE SŁOWA PRAWDY
We wsi znajduje się punkt bibłiotecz 

ny KUK. Opiekuje się nim nauczyciel.
— Jaka książka jest najchętniej czy­

tana?
— „Szosa Wolokołamska".

• „Szosa ...? spoglądam podejrzliwie 
na nauczyciela. Czy przypadkiem nie
„koloryzuje“  nieznajomemu z miasta? _
Pan tę książkę zachwala?

— Nie. Niedawno nadeszły kalenda­
rze Samopomocy Chłopskiej. Jest tam 
taki urywek z „Szosy", taka lekcja pa­
triotyzmu. Proste słowa i prawda. To za

chęciło. Wiejski czytelnik chce prostych 
słów i prawdy. Dlatego chyba czyta 
„Szosę“ ...

BUNT NOWEJ RZECZYWISTOŚCI
Budynek nad źródłem, mieszczący 

pralnię, skłonił mnie do pewnych reflek­
sji. Wydało mi się, że stoję na drodze 
postępu tej wioski, pod pierwszym miło 
wym słupem, któremu na imię pralnia. 
Wzniósł go „babski bunt", protest prze 
ci w zwierzęcej robocie, zryw przeciw 
skostniałym tradycjom.

Ale dalsze milowe slupy — kąpielisko 
i szkoła, remiza strażacka i świetlica, 
ośrodek maszynowy i elektryczność, sieć
głośników i punkt biblioteczny KUK _
to nie wynik babskiego ani chłopskiego 
buntu. To wynik innego buntu, któremu 
na imię: nowa rzeczywistość.

Bez niej Rzeczyca niewiele miałaby 
poza pralnią.

A k c ja  „ W “  pod  Szczeci nem

SZOPA NAD ŹRÓDŁEM
Rzeczy«, jeży miedzy dwoma wzgó­

rzami, wsrod których bije owo źródło. 
y  początku wznosi się budynek

yty dachówką. To właśnie prailnia.
Pralnia? Za mało. W  tym budynku 

Znnjduje się pralnia i kąpielisko i su- 
fzatnia bielizny i — pierwszy milowy 
•łup postępu tej wsi.

Trzeba było aż trzech lat, alby do 
łnopy mad źródłem wieś wprowadziła re 
welacyjną nowość: kocioł do gotowania 
Wdizny. Po następnych paru łatach do 
*zopy nad źródłem dobudowano izbę z 
eementową podłogą. Powstało wtedy — 
W promieniu dziesięciu, a może nawet 
ita  kilometrów -  pierwsze wiejskie ka 
podisiko.

Rozrastanie się szopy nad źr6d}em do 
|ej obecnego stanu odbywało si? powoli, 
zbyt powoli, łatami, poddbnie jak powoli 
adbywa się samorodne narastanie żyzne,' 
arochnicy na jałowym podglebiu. Inne 
rzezy, które tutaj powstały po wojnie, 
nogly się stawać znacznie szybciej i już 
lie samorodnie i żywiołowo: przyspie-: 
:zal je nie tylko świadomy człowiek wiej 
»ci, lecz i realne poparcie Państwa.

CHŁOPSKA PRACA 
PAŃSTWOWE PIENIĄDZE

w  łabie u Jana Kozaka pali się pod 
Witem żarówka.

Niech pan opowie o elektryczności
proszę Jana Kozaka.

ii arii' o 0? '!' ° i>ow‘a<la- Mówi o zehra- 
D dl ¿el?ga,ĉ ch chłopów, które jeź 
Iziły do Kielc, nawet do Warszawy. O
ym, jaik wieś pośpiewie woziła drzewo 
. lasu na elektryczne słupy, aż gajowy
ię Śmiał:

— Pędzą koniska, jakby kradzione 
deźli. Z  przyzwyczaj en,i a tak z Jasu 
>cą.

Na zbudowanie linii przewodów dłu- 
ości 11 km trzeba było mieć kilka mi 
onów złotych. Skąd je wziąć?
—  Państwo —  mówi Kozak i robi ta

‘  T  W ;  lalkby to państwo stało 
a oknem Państwo pomogło pieniędzmi 
jn y  daliśmy robot?. I to jest elcktrycź

Trasa nasza biegnie przez Łobez . 
Świdwin do Białogradu. Pierwszy postój 
jest w Łobezie — dwie godziny pośpiesz­
nym pociągiem ze Szczecina. Ośrodek 
Zdrowia jest w trakcie remontu, który 
idzie zresztą dość niemrawo. Jeden lekarz 
ta cały powiat dr Bogusz Boguszewska, 
oraz kierownik Ośrodka. Narzeka na 
straszne przepracowanie. Od tolku nie mia 
ła  ̂w ręku książki. Czasem przez cały 
dzień nie widzi swego dziecka.

Jedyny środek lokomocji — jakim dy­
sponuje — to własne nogi. Przy dalszym 
wyjezdzie w teren — v/ promieniu 40 km 

w najlepszym razie furka do ■wożenia 
gnoju. Zimno! Stałe jest zaziębiona, ale 
nie ma czasu chorować.

Toczy się walkę z amatorami „grzecz 
nosciowych zwolnień", którzy jej z tego 
tytułu bardzo' nie lubią.

Największą bolączką terenu jest brak 
sanitarki. Był wypadek, że trzeba było 
umierającą kobietę odstawić do szpitala 
(odległego o 50 km) wozem straży pożar 
nej. Mówiąc nawiasem chora została ttra 
towana.

P. Boguszewska podaje na,m ciekawe da 
ne, dotyczące weneryków. Przytaczamy je 
gdyż są dość charakterystyczne dla całej 
akcji „W ".

Od początku akcji w leczeniu (penicil 
linowym i arsenowo-bismutowym) było 
ogółem 177 osób. Do dziś leczy się 125

co jest zbyt piękne by mogło być praw­
dziwe.

P. Irena Butkiewicz jest pielęgniarką 
„przyuczoną“ . Dziewczynina ma pierwszo 
rzędne wyszkolenie praktyczne i ukończy 
ta w tymże Łobezie — 7 oddziałów szko­
ły podstawowej, co całkiem uprawnia ją 
do wstąpienia na 6 miesięczny kurs pie­
lęgniarski. Niestety w strasznym pożarze, 
któy tu niedawno szalał, spaliły się i sźko 
ła i własne mieszkanie dziewczyny i jej 
dokumenty. Znają ją wprawdzie tu wszy 
scy sąsiedzi i każdy, poczynając od kie -, 
równiczki szkoły do woźnego, może po- 1 
świadczyć pod przysięgą, że ukończyła 
oma 7 klas. Ale to już nie wystarcza. Mu 
siało biedactwo rozpocząć sprawę sądo * 
wą o rekonstrukcję świadectwa, co zajmie 
jej z poł roku czasu. Takie ot sobie, wy 
lamywanie drzwi otwartych. Jakby chodzi 
ło co najmniej o dyplom uniwersytecki.

W  Świdwinie jest wspaniała izba poro­
dowa. Właściwie mały szpital. 8 łóżek 
aseptyczmych i tyleż septyczpych. Na 
szczęście te ostatnie świecą zwykle pustką.

P. Anna Król jest żoną robotnika rolne 
go. Ma 41 łat i piąte z kolei dziecko. 
Wszystkie poprzednio odbierały babki. 
Tym razem i po raz pierwszy w życiu 
powiła w warunkach kulturalnych, podob 
nie jak i jej pięć towarzyszek na oddzia 
le. (Dwa łóżka były n,ie zajęte)

Kupon konkursowy (8)
Jak sobie wyobrażam 
akc j ę k u l t u r a l n o -  
ośuiiatomą na mczasach?

Konkars-A nkieta
letíakcji „Rzeczypospolitej“  

i Funduszu Wczasów Pracowniczych
G odło

UW AGA: Pięć takich kuponóm do­
łączyć należy do pracy 
konkursowej.

REDAKCJA „ RZECZYPOSPOLITEJ ”
w porozum ieniu z Lunduszem Wczasów Pracowniczych

przeprowadza

WIĘLM K O N K U R S  - A N K IE T Ę
cow nkkzych?‘e Wy° braŻam akcję fc« lta ra lno-o iw la tow ą n a wczasach pra

W  konkurs ie  mogą wziąć udzia ł członkow ie w szystk ich  Zw iązków  
Zawodowych oraz rodz iny  związkowców.

O dpowiedzi, podpisane pseudonim am i, należy przesyłać pod adre 
sem: „R edakcja  „Rzeczypospolite j“  Warszawa, ul. M arsza łkow ska 3/5 
w  kopercie z napisem „K onkurs-ank ie fa “ . Na d ru g ie j kopercie należy 
um iescic pseudonim , k tó rym  została podpisana praca konkursow a a 
w ew nątrz na osobnej kartce podać im ię  i  nazw isko, przynależność zw ią ­
zkową (członaowie rodzin podają nazwę zw iązku, do którego należy 
d(ja redakcj¡K e r  1 ̂  należy zak!eić > łącznie z. pracą konkursową przesiać

W szystkie prace konkursowe po w in ny  być wysiane do dn. 5 k w ie t 
ma br. Do prac należy dołączyć dow o lnych pięć kuponów  zamieszcza, 
nych w  ciągu m arca w  „R zeczypospolite j“ . O sta tn i kupon ukaże się w 
ci n i u dü marca b.r.

Nagrody dla zujycięzcóu;:
D yrekc ja  Wczasów Pracowniczych przeznacza 5 P IE R W S Z Y C H  w  A 

GRÓD D L A  ZW YC IĘZCÓ W  KO N K U R S U . Zw ycięzcy będą m ogli 
w . *n a j  u br. spędzić bezpłatny urlop  wypoczynkow y.

I  N A G R O D A  —■ 3-tygodn iow y bezpłatny pobyt w  dow olne j m iejsco­
wości w ypoczynkow e j łącznie z bezpłatnym  przejazdem  w  obie strony 
oraz z przeprowadzeniem  k u ra c ji po up rzedn ie j o p in ii Ubezpieczało! 
Społecznej lub  bez k u ra c ji.

I I  N A G R O D A  —  ja k  wyżej.
I I I  N A G R O D A  —  2 -tygodn iow y bezpłatny pobyt w  dow o lne j m ie j

w ypoczynkow ej łącznie z bezpłatnym  przejazdem w  obie

IV  N AG R O D A  —  ja k  wyżej.
V  N A G R O D A  —  ja k  wyżej.

V I N AG R O D A — 2 tom y Żerom skiego „P o p io ły “
V I I  N AG R O D A  — Szołochowa „C ichy  Don‘‘.

V I I I  N AG R O D A — Andrze jew skiego „P op ió ł i d iam ent“
IX  u fe ? ‘R° D A  ~  Bezplatna Półroczna prenum erata [.Rzeczypospo-

X  I i £ r RO DA ~  Bezi,Iatna kw a rta ln a  prenum erata  „Rzeczypospo-

SPORT I W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E

osób. Czyli 52 osoby (równo 30 procent)! . ^ e  “ i^iśmy niestety szczęścia do bliź 
uległo już całkowitemu wyleczeniu, a po I A dwa tygodnie wstecz były tu
zostałe 70 proc. jest na drodze do niego.J 3 Pary w ie<klyro tygodniu i cala no 

Gorzej jest tu z leczeniem gruźlicy, narodzona ^młodzież była w najlepszej
Brak Roentgena uniemożliwia trafną dlag 
nozę. W  sąsiednim Świdwinie jest pod 
tym względem jeszcze gorzej, mimo że 
znajduje się tam aparat — mocno zresztą 
sfatygowany. Zdaniem pielęgniarek (in­
formujących nas w zastępstwie nieobecne 
go lekarza) nie zanotowano tam ani ied 
nego wypadku gruźlicy gruczołowej dzieci

yiatła^rZeZ ■ ^ ,ka v dn! ^  je ż e n iu  atia -  ciągnne Jan Kozak — nasze
ęd ira sza} h ie n ia  porządków.
&  cUoPow z iab, bieliły ściany, 
TO Podłogi, powlekały świeżą pościel.

/ °  no^ e światło wyciągało przed 
- y kurz, brud, zapajęczone kąty, któ 

, *>? przedtem nie widziało. Wypło 
yto brud ze wsi!

► POMOC ZIMOWA«
egzamin obywatelski

O dlew  pom nika Chopina 
Cenny dar

dla Muzeum Narodoiuego
Profesor Wacław Szymanowski m i 

nister Poczt i  Telegrafów, i M ichał 
Szymanowsk — złożyli w  darze 
Muzeum Narodowemu w  Warszawie 
p iękny odlew w  brązie p ro jektu  pom 
n ika  Chopina, nagrodzonego I-szą na 
grodą  ̂ i wybranego do realizacji 
przez ju ty  międzynarodowe na kon 
kursie w  Warszawie w  roku 1900 o- 
raz głowę Chopina w  drzewie ze 
zmniejszonego modelu tego pomnika, 
projektowanego przez ich ojca zna­
nego artystę rzeźbiarza.

Pomnik warszawski, zniszczony zo 
stał przez Niemców, a zmniejszony 
model w  drzewie, k tó ry  znajdował 
się przed wojną w  depozycie w  Mu 
zeum W ielkopolskim w  Poznaniu, 
podczas w o jny został przez N iem ­
ców porąbany.

Cenny dar złożony w  roku uroczy 
stości ku czci Chopina będzie udo- 
stępiony publiczności na wystawie, 
poświęconej genialnemu muzykowi 
polskiemu.

formie, jak fachowo stwierdziła położna. 
Ośrodek i sąsiedni budynek porodowy 
_ to dwa cacka, czyste i widne. Wypo 

sazenie, jak na miasteczko — nawet nie 
powiatowe — wspaniałe: Roentgen, parnio 
stat dwie diatermie, dwie lampy kwarco 
we, dwa J#zyrządy do kąpieli ełaktrycz- 
” 3 c i w asny autoklaw. Roentgen wpraw 
dzie ostatnio nawala. Może dlatego wła 
sme dość zarejestrowanych wypadków 
gruzhcy dorosłych wynosi zaledwie 13 
osc,b, gruźlicy gruczołowej dzieci — ;ak 
wspomniałem. już — 0.

BOHDAN GĘBARSKI

Po raz szósty spo tka ją  się
pięściarze Polski i Czechosłoiuacji

W czwartek 10 bm. odbędzie się 
w  Gottwaldowie (Żlitn) międzypań­
stwowy mecz pięściarski Polska — 
Czechosłowacja.

Zestawienie par na powyższe spot 
kanie przedstawia się następująco1 
W. musza: Kasper czak (P) — M aj- 
dloch (CSR), w. kogucia: Grzjrwocz 
(P) Macha (CSK), w. piórkowa: Mat

Rodak zdyskw alifikow any  
na 2 lata

Zarząd PZB ukarał dwuletnią dy 
skw alifikacją  reprezentanta Polski— 
Rodaka, za niestawienie się na m ię­
dzypaństwowy mecz bokserski Polska 
— Węgry, Wyjaśnienia, które złożył 
Rodak prz^c: komisją, powołaną 
specjalnie do zbadania sprawy, u_ 
znał zarząd PZB za niewystarczają-

Na tym  samym posiedzeniu ukara 
no k ierow nika _ sekoji bokserskiej 
„  , u Okulowfcza 6-cio miesięczną

yskwabfikacją, za nie zezwolenie 
na start Dębisza na tu rn ie ju  m ło­
dych talentów w  Warszawie. Ponad 
to ,ŁK S  ukarano grzywną w  wyso­
kości 10.000 zł., ponieważ w  w yn iku  
przeprowadzonego dochodzenia, za­
rząd PZB uznał, że za nieobecność 

, 1Ĵ bisza odpowiedzialne są również 
1 władze klubu.

loch (P) — Taubenek (CSR), w. lek 
ka:: Czortek (P) — Petrina (CSR), 
w. półśrednia: Chychła , (P) — Tor- 
ma (CSR), w. średnia — Nowara (P) 
— Svarko (CSR) w. półciężka: Szy­
mura (P) — Netuka (CSR), w. cięż 
ka: K lim ecki (P) — Livans,ky (CSR).

Zestawienie to nie jest jednak o- 
statecz-ne bo możliwym  jest, że Czesi 
przesuną w  ostatniej chw ili Tormę do 
wagi średniej. W tym  wypadku w 
wadze półśredniej wystąpiłby Ple- 
sak. Niewykluczonym jest również 
start Rademachera w  wadze półcięż 
k ie j.

W drużynie polskiej mogą nastąpić 
zmiany w  wagach ciękieh. Istnieje 
koncepcja przesunięcia Szymury do 
wagi ciężkiej. a wystawienia do 
półciężkiej Kołeczki.

Mecz rozpoczyna się o godz 19.00

Ogłoszenia DROBNE
HANDLOWE

Citroen osobowy nowy sprzedamy. 
.^Gwiazda Auto“ , Warszawa, Sienna 

' K r. 346-1
Kupim y natychmiast 1. Arytm ometr, 
2. Maszynę do liczenia z taśmą zaoi- 
sującą._ Konkretne szczegółowe4oferty 
składać „H ortus" Warszawa ul K lo- 
nowa 20. ’

S iln ik i elektryczne w dużym wybo­
rze poleca ze składu „O gniwo“  W ar- 
szawa, Marszałkowska 17. K r. 269-0

’ł r f p & u / i & e i z t i  p m u j n S B t c a

OPUSZCZONA“ — WARSZAWA
P‘sze Pani, że mąż znalazł „inną“ , v 
»Wadził się, na dzieci nic nie chce da- 

1 nawet specjalnie rzucił jedną z po 
.' Przy czyim twierdzi, że uzyska sępa 

i będzie miał „zupełny spokój“ . Po 
y 1 będzie krótka, bo źródło nieszczę-
O.„;,oes.t: n^łatwe, jeśli nie niemożliwe cło 

ai?cia.
J edyna .
i z me'ZyCI0Wa ra!^a szczera rozmo 
' ¿«bro dm' roamowę taką z uwagi 

2'eci powinna się Pani zdobyć,wyzbyć
?ci i ^  51? w niej trzeba wrogości, nie 
y fakt, ¿e o której np. świad-
J p osady f „ ] i  s? ‘t Za Pani męża o  rzu cę  

wał płacić na<01 ■ at.eB°i aby ¡nie potrze 
[ny Pani powied'^C-' !5ankret'nie zaś mo 
ie nie zna «nstvTCC" Pr aw o małżeń
a natomiast oddzirfCJI seParncji ,dopusz
nków w czasie snt-i' 2am>eszkanie mai 
Faktyczne r<>zwodowej..
«akania nie sprowad-, WSipóInE'go K i-
w rozwodu i nie 0^zywiście sikut
^» w ią ak i rodziców w o b e c T  W,plyWU 
małżeństwo trwa nadal ,  d?.eci' sk°-

owiązane są ponosić ciężaru ra " Strony izmy. ?2ary tttrzymania

Obowiązek ten
: na Pani, a roamiareZarOW,n°r na m?żu 
sąd. W  tym cel,, ' j ?  ^8°. określić mo 
Sądu G rodzkie j w ®  “  ZWrócić się 
em o ustaleni/ j . , rszawie z wmo

*  w - koszuz'eci. Skoro mąz ma

jeszcze jedną posadę będzie to nietrudne. 
We wniosku może Pani prosić, aby udział 
męża w kosztach utrzymania rodziny wy 
placany byl do Jej rąk. Jak Pani widzi 
realne możliwości, aby przekonać męża, 
że jednak dzieci muszą go obchodzić 
istnieją, nowe prawo szczególnie troszczy 
się o los dzieci.

P. „K IS Z K A  — LU B L IN
Nie wydaje się, aby miał Pan rację — 

a otrzymana przezeń decyzja zgodna jest 
z obowiązującymi przepisami. Jeżeli uwa 
ia  Pan, że błędnie ocenione zostały oko­
liczności faktyczne i, że nie wzirio pod 
uwagę części zaofiarowanych dowodów — 
należy spróbować odwołania, które wnieść 
trzeba w ciągu 2 miesięcy od otrzymania 
decyzji ZUS do Okręgowego Sądu Ubez 
pieczeń Społecznych w Warszawie ul. W ił 
cza 9a. Wprawdzie postępowanie to wol 
ne jest od wszelkich kosztów, ale prawdo 
podobieństwo zmiany decyzji ZUS jest 
prawie żadne.

P. „W. S.“ Garbatlsa.
W omawianej sprawie nie da się 

nic zre-bić gdyż n ik t nie może tłuma 
czyć się nieznajomością prawa. Pro­
jek t przyjęcia nowej posady wydaje 
się słuszny. Renta tzw. „inw alidzka“ 
w  Pańskim wypadku przysługiwała­
by z Ubezpieczabii Społecznej dopie­
ro po przepracowaniu 200 tygodni 
składkowych Em erytury zaś urzędni 
cze przysługują dopiero do 15 latach 
p rac '

Zawory żeliwne skośne do centralne 
go ogrzewania. Zasuwy, hydranty 
kłapy, smoki, pompy odśrodkowe do 
próby instalacji Hydrofory. A rm atu­
rę Parową wodociągową dostarcza 
Hamerlmaki Fulde, Warszawa Jero­
zolimskie 47, K r’ 31g 0

U N IE W A Ż N IE N IA
I ZGUBY

Skradziono książeczkę W ^ ową ~
daną przez RKU Płock, Brzeziński 
Edward. 26143.0

Szermierze walczą w Gliwicach 
o mistrzostwo Polski

W dnach 12 i 13 Km. odbędze się 
w  Gliwicach tu rn ie j szermierzy o 
drużynowe mistrzostwo Polski we 
florecie, szpadzie i szabli mężczyzn.

Udział w  zawodach wezmą; ZKSM 
Pogoń (Katowice) — m istrz Polski 
WKS Legia (W-wa), ZKS Buduwto 
n i (Kraków). AZS (Łódź), ZKSG 
Błyskawica (Radlin), AZS (Poznań), 
AZS (Lublin), Międzyszkolny KS 
(Katowice) i AZS (Wrocław).

Mistrzostwa Polski zgromadzą w 
Gliwicach wszystkich czołowych szer

C D K A  m istrzem  Z S R R  
uj hokeju  na lodzie

Na stadionie „Dynamo“  w  Moskwie 
rozegrano ostatni mecz z cyklu  roz 
grywek o mistrzostwo Związku Ra­
dzieckiego w hokeju na lodzie, w 
którym  leader tabeli CDKA pokonał 
drużynę lo tn ików  radzieckich WWS 
w stosunku 4:1.

W w yn iku  trzymiesięcznych roz­
grywek ty tu ł mistrza ZSRR w hoke­
ju  na lodzie zdobyła po raz drugi 
drużyna CDKA, mając w  18 me­
czach, 15 zwycięstw, 22 remisy i  je 
dną porażkę, (32 pkt). T y tu ł w ice­
mistrzowski zdobyła młoda drużyna 
lotn ików  WWS, która w  roku ubie 
głym  zajęła 7 miejsce (27 pkt.), Dalsze 
miejsca zajęły: 3) „Dynamo“  (Mo­
skwa), 4) „Skrzydła Sowietów“ , 5) 
„Spartak“ .

Po zakończeniu m istrzostw druży 
na CDKA otrzymała srebrny puchar 
i  dyplom I I  stopnia, a zawodnicy 
srebrne medale.

Zgubiono kartę zwolnienia z woiska nai.ei<zy z Sobikiem, m jr. Dobrowol „,,ra------------  ----------  wojoKd ?klm> kp t  FQktenl; dl. Nawrockimwydaną przez KKU-Warszawa _ Pra- 
Sd Ciułkowskiego Stanisława. 928-1

Zgubiono legitymację tramwajową 
na nazwisko Kosek Roman. Stalowa 
Nr. 53. 927-1

Zgubiono legitymację szkolną n r 152 
Pań. Żeńskie Lic. Handlowe Świątek 
Barbara.________  26149-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Skierniewice na nazwisko Bogucki 
Edmund. ' 25076-1

Grodzisk Maz. na 
Wiktor.

nazwisko Szml 
356-1

Skradziono kartę rejestracyjną N r 
005585 . wydaną przez 6 Urząd Skarbo 
wy Sulkowskiej Leokadii na prowa­
dzenie sklepu spożywczego Wileńska 
N r- 35 • ^_________ 924-1

Zgubiono dowód kolejowy Dyrekcji 
Olsztyńskiej na nazwisko Wieigat 
Bronisław. 929-1

C en tra la  H a n d lu  Zagran icznego
zaangażuje natychmiast

3= S am odz ie lnego  r u t y  no  w an  ego k s i ę go w e go -b ila n s is tę

l '  K 0 R E S P 0 N ® E N JK 1 ? z o b c y m i ję z y k a m i i  m a s z y n o p is a n ie m
3. B IE G Ł Ą  M A S 'ZY N TS T K Ę  z o b c y m i ję z y k a m i

, , I m p e t ^ gŁ ? e eg7 « !  W“ a m I ^  ^ p o r t - i m p o r t “  do b iu ra
....... — .....-.................................................................  25947-1

i Zaczykiem na czele, którzy w al­
czyć będą nie ty lko  o ty tu ł m istrzo­
wski. ale i o prawo reprezentowania 
barw polskich w  meczu międzypań­
stwowym z Czechosłowacją.

Pięściarze Gwardii (W  - wa) 
walczą w Olsztynie

W dniu 13 bm. odbędzie się w  O l­
sztynie towarzyskie spotkanie bok-

----------------- m i?dz3r warszawską „G w ar-
Zgubiono kartę RKU Radom na naz dlą<" \  »Gwardią“ olsztyńską, 
wisfco Woźniak Mieczysław. 39627-1 , , warszawska wystąpi w
“-----~:r------ ;--------------------—--------------- fp ładzie: K ilian , Szatkowski, Gromek,

Zagubiłem kartę rejestracynją R KU  Kom uda, Kukulak, Tomczyński K o l- ' 
rinr»rT,7T.O.L- Moo. c«— n I czyński, Woźniak i M ichalik *

D robny uuygrjjiua 
iu Egipcie

Najlepszy tenisista europejski — 
Jaroslav Drobny (Czechosłowacja) 
zakw alifikow ał się do półfinału w 
grze pojedynczej mężczyzn w  m i­
strzostwach tenisowych Egiptu, zw y­
ciężając w  ćwierćfinale Włocha Cuc 
ce lli 6:4, 8:6. W następnym spotka­
n iu  ćw ierćfinałowym  Massip (Hisz 
pama)4 pokonał Mottrama (Anglia)

. ^ c z w a r t e j  rundzie mistrzostw Par 
ker (USA) wyelim inował Cernika (Cze 
chosłowacja) 6:1, 6:1. Do fina łu  gry 
Pojedynczej kobiet zakwalifikowała 
się Bossi (Włochy), zwyciężając w  pól 
fina le Angielkę Gannon 6:1 6:3.

Pożegnanie hokeistów Polski 
w Moskwie

Kom itet do Spraw K u ltu ry  Fizycz­
nej i Sportu przy Radzie M in istrów  
ZSRR oraz Wszechzwiązkowe Towa 
rzystwo Łączności K u ltu ra lne j z Za 
granicą (WOKS) w ydali pożegnalne 
pczyięcie na cześć, przebywających 
w Moskwie, hokeistów polskich.

Ma przyjęciu obecni by li amb. RP 
w Moskwie Naszkowski. przedstawi 
ciel Kom itetu do Spraw K u ltu ry  F i­
zycznej i Sportu Appołonow, przed 
stawiciel WOKS — Mickiewicz, hoke- 
iścy radzieccy i polscy oraz przed­
stawiciele świata kulturalnego i spor 
towego Moskwy. Przyjęcie upłynę- 
nę)|> w serdecznej i przyjacielskiej 
atmosferze.

Przylot hokeistów polskich na lo t 
nisko na Okęciu w Warszawie spo­
dziewany jest w  czwartek, 10 bm. 
około godz. 12-ej.

Skradziono kartę rejestracyjną RKU 
Łódź - pow iat na nazwisko kapral 
Menes Józef. 354-1

Zagubi«no kartę rejestracyjną RKU 
Garwolin na nazwisko Kowalczyk 
Piotr, zam. Falenica. 925-1

Zgubiono kartę repatriacyjną PUR 
kartę rejestracyjną R KU  - Praga qci
cinek zameldowania nazwisko Bo­
gucki Janusz. 926-1

Zgubiono legitymację nr. 145a Kub- 
iicka Monika. 355-1

Zgubiono książkę wojskową na naz­
wisko Kurasiewicz Ryszard. 25950-1

Z S V C S A
SP©8>T«DV¥IE<GC

U K A Z U J E  SIĘ
W PONIEDZIAŁEK i CZWARTEK

W y tw ó rn io  C h e m ic z n a  » f i  Z  0 T« f iw M s n o
S P R ZE D A  W  D R O D Z E  P R Z E T A R G U :

1 sam ochód c ię ż a ro w y  3-ch  to n o w y , m a rk i G .M .C . na chodz ie , n r  r e je s t r  A 
1 sam ochód  o so b o w y  m a rk i  O pe l n r  r e je s tr .  A-15654, w y m a g a ją c y  re m o n t, ,
1 p rzyczep a  z-ch  to n o w a  4 -ro  k o ło w a , , u '

T e rm in  zg łoszen ia  o fe r t  14 d n i o d  d a ty  zam ieszczen ia  og ło sze n ia . N r  dowc.rt,, 
w y  w ra z  z ra c h u n k ie m  p ro s in iy  nadesłać na nasz adres . K r  345- i

Czytajcie

S port i W czasy
Peważma Sns8vt«nm

P O S Z U K U J E

g  gotowych lokali biurowych

RZECZPOSPOLITA
c e n n ik  ogłoszeń

-  H oracy 25 %i. WZ [* Z' Pohukiwa­
ło słów, maximum 25. Oglosz™ wvmin1 *uwe: Iza i mm i o l  wymia-
tekstem do 70 mm zł inn?P? v: ,za

tio T  ł S
280; tekstowe do 70 mm.d zf  ! l ’
201 ™30bZmm2°7 łi :3 ió ł 200 mm.‘ zł. 270; 
zi. 420; nekrologi do 7<?n* d 300 mm- 
71 -1 2 0  mm. zł ion- i 9immw zi- 85: 
Zł- 150; 201 — 300 rrm  ł?1 T: “ 00 mm. 
300 mm. zł. 300 PinTu z • ^40; ponad 
je j. W numerach n ied ,T  i 0 100^  <lro- 
tecznych 50% dopłatv v ? y?h 1 > wi^- 
druk ogłoszeń adm inXti-?a- term inowy 
wiada. Należność za o t i „ C1a ? le °dP°- kierowac przez p  R r5?a-°-azenia należy 
1-717- D z ia ł  OgłoszŚA- na k °n to  N r.

Biuro ° GOg°oszEeńIA ' 7 ™ ^  
traía w Warszawie” 0^  ter,l ik “  ~  Cen- 

J, P-. te l  857-qV i 11Qo»P/S?zyns^ teífO 
miejskie: Mar^z ł̂b-ZN .^^7-08, oddziały

' . p l i

- S ! ï ? l o â Ï Ï . V c , r t t ' -

o  p o w ie rz c h n i o d  400 m . k w . w 
w z w y z  w z g lę d n ie  o b ie k tu  do o d b u - „ w t
a o w y . Pożądane PO M IE S ZC IZ iE N IA  w  K r a j  
N A  G A R A Ż E , w a rs z ta ty  i  m a sa ży - i
n y . O fe r ty :  „ P t  e w a r“  B iu ro  O g ło - ________

----------------------Wyd.-Ośw. „ C z v te ł .  -v . D r u k  „  -
B-6696P



N r 88. S tr. 8 RZECZPOSPOLITA

POCIĄGI KURSUJĄ REGULARNIE
D z ię k i in dyw id u a ln e m u  i  zespoło­

w em u w spó łzaw odn ic tw u pracy w  jed 
nostkach służby ruch u  w arszaw skie­
go D O K P  puktua lność ku rsow an ia  po 
ciągów  polepszyła się znacznie w  o - 
e ta tn ich  tygodniach.

Regularność kursow an ia  pociągów 
osobowych w yn os iła  os ta tn io  ponad 
91 proc., podczas gdy pociągów  towa 
nowych 76 proc. W y n ik i te  są o 33 
proc. lepsze n iż  w  g ru d n iu  ub. roku.

W  zw iązku  z tym  okręgow y k o m i­
tet w spółzaw odn ictw a pos tanow ił ska 
eować to le row an ie  p rzyb yw a n ia  po­
ciągów  z p ięc io m in u tow ym  opóźnie­
niem .

NOWY GMACH ZAKŁADU
DOSKONALENIA RZEMIOSŁA

W  ram ach państwowego p la n u  in ­
westycyjnego Z ak ła d  Doskonalenia 
Rzem iosła o trzym a ł k re d y t na 25 m i­
lio n ó w  złotych.

W  zw iązku  z tym  ju ż  w  n a jb liż ­
szym czasie rozpoczęte zostaną initen 
•yw ne  prace p rzy  budow ie  własnego 
gm achu ZDR przy  u l. Podwale 13-15. 
W gm achu ty m  zna jdą pomieszczenie 
b iu ra  ZDR, sale w ykładow e, pracow-

T o p n ie ją  ru in y  w yp a lo n ych  dom ów
Akcja rozbiórkowa dała już 100 mil. sztuk cegieł

Z dn iem  1 stycznia br. powołano 
do życia U rząd Pełnom ocnika A k c ji 
Robót Rozbiórkow ych, na czele k tó ­
rego stanął inż. O lszewski. In s ty tu ­
c ja  ta  m ia ła  za trud n ić  w  okresie z i­
m ow ym  w szystk ich  ro b o tn ikó w  zw o i 
n ionych na czas „m artw ego sezonu“  z 
rob ó t budow lanych. Łagodny prze­
bieg z im y  n ie  spowodował jednak 
p rze rw y  w  tych  robotach nada l in ­
tensyw nie  prowadzonych przez wszy 
stk ie  przedsięb iorstw a w  styczniu, 
lu ty m  i  m arcu. W ykonanie planów  
sta łoby się  n iem ożliw e, gdyby  n ie  to, 
że zdołano zwerbować do a k c ji odgru 
zowania m ia s t i  p rac rozb ió rkow ych  
poważne rzesze ro b o tn ik ó w  n ie w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  z te renu  w o j. L u ­
belskiego 1 Rzeszowskiego.

15 TYS. ROBOTNIKÓW  
PRZY PRACY

W  , w y n ik u  a k c ji w e rbunkow e j p rzy  
ję to  ogółem do p racy p rzy  rozb iórce 
ru in  oko ło 15 tys. rob o tn ików , prze­
w ażnie n ie  żonatych. M in is te rs tw o  
P racy op łac iło  koszty prze jazdu z 
m ie jsca zam ieszkania do w iększych 
ośrodków  m ie jsk ich  ob ję tych  akc ją  
rozb ió rkow ą, ja k  W rocław , Szczecin, 
i  E lb ląg. Ogółem na te ren ie  170 m ie j

nte techniczne b ib lio teka , oraz m ie  eoow^ d ' m n ie j i ub w ięce j zniszczo-
rvm ru-o rn a  H ic  n n c  i lr  ait» . . _ezkanda prywatne dla pracowników. 

Całkowite ukończenie robót przewi­
dziane jest na koniec przyszłego ro­
ku. Obecnie ukończono prace ziemne 
1 przystąpiono do zakładania funda­
mentów.

WIĘCEJ DRZEW I  ZIELEŃCÓW
Z chwilą nadejścia ciepłej pory, 

wyjdą na ulice miasta kadry robot­
ników zatrudnionych przez Wydział 
Parków i Terenów Zielonych. Robot 
nicy ci zajmą się doprowadzeniem do 
porządku wszystkich parków, zieleń­
ców, kwietników i skwerów istnie­
jących na terenie Warszawy.

Nadto Stołeczna Rada Narodowa 
w  porozumieniu z radami dzielnico­
wym i opracowała projekt rozszerze­
nia terenów zieleni. By te plany zrea 
lizować, wciągnięty zostanie do współ 
pracy czynnik społeczny, który za­
troszczy się o ochronę i pielęgnację 
złefleńców, oraz ucząca się i pracują­
ca młodzież, która w  wodnych od za­
jęć chwilach zajm ie się sadzeniem 
młodych drzewek w  stolicy.

Notug szpital 
przp Karowej

Warszawa odczuwa w ie lk i brak 
miejsc w  klinikach położniczych. Lo­
kal« zamieszkane niejednokrotnie 
przez k ilka  rodzin, uniem ożliwiają 
odbycie połogu w  domu, zresztą jest 
to sprzeczne z zasadami nowoczesnej 
higieny.

Przy uL Karowej istnieje, niezni­
szczone w  czasie działań wojennych 
klin ika  położnicza im. ks. Anny Ma 
zowieokiej.

W  domu tym, będącym własnością 
Zarządu Miasta jest hotel garnizono 
w y dla wojska. Ponieważ w ielki 
gmach dawnej Komendy Miasta na 
pi. Zwycięstw« został odbudowany,

nych przystąpiono do rozbiórki ruin 
i  oczyszczania cegły. Wszędzie gdzie 
tylko sprowadzono z głębi kraju  ro­
botników, pobudowano dla nich ba­
raki lub zakwaterowano ich w  odpo­
wiednich lokalach.

W wyniku: do 1 marca zdołano wy 
dobyć z ruin ponad sto milionów 
sztuk cegieł. Tempo akcji rozbiórko­
wej wzmaga się z dnia na dzień i 
jak wynika z raportów, w ciągu 
dwóch ubiegłych tygodni wydobywa 
no już po 20 mil. sztuk cegieł.

M IL IO N  CEGIEŁ DZIENNIE  
DLA WARSZAWY

Po przezwyciężeniu trudności tran 
sportowych, również z dnia na dzień 
zaczęła wzrastać ilość wagonów na­

ładowanych cegłą, k tó ra  popłynęła 
w g łąb k ra ju . W  osta tn ich dniach co- 
dzień nadchodziło do W arszawy po 1 
m il. sz tuk cegieł. Ponieważ przecięt 
n ie  w  każdym  wagonie m ieściło się 
po 5 tys. szt. cegły, za tym  co dzień 
nadchodziło do s to licy  po 200 wago­
nów  tego surowca. I  tu  w łaśn ie  w y ­
ło n iły  się trudności. Działa jące na 
te ren ie  W arszawy przedsiębiorstwa 
budow lane n ie  b y ły  przygotow ane do 
p rzy jęc ia  i  roz ładunku  ta k ie j ilośc i 
cegły'.

W  w y n ik u  trudnośc i spowodowa­
nych opadam i śn ieżnym i i  w arunka 
m i atmosferycznymi,, u tkn ę ło  w  d ro ­
dze do W arszaw y oko ło 4 m il. sztuk 
cegły. W związku z tym przedsiębioi 
stwa budowlane winny jaknajprę- 
dzej rozładować i zabrać z dworców 
kolejowych iu i przywiezione materia 
ły budowlane, w przeciwnym bowiem 
razie Min. Komunikacji może odmó­
wić przydzielania wagonów.

Poza W arszawą cegła jes t k ie row a 
na do Łodz i K a tow ic , K rakow a , Rze 
szowa i  szeregu innych , m n ie j znisz­
czonych m iast.

ZAROBKI ROBOTNIKÓW

P rzy  a k c ji rozb ió rkow e j w  Warsza 
w ie  zatrudn iono ok. 1500 robotn ików ,

— Jak zarab ia ją  robo tn icy , zatrud 
n ie n i p rzy  rozb iórce ru in?

Zachętą do p rzy jęc ia  pracy było 
to, że początkowo ro b o tn ik  n iew ykw a 
lif ik o w a n y  {¡pobierający za każdą w y 
dobytą cegłę po 1 zł.) zarabia! dzień 
n ie  po 400 —  500 zł. Po pewnej 
w p raw ie  Zarobki podnosiły  się do 
800 zł., 1000 a naw et wyże j. Do oczy 
szczania cegieł angażowano obok męż 
czyzn rów n ież  kob ie ty , k tó re  zara­
b ia ją  po 400 — 500 zł. dziennie.

A k c ja  rozb ió rkow a trw ać  m ia ła  do 
31 marca. Ponieważ jednak zdoła-no 
doskonale rozw inąć i  zorganizować 
akcję  rozb ió rkow ą, zatam owanie je j 
za trz y  tygodn ie  by łoby raczej z ja ­
w isk ie m  n iekorzystnym . W zw iązku 
z powyższym  pow sta ł p ro je k t przed­
łużen ia  a k c ji rozb ió rkow e j na da l­
sze dwa miesiące, co w  w y n ik u  po­
w inno  dać około a może naw et po­
nad 250 m il. sztuk cegieł. KeR

Notue gatunki 
papierosóiu

Walka z zairodoirym żebractirem
— to obow iązek społeczny

Śpiewaczki czechosłowackie 
na gościnnych występach w Polse

W  związku z Tygodniem Przyjaźni 
Polsko Czechosłowackiej przybyły do War 
szawy wybitne śpiewaczki czechosłowac- 
ckie: Emilia Żakardowa i Marta Krasowa, 
Wezmą one udział w koncertach, dadzą 
własne reoitałe oraz wystąpią w Operze 
Poznańskiej.

R eferenci ośiuiatouii 
na odprauiie ZAMP

W tych dniach odbyła się w lokalu 
Zarządu Głównego Związku Akademic­
kiej Młodzieży Polskiej odprawa okręgo­
wych referentów nauki i jej organizacji 
z terenu całej Polski.

Na odprawie omówione zostały sposo­
by podniesienia poziomu nauki wśród o- 
gółu studentów.

Następnie zebrani uchwalili zorganizo­
wać i pogłębić pracę studenckich zespo­
łów samopomocy w nauce, zespołów ko- 
repetytorsikich dla studentów z roku 
wstępnego i z niższych lat studiów oraz 
z-.» połów repetycyjnych dla studentów 
przygotowujących się do egzaminów.

Ponadto rozpatrzona była sprawa Ko 
misji Naukowej.

Okolicznościowy referat organizacyjny 
wygłosił vice-przewodniczący Zarządu
Głównego Związku Akademickiej 

i dzieży Polskiej oh. Zawadzki.
Mło-

Ulgowa sprzedaż lamp radiowych 
dla członków SKRK

Społeczny Komitet Radiofonizacji K ra­
ju w porozumieniu z Pólskim Radio zor­
ganizował dla swych członków ulgową 
sprzedaż lamp radiowych wszystkich ty ­
pów.

Lampy radiowe sprzedają wszystkie dy­
rekcje okręgowe Polskiego Radia, kasując 
jednocześnie odpowiednie ’kupony legity­
macji członkowskich S. K. R. K .

Przydziałowe ceny łamp są znacznie, 
nieraz pięciokrotnie niższe, od cen na woł 
rym  rynku. Do dyspozycji członków 
S. K . R. K . znajdują >się w magazynach 
dyrekcji okręgowych P, R. lampy,» po­
trzebne nawet do najstarszych typów od­
biorników a zwłaszcza bardzo poszuki­
wane Jampy DKE.

Sprzedaż lamp radiowych po cenach
ulgowych zastrzeżona jest wyłącznie dla 
członków S. K. R. K., każdy radioabo- 
nent może jednak zapisać się na członka 
S. K. R. K . przy zakupie lamp. Po 
otrzymaniu legitymacji należy ją przy 
zakupie lampy przedstawić wraz z po

Pod m urem , obok śpieszących się 
przechodniów  siedzi na kam iennych 
¡płytach chodn ika  m ło dy  człow iek. 
Rękaiwy cienkiego, dre lichow ego u- 
b ra n ia  zaw in ię te  po ło kc ie  odsłan ia -

Poratana odzież, k ij 1 worek — to 
strój „roboczy" zawodowego żebra­
ka. W dni wolne od „pracy“ ubiera 

się znacznie lepiej.

raczka, wcale n ieź le  ubrana, zażywa 
przechadzki. Dzieci jednak an i w n u ­
cząt p rzy  n ie j n ie  w idać. W ieczorem 
wraca do swego zawodu. Można ją  
spotkać na N ow ym  Sw iecie  lu b  O rdy 
nack ie j, gdy p łacz liw ym  głosem za­
wodzi. —  Jam  głodna, jam  głodna... 
błagam  na chlefo...

SAM I JESTEŚMY W IN N I

Te dw a ty p y  zawodowych żebra­
ków  s tanow ią ty lk o  zn ikom ą część 
te j fa la ng i pode jrzanych osobników, 
k tó rzy  n iem a l codziennie puka ją  do 
d rz w i naszych m ieszkań, lufo napa­
stu ją  nas na u lic y . Wszyscy jednako 
wo bezczelni, w ykręca jący  się od pro 
du k tyw ne j pracy. W arszawa posiada 
tak ich  mnóstwo. I  ciekawe, że to  bra 
ctwo żebraków  — naciągaczy stale 
rośnie. N ie  trudn o  spotkać jes t bo­
w iem  coraz to nowych adeptów sztu 
k i ła tw ego zarobku.

Za stan ten są odpow iedz ia ln i prze 
de w szys tk im  sam i m ieszkańcy s to li 
cy. T o le ranc ja  jest zbyt szeroko roz­
w in ię ta  i  zbyt ła tw o  sypią się d a tk i 
do k ieszen i w yzysk iw aczy lu d zk ie j 
litośc i.

sądzimy, że w  niedługim czasie k ii’ 
nika przy ul. Karowej zostanie zwoi- I kwitowaniem za uiszczony abonament ra 
clona. I diowy na bieżący miesiąc.

Odczgtp
O  go&z. 12 w  sali K o lu m n o w e j U n iw e r -  

« y te tu  W arszaw skiego  (K ra k . P rzed m .) od- 
aey t p ra w n ik a  czechosłow ackiego Józefa 
T u reczka  P t. „D em o k ra tyc zn a  Czechosło­
w a c ja ’'.

O  godz. «.1« w  s a l l^ o n fe re n e y jn e j N K W  
B L odczyt T . O rlew icza  p t. „ P rz y ja ź ń  P o l-  
« •»-C aech os łow acka".

Koncertu
O  godz. 18 .»  w  „R o m ie "  K o n c e rt S ym -

JtanJoany F i lh a rm o n ii S to łecznej z  o k a z ji 
tygod n ia  p rz y ja ź n i po lsko -czesk ie j. W  k o n  
c erc ie  ty m  w ezm ą u d z ia ł O rk ie s tra  F i l­
h a rm o n ii S to łecznej o raz  w y b itn i a rtyści 
C .S .R . Jako  d y ry g e n t w y s tą p i J. Krumnb- 
hotc, so listam i k o n certu  będą: M . T a u b e r-  
r *  (śpiew ) o ra z  A . P lo cek  (skrzypce). W„, 
p ro g ra m ie  „ S in fo n ie tta “ P erko w skieg o ,
,K o n c e r t  sk rzy p c o w y “ D w o rza ka  oraz  
» m e ta n y  „z m o je j o jczy zn y “ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z ygm un - 
tow ska 8): „N a s -tro je  w iosenne" godz.
17.15 1 19.15. W  n ied z. i  św ięta  15. 17.15 
l  19.15.

N A S Z  T E A T R  (M arsza łkow ska  81) w  dni 
powszed. godz. 15.15 niedz. 11.30 „Rornan- 
tyczność" M ic k ie w icza .

T E A T R  „ S Y R E N A "  ^Litewska S): godz.
19.15 „N ow e  p ro rz ą d k i" .

T E A T R  L A L K I i A k to ra  „ G u liw e r"  
(K ró lew ska 13): godz. 13 „K o rsarze".

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  m ig d a ły ” 
(M arsza łkow ska 89): codzienn ie  prócz po­
n ied z ia łk ó w  godz. 13 „K o p c iu szek".

Kina

Wjjstatug
M U Z E U M  N A R O D O W E : Wystawa

Cwechos ło w ic k ie j S ztuk i L u d o w e j. Stałe  
■biory  G a le ria  M a la rs tw a  Polskiego. Sztu­
ka Zdobn icza. Sztuka G otycka .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O : W y- 
•ta w a  pośw ięcona 5 -le tn ie j ro c zn ic y  „ B i­
tw y  pod L e n in o " .

S A R P  (u l. Foksal 1—2). W ystaw a  G ru ­
py  P la s ty kó w  W roc ław sk ich . M a la rs tw o  — 
R ysunek —  R zeźba.

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
KOWCÓW (u l. K ró le w s k a  13): W ystaw y: 
„M a la rs tw o  Jana H ry n k o w s k ie g o "  (K ra ­
ków ) o raz „F o to g ra fik a  M a ria n a  i  W ito l­
da D ed erk o " .

M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  H I ­
S TO R Y C ZN E G O  (u l. T ło m ac k le  5) W ysta­
w a: M a rty ro lo g ia  1 W a lk i Ż y d ó w  w  cza­
sie o k u p ac ji n ie m ie c k ie j. W stęp b e zp ła t­
ny.

Teatrg
POA/8CKI (K aras ia  a): o godz. 19 „Z a k o n  

K rz y ż o w y “ .
T E A T R  „ K A M E R A L N Y "  (Fo ksa l 1*. Fi­

lia P T P ) godz. 19 „W yspa p o k o ju " .
P L A C Ó W K A  ((K ró lew ska  13): godz. 19 

^ i e e  o g ro dn ika" (ostatn ie dn i).
M A Ł Y  (M arszałkow ska 81): godz. 19 

„ Z ie le n i się zboże".
R O Z M A IT O Ś C I (M arszałkow ska 8) godz. 

19 „ L e k k o m y ś ln a  siostra“ .
P O W S Z E C H N Y  (Zam ojskiego 20): godz. 

19 „Ż o łn ie rz  i  bohater".
N O W Y  (P u ław ska  39): godz. 19 „ T u  m ó­

w i T a jm y r " .
K L A S Y C Z N Y  (M okoto w ska 13): godz.

19 „S zk lanka  w o d y " .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : (ul. 

S zw edzka  2/4): godz. 19. „S k a lm ie rza n k i" . 
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A

u l. K o n o p n ic k ie j  6): w  s o b o ty  o godz. 1 tj, 
w n ie d z ie le  o godz. 12 „O  Basi b e k s ie “ . 
W  p o zo s ta łe  d n i w idow isko  w yłączn ie  
n a m ó w ie n i”

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „Jasna dro ­
ga“ godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9),. N ik t  n ic  n ie  
w ie "  godz. 13, 15, 18, 21 Z  w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M arszałkow ska 58): godz. 
10.15, 12,30 „T rzeci, s z tu rm " godz. 14.95,.
19.15 Z w . Z a w . 21 „(W ielka nagrod a".

S T Y L O W Y  (M arszatk . 112): „Tchó rz"
godz. 18, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  i (M arszałkow ska  
112): P ro g ra m  N r  54, pocz. o godz. 13-ej, 
w  n ied zie lę  o 11-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 (In żyn ie rska  2): 
Program Nr. 54, pocz. seansów godz.: 11

SYRiEłNA (In żyn ie rs k a  2): „N a m orsk im  
szlaku" godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (Suzina 4): „O sta tn i M o h ik a n in "  
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

W  dniu 11 bm (piątek) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

W ia d o m o ś c i:  5.15, 6.10. 7.00 8.00 12.01,
16.00 20.00 23.00.

11.40 Dla klas młodszych: „Pierwsza 
podróż naokoło świata“ 12.20 Muzyka 
popularna 12.30 D la wsi: „O szkołach 
przysposobienia przemysłowego“ 15.25 
informacje warszawskie 15.30 Koncert 
kameralny. 16.15 Muzyka popularna. 
16.30 Skrzynka ogólna. 16.40. Współ­
cześni poeci czescy. 16.55 „Ciekawostki 
literackie" 17.00 Koncert dla przodow­
ników pracy. 18.00 Mozaika muzyczna 
18.35 „Daleko od Moskwy“ Ażajewa (I)
19.00 Służba Polsce w akcji „H “ 19.15 
„Żywe wydanie dzieł Chopina" 21.30 Z 
życia Czechosłowacji 22.00 „Na dobra­
noc" — muzyka 22.45 Muzyka 23.10. 
Muzyka poważna 24.00 Koniec audycyj.

W ARSZAW A I I
W ia d o m o ś c i:  18.00 20.00.
17.00 Koncert dla przodowników pra­

cy. 18.00 Muzyka taneczna. 18.15 Pio­
senki francuskie. 18.35 Muzyka popu­
larna: 19.15 Fragmenty opowiadania 
„Prostota serca“ Flauberta 19.35 Muzy­
ka ludowa 20.20 Muzyka popularna 
21.10 „Mumu“ fragment noweli Tur- 
gierowa 21.35 Muzyka taneczna: 22.15 
Kompozytor Tygodnia: Smetana 23.00 
Koniec audycyj.

P olsk ie  R adio  zastrzega m ożliw ość  
zm ian  w  p ro g ra m /'

A N I MATKA. A N I BABKA TYLKO  
OSZUSTKA

Drugą, może ba rdz ie j znaną W ar­
szaw iakom  postacią w yd rw ig rosza  
jes t pewna kobieta, czepiająca się ra 
m ion  przechodniów  i  błagająca zdar­
ty m  głosem o „ch leb  d la  chorych 
w nuczą t“ . T ro s k liw a  babka, ju ż  przed 
w o jn ą  p ro s iła  na u lic y  o pomoc. 
Przed ty m  jednak chodziło o dzieci. 
Cóż, la ta  b iegną i  rosną nowe poko 
lenia .

K ob ie ta  ta  jest n ies łychan ie  na ta r 
czywa. W raz ie  spo tkan ia  się z odmo 
w ą  p o tra f i n ie  ty lk o  zwym yślać Bo­
gu ducha w innego przechodnia, ale 
naw e t użyć swych ostrych paznokci. 
Tym , k tó rz y  ją  zna ją z dłuższych ob­
se rw ac ji n ie  obcy jes t fa k t  podrapa­
n ia  mężczyzny, k tó ry  od m ów ił w spar 
cia. Bezczelność je j jes t zdum iew a­
jąca.

W  n iedzie lę  lu b  św ięto, w  k ą t idz ie  
płacz i  sztucznie w yw o łane  łzy. Żeb

m e
dawać ja łm użn y  bezpośrednio! .Lep ie j 
przekazać tę  kw o tę  Stołecznemu K o 
m ite to w i O p ie k i Społecznej. Tam 
w iedzą k to  naprawdę potrzebu je po­
mocy. (wus)

Żebractw o jest chorobą społeczną i  
trzeba z n im  podjąć walkę. W alka 
ta  m usi być szybko zorganizowana i  

ją odmrożone ręce. Drżąc z zimna. za- (bezwzględna. Jednym  źąś z' n a jb a r- 
w odzl jakąś piosenkę, której., sensń , dzie j Skutecznych środków  jeśt 
tru d n o  się doszukać. Na p iers iach 
m łodego cz łow ieka zawieszona jest 
tab liczka : „O c ie m n ia ły  p ro s i o wspar 
c ie“ .

Czasem ktoś w iedz ion y  w spółczu­
c iem  w c iśn ie  do blaszanego pude łka 
zw ite k  banknotów . G dy odejdzie,
„o c ie m n ia ły " chw y ta  w  rękę  da tek i 
je że li jes t zby t skrom ny w  porów na­
n iu  z jego w ym agan iam i, głośno zło 
rzeczy. Przechodnie tego n ie  słyszą, 
n ie  w iedzą rów nież, że n iedaw no w i 
dziano tego w łaśn ie  „b iednego n ie ­
w idom ego“  wyczyn ia jącego po p i ja ­
nem u aw a n tu ry  na u lic y . G dy ze­
b ra ła  się w o k ó ł. niego g rupka  c ieka­
w ych , „n ie w id o m y“  k ln ą c  krzycza ł: —
Cośta ś lep i czy co? N ig d y  p ijanego 
cz łow ieka wracającego z robo ty  n ie  
'Rudzieliście!?—

W najbliższych dniach Polski M ono­
pol Tytoniowy wypuści na rynek 
dwa nowe gatunki papierosów. Pier­
wszy z nich — „Mocne“ — w opa­
kowaniu po 10 i 20 sztuk sprzedawa­
ne będą po zł. 4 za sztukę. Cena dru­
giego gatunku papierosów — „Poz­
nańskich“, przeznaczonych specjalnie 
na zbliżające się Targi Poznańskie, 
nie została jeszcze ustalona. Oba ga­
tunki papierosów są bczustnikowe.

Kurs dla k ie ro w n ikó w  
Izb Zatrzym ań

W czoraj rozpoczął się w  Warsza­
wie, zorganizowany przez Komendę 
G łówną MO, ku rs  dla k ie ro w n ikó w  
Izb Zatrzym ań dla  dz iec i bezdomnych 
i przestępczych. K u rs  trw ać  ma trzy 
tygodnie i uczęszczać nań będzie 35 
osób. P rogram  ku rsu  obejm uje m. 
In. elem entarne w iadom ości z zakre 
su pedagogiki, prawa, op ie k i społe­
cznej sądow nictwa dla n ie le tn ich  i 
psychologii. T. Z.

Szpital Dz. Jezus 
otrzym a now e piętro

W najbliższym czasie rozpoczęta 
będzie praca przy nadbudowie, jedne 
go p ię tra  nad k lin ik ą  wewnętrzną 
przy szpitalu Dzieciątka Jezus. .W 
nadbudowanym lokalu będzie .można 
umieścić około SD chorych.

Na !ig;r«nie:.6'zpitąla^amięs?kuję.jes2!. 
cze 50 osób. Przekwaterowanie tych 
rodzin do mieszkań zastępczych, u- 
m ożliw i zainstalowanie dodatkowych 
40 łóżek.

Wyprawki niemowlęce 
tylko za dowodami osobistymi
Ubezpieezalnia Społeczna w  W ar­

szawie zaw iadam ia, że wobec s tw ie r 
dzonych nadużyć przy w yp ła tach  za­
s iłków , w ydaw an iu  w yp raw ek nie­
m ow lęcych oraz p rzy  pob ie ran iu  a- 
sygnat m lecznych ubezpieczeni, oso­
by upoważnione lu b  pracodawcy m u 
szą leg itym ow ać się dowodam i z fo ­
tog ra fią  s tw ie rdza jącym i tożsamość 
Upow ażnien ia  w in n y  być poświadczo 
ne przez zakłady pracy lub  kom ite ­
ty  blokowe, adm in is trac je  domów, 
zarządy gm inne lub  sołtysów. Osoby 
zgłaszające się bez w yże j w ym ien io ­
nych dokum entów  n ie  będą m ogły 
otrzym ać zas iłków  rodzinnych, w y ­
p raw ek n iem ow lęcych i  asygnat m le  
cznych.

Ponadto Ubezpieezalnia Społeczna 
w  W arszawie stw ierdza, że większość 
pracodawców nie  nadsyła lis t  w yp ła  
conyoh zasiłków  rodzinnych w  te rm i 
nach usta lonych w  § 5 pkt. 7 in s tru k  
c j i  dla pracodawców z g rudn ia  1947 
r., t. j.  do dn ia 10-go każdego m ie ­
siąca za m iesiąc ub ieg ły . O ile  p ra­
codawcy nadal n ie  będą stosowali się 
do w ydanych zarządzeń U.S będzie 
zmuszona stosować sankcje w y n ik a ją  
ce z przepisów • a rt. 14 D ekretu z dn. 28. 
X  1947 r „  (Dz. U R .P . N r 06 poz. 414).

|  POŻYTECZNE ZAWODY
»ModaP m k i y c i H i s *

n r 8  Kr 344-1

TRZEBA ZAM YKAĆ T Ł U M IK I
—  Jedna najpiękniejszych i arterii 

spacerowy: ren-arszawy są Al. Sikor­
skiego (na' odcinku od Nowego Światu 
do mostu) oraz wiadukt mostu Ponia­
towskiego —  pisze nam p. Sz. B. — 
Niestety, od dłuższego już czasu prze­
chodnie unikają chodzenia tą trasą. Nie 
wiem, dlaczego i na jakiej podstawie 
kierowcy aut otwierają na tej trasie 
tłumiki samochodów. W iadukt mostu 
Poniatowskiego jest szary od dymu, 
który aż dusi w  gardle i wyciska Izy 
z oczu.

I *

Przepisy, ruchu w mieście wymagają, 
aby wyloty gazów spalinowych w samo 
chodach, motocyklach itp. były zamy­
kane. SVie wolno zadymiać , ulic. Jo, 
ao się dzieje w strefie mostu Poniatow­
skiego jest wyłącznie wynikiem samo­
woli szoferów. Powyższe podajemy 1ą 
drogą do wiadomości posterunków TAO 
rozlokowanych wzdłuż tej tras

I B N N I K  fc
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List  z Ł o d z i
Ja też, Sz. Panie Re­

daktorze, pragnę się dziś 
troszkę wyżalić. Miesz­
kam w Łodzi i pracuję w 
miejscowym organie. P i­
szę nad wyraz wzruszają­
co, zwłaszcza o żłobkach 
i kobietach upadłych, ale 
dziś nie o to mi chodzi.

Bo np. Sz. Panie Re­
daktorze: mam do ode­
brania wełnę na kartk i 
i chodzę 6 razy w tygo­
dniu w ciągu 4 tygodni 
do spółdzielni, która zaj 
muje się rozdziałem ma­
teriałów kartkowych i 
dzień w dzień pokazują 
mi jakąś ponura szmatę, 
dobrą na garnitur, ale 
do trumny. A gdy py­
tam kiedy będzie coś in­
nego, odpowiadają mi — 
„niech pan zajrzy" i ja 
znów zaglądam i zaglą­
dam, aż w końcu mówią 
mi — „innego materiału 
nie będzie" — to mnie 
Sz. Panie Redaktorze, 
sziag trafia, ale nic —  
zęby zaciskam, idę do 
redakcji miejscowego or 
ganu, nakręcam telefon 
i mówię:

— Tu redaktor Iks iń ­
ski z „Dzwonu Wieczor­
nego". Nie zrealizowa­
łem jeszcze karty na weł 
nę. Kiedy mógł' bym to 
uczynić?

I, psia krew (przepra­
szam!) Sz. Panie Reda­
ktorze, słyszę słodki gło 
sik bestii, która co dzień 
od wielu tygodni poka­
zuje mi ponurą szmatę,

mówiąc ze nic nmego.me 
ma. Bestia szczebiocze:

— Kiedy pan redaktor 
będzie miał wolną_ chwil­
kę, prosimy wpaść. M a­
my jeszcze kilka . pięk­
nych kuponików. Coś do­
brego! napewno się pa­
nu redaktorowi podoba. 
Jesteśmy do dyspozycji.

Ale Sz. Panie Redakto­
rze tśk jak z tą wełną 
jest ciągle ze wszystkim, 
a ja jestem lojalny oby­
watel i chce być obsłu­
żony incognito, bo tak — 
to nic mnie nie cieszy.

Z głębokim powa­
żaniem 

r u t .

Słuszna radość

(R Y S . M A J A  B E R E Z O W S K A )

Cieszyły się w beczce śledzie, 
że żaden z nich u amwajem 
warszawskim nie jedzie.

B en edykt Hertz

Porady przyjaciela
Drogi Panie!
Dostałem Pański list. 

Odniosłem się do Pana 
serdecznie, ale pomoc 
nie mogę. Skarży się Pan 
że wszyscy Go przesia­
dują — więc poświęci­
łem mój cenny czas na 
to, aby osobiście wpły­
nąć na Pańskie otocze­
nie- . . „Pisze Pan, że jest Pan 
szczery i p r o s t y  — oni 
mówią, że je s t  Pan bez­
czelny. Pisze Pan, ze jest 
Pan dobroduszny — oni 
mówią, ze Podstępnie 
złośliwy.

B y  nie posądzał m n ie  
Pan o s t ro n n ic z o ś ć  po­
w tó r z ę  to , co  m i  o p o w ie ­
d z ie l i :

Pański przełożony wra­
ca zirytowany po roz­
mowie ze swoim szefem. 
Robi sobie wyrzuty mó­
wiąc: Trzeba być skoń­
czonym osłem, aby tak 
zapomnieć... Na to P ró ­
bka serdeczna uwaga 
bi’zmi: Niech się Pan 
tem nie przejmuje. To 
nie pana wina...

Ukochana siedzi przez 
pół godziny przed lu­
strem i poprawia kape­
lusz. — Wyglądam w 
nim jak małpa — woła 
ze złością i oczami nel- 
nvmi łez. Pańska uwaga: 
No nic. No nic! Tak żle 
nie jest. Kapelusz ow­
szem...

Kolega powiada: W y­
głupiłem się beznadziej­
nie. Pan na to mówi że 
rzeczyv7iście.

— Urżnąłem sie jak 
Świnia — mówi inny.

— Okropnieśmy się 
wszyscy śmiali — odpo­
wiada Pan.

Ten kto się tak zacho­
wuje nie ma prawa na­
rzekać na to, że go prze­
siadują.

Proszę zapamiętać: 
często jestem z siebie 
niezadov/olony, ale biada 
temu, kto m i w tym po­
maga.

Raut.

MAGDALENA SAMOZWANIEC 6)

Czy pani mieszka sama?
— C zy w ie s z  ja k  d łu g o  

cze ka ła m  na au to bu s?
— N o , dob rze , a le  to  p rze  

c ięż n ie  je s t jeszcze  żadne  
n ieszczęśc ie ...

— N ie e , ja  c h y b a  z w a r ju -
Je!

— P e w n o  je s te ś  g ło d n a , 
za raz  b ęd z ie  o b ia d .

— O b iad ... — p o w tó rz y ła  
b e z b a rw n y m  g łosem  m ło d a  
k o b ie ta  — O b ia d ... I  t y  
to  nazyw a sz  o b ia d e m . — 
zupa , p o tra w a  i h e rb a ta — 
O o b ia d ! U s ia d ła  na tapcza­
n ie  i  b łę d n y m  w z ro k ie m  
p o t o c zy  ł  a w  o k o ł o .

— S łu c h a j, ja  m a m  tego 
w s z y s tk ie g o  po d z iu r k i  od 
nosa, ja , ja  tego  d o m u  n ie

n a w id z ę  i  w s z y s tk ie g o . A 
g d y b y ś  s ię  p rz y p a d k ie m  
d o w ie d z ia ła , że p o p e łn iła m  
s a m o b ó js tw o  to  s ię  n ie  
d z iw ...

— N ie  d o w ie m  s ię  — o d ­
p a r ła  X e n ia , s p o k o jn ie  za­
p a la ją c  p a p ie ro sa .

W  ty m  m o m e n c ie  z po ­
k o ju  lo k a to ró w , z a jm o w a ­
nego  p rzez  m ło d e  m a łż e ń ­
s tw o , d oszed ł p o d n ie s io n y  
g łos m ę s k i. P rze z  śc ianę  
s ły c h a ć  b y ło  k a ż d e  s ło w o .

— Ja m a m  te g o  w s z y s tk ie  
go dosyć ! — w o ła ł g łos 
m ę s k i — Ja p a k u ję  m o je  
rz e c z y  i  w yn o s z ę  s ię  s tąd , 
a t y  ró b  so b ie  co  chcesz!

— a  cóż ja  m a m  d o p ie ­
ro  p o w ie d z ie ć ...?  — za­
p iszcza ł g ło s ik  k o b ie c y .

— M ó w  to  sam o, a lbo  
co  in n e g o . W  k a ż d y m  ra ­
z ie  ja  u c ie k a m  stąd  i  p ro ­
szę m n ie  n ie  «zukać...

— A  ja  w y sko czę  p rzez  
o k n o !!

— P°> , n *’e o b ie c u j, t y  
n ie  jes tes  z ty c h  co p rz e z  
o k n o  skaczą. Ja c ię  j U2 
dob rze  p o zn a łe m .

— I  o co  to  w szys tko ?  — 
z a p ła k a ł g łos k o b ie c y  — 
O to , że c i  n ie  p rz y s z y ­
ła m  . g łu p ie g o  g u z ik a  do 
g łu p ie g o  płaszcza?

— O to  i  o w ie le  in n y c h  
rz e c z y ! C z ło w ie k  p rz y c h o ­
d z i d o  d o m u  g ło d n y , 
c h c ia łb y  się  u m y ć , a tu  
P A N I m y d ło  ta k  gdzieś 
sch o w a ła , że je  n ig d z ie  
n ie  m o żna  zna leźć . W ie ­
czo rem , p roszę : „P rz y s z y j

m i g u z ik “  —- Ona na  to : 
., d o b rz e , p rz y s z y ję “  — 
C z ło w ie k  s ię  ra n o  śp ieszy  
do b iu ra , P a n i śp i, a gu ­
z ik  ja k  n ie  p rz y s z y ty  — 
ta k  n ie  p rz y s z y ty .

— Z a p o m n ia ła m  p o  p ro ­
s tu ... z a ję c z a ł g łos że ńsk i.

— ..Z a p o m n ia ła m  po 
p ro s tu “ . To  ta k ie  p ro s te ... 
Leżeć  też  p o  p ro s tu  c i się 
z a ch c ie w a , ja k  c a ły  ś w ia t 
p ra c u je  — „Z a p o m n ia ła m  
po  p ro s tu ! “  — O ch, rz u c ić  
to  w s z y s tk o , te n  p rz e k lę ty  
d o m  i  u c ie c ! U c ie c !! !  —

D o  p o k o ju  w  s w o je j n ie ­
b ie s k ie j p iż a m ie  w sze d ł 
n a g le  A cu ś  i  ju ż  o d  p ro g u  
zaczą ł g ło śn o  p o w ta rz a ć : 
„T s e j K lu lo w ie  M o n o rc h a -  
m o w ie ! —  „T s e j K u iu lo -  
w ie  M o n a c h o ro m o w ie !"  — 
„T s e c h  K ru lo w ó w  M o -n o -  
c h a - re -m o -w ó w “ ! —

(d.c.n.)


